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Organiczna inkorporacja 


Poznań, 29. 3. 

Z dniem 1 kwietnia b. r. następuje o- 
Ścialnie zmiana granic województwa po- 
znańskiego. Wydzielone zeń zostają do 
„Wielkiego Pomorza” powiaty ziemi ku- 
jawskiej, natomiast przyłącza się histo- 
rycznie i gospodarczo związane z Wiel- 
kopolską 4 powiaty b. Królestwa Kon- 
gresowego: kaliski turecki, koniński i kol 
ski. W ten sposób województwo poznań- 


anti woj. Poznańskiego 

41 Pomorskiego, 

skie niemal bez reszty pokrywać się Bę- 
dzie z granicami pr iorowymi 
dzielnicy wielkopolskiej, l 


Wiele względów sprawia, że reforma 
ta — to nietylko zwykłe ot. przekształce- 
nie podziału administracyjnego Ziem 
Zachodnich. W takim właśnie prze- 
kształceniu tkwi głęboki sens, jego celem 
jest przemiana stosunków na znacznym 
obszarze kraju. Ale też pełna realizacja 
tego celu wykracza poza normalną decy- 
zję organów ustawodawczych, wymaga 
wielu dalszych wysiłków i zabiegów sfer 
rządzących oraz samego społeczeństwa. 


Włączenie administracyjne ziemi ka- 
fiskiej wraz z okolicznymi powiatami do 
Poznańskiego likwiduje przede wszyst- 
kim stare podziały zaborcze, ustalone po 
roku 1815 traktatem wiedeńskim. Po- 
siada to doniosłe znaczenie psycholo- 
giczne, uprzytamniając ogółowi oby- 
wateli, że w obrębie Rzeczypospolitej nie 
może istnieć odrębność ustalona przemo- 
cą zaborców — że dalej wśród Polaków 
wszystkich zniknąć muszą te odrębności 
dzielnicowe, wsparte o „patriotyzmy* re- 
gionalne. 


By reformy administracyjne przynio- 
sły należyty pożytek, wrosnąć muszą no- 
wo-przyłączone powiaty organicznie do 
Wielkopolski w dziedzinie g o s.p o d a r- 
czejikulturalne.j, Wbrew „lago- 
dnemu pesymizmowi” malkontentów do- 
prowadzić winniśmy do tego, aby stosun- 
ki handlowe Kalisza — za naturalnym 
popędem — skierowały się ku Poznanio- 
wi, a nie Łodzi. Oczywista z tym zastrze 
żeniem, iż nie handel poznański ulegać 
będzie przez to zażydzeniu; ale naodwrót; 
stopniowo nastąpi polszczenie handlu w 
Kaliszu. 

W dziedzinie kulturalnej — zwłasz- 
cza, jeśli chodzi o dorobek pracy samo- 


rządowej — mówić można tylko o ..pod- 
ciąganiu wzwyż” nowych powiatów do po 
ziomu reszty terytorium województwa po 
znańskiego. Dodatkowe obciążenia, nie- 
zbędne dla przeprowadzenia tego dzieła 
w najszerszym zakresie i w najszybszym 
tempie, napewno nowokreowanym „Wiel 
kopolanom* opłacą się sowicie. 

W przeświadczeniu o obopólnym in- 
teresie wita Poznańskie jaknajserdecz- 
niej społeczeństwo nowych powiatów ży- 
wiąc gotowość najściślejszej współpracy. 
Nie ulega wątpliwości, że i nowi „partne- 
rzy” przychodzą do nas z takim samym 
zrozumieniem i takimi samymi uczuc'1- 
mi, i Í : 

PNE: % 

Jak już donosiliśmy w piątek, 25 bm. 
w godzinach przedpołudniowych odbyła 
się w Urzędzie Wojewódzkim poznań- 
skim konferencja Starostów powiatów 
przyłączonych z Województwa Łódzkie- 
go t. j. kaliskiego, konińskiego, kolskiego 
i tureckiego. 

Konferncja poświęcona była wyłącz- 
nie omówieniu programu objęcia władzy 
w wymienionych powiatach przez Woje- 
wodę Poznańskiego, Pułk, Artura Ma- 
ruszewskiego. 

Po szczegółowym przedstawieniu 
przez Starostów sytuacji i nastrojów pa- 
nujących na terenie powiatów, w związ- 
ku z przyłączeniem ich w dniu 1. IV. br. 
wyłonił się w najogólniejszych zarysach 
program związanych z tym uroczystości. 

Wobec tego, że Wojewoda Poznański 
Pułk. Artur Maruszewski bawi na urlo- 
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| |druku mogą być przez Administrację zmieniane dowelniy, 


pie wypoczynkowym, omawiany pro- 
gram rozpaść się musiał na dwie części. 
A więc na uroczystości przypadające na 
dzień 1-go kwietnia tj. na dzień kalen- 
darzowy przyłączenia powiatów, a za- 
tym na wstęp do samych uroczystości 
przejęcia inkorporowanych powiatów, 0- 
raz na uroczystości szczegółowe, które 
przypadną na czas po przyjeździe Woj. 
Maruszewskiego z urlopu, 

Wobec tego, że p. Wojewoda wraca 
około 4—5 kwietnia, uroczystości szcze- 
gółowe będą miały miejsce po tym ozasie. 

Uroczystości wstępne w dniu 1-ym 
kwietnia przewidziane są według nastę- 
pującego programu: W miastach będą- 
cych siedzibami władz powiatowych od- 
będą się w godzinach rannych t. j. około 
9-ej bardzo uroczyste nabożeństwa z od- 
prawieniem mszy św. na intencję Rzeczy 
pospolitej i odpowiednimi okolicznościo- 
wymi kazaniami, 

W nabożeństwach wezmą udział przed 
stawiciele wszystkich władz miejscowych 
ze Starostami na. czele, poza tym przeł- 
stawiciełe wszystkich organizacyj spo- 
łecznych i obywatelstwa. 

'Po nabożeństwach, w salach publicz- 
nych odbęda się uroczyste zgromadzenia 
przy udziale możliwie  najszerszych 
sfer społeczeństwa, celem wysłuchania 
obszernych zapoznawczych odczytów © 
Wielkopolsce, nowej macierzy wojewódz- 
kiej, które, jak nas z powiatów informu- 
ją, wygłoszą Starostowie. . 

Program uroczystości szczegółowych 
przewiduje ich odbycie w obecności p. 


s <a. %* 
Wojewody w każdym z przyłączonych 
powiatów. Jak można ze szczegółów pro- 
gramu przewidywać, pobyt p. Wojewody 
w każdym adoptowanym powiecie będzie 
dłuższy i trwać będzie od 3—4 dni we 
wszystkich powiatach. | 

W szczegółach uroczystości przyłącze 
niowe w drugiej fazie wyrażą się nastę- 
pujaco: Przyjeżdżającego Wojewodę do 
każdego powiatu na jego granicy witać 
będzie Starosta z komendantem P. P. 
którzy: towarzyszyć będą p. Wojewodzie 
w drodze do Urzędu Starościńskiego. 

W miastach powiatowych p. Wojewo- 
da zetknie się z szefami władz państwo- 
wych w powiecie, "o czym odbędą się 
krótkie posiedzenia rad i wydział powia- 
towych w obecności p. Wojewody Maru- 
szewskiego jak również przewiduje się 
w Kaliszu posiedzenie Rady Miejskiej. 

Nastepnie Starostowie przedstawia p. 
Wojewodzie urzędników Starostw, biur 
Wydziałów Powiatowych oraz magistra- 
tów.  Poczym nastąpi zwiedzenie biur 
tych insttyucyj. Wreszcie p. Wojewoda 
odbędzie krótkie konferencje z miejsco- 
wymi czynnikami kierowniczymi. Prze- 
tych instytucyj. Wreszcie p. Wojewoda 
przedstawi się aparat podległy starostom 
i policja, wójci itp. 

Po krótkiej przerwie przedstawią się 
wojewodzie organizacje społeczne i przed 
stawiciele społeczeństwa. Następnie prze- 
widziany jest cercle towarzyski przy skro 
mnej kawie, czy herbacie w celu zanoz- 
nania p. Wojewody z najszerszymi sfera- 
mi obejmowanych powiatów. 


Zwycieski pochód powstańców 


Premier Negrin wzywa ludność do walki 


Salamanka, 29. 3, (PAT.) 

Powstańcza kwatera główna donosi, że 
prawe skrzydło na froncie aragońskim prze 
łamało opór nieprzyjaciela, W ręce pow- 
stańców wpadło kilkadziesiąt wsi, wzgórz 
i szczytów. 

Wczoraj o godz. 23,20 przemawiał przez 
radio premier Negrin, wyjaśniając przyczy” 
ny szybkiego posuwania się powstańców 
na froncie aragońskim. Premier wskazał, 
że nieprzyjaciel ma silną przewagę techni- 
czną, lecz armia republikańska bohatersko 
broni się, Premier Negrin oświadczył, że 
żadna siła nie zmusi rządu hiszpańskiego 


do kompromisu i że przeciwnie z każdym 
dniem rząd hiszpański zdecydowany jest 
bronić się, a obrona, zdaniem premiera, 
oznacza zwycięstwo. 

Uznając, iż sytuacja na froncie fest nie- 
zwykle trudna, premier Negrin wzywał lu- 
dność do walki, zarówno tych, którzy wal- 
czą na froncie, odczuwając niedostatek bro- 
ni, jak i tych, którzy pracują na tyłach, 
odczuwając niedostatek chleba. 

O godz. 1 w nocy Radio Nacional z Sala- 
manki ogłosiło komunikat, zwracający Się 
do ludności Hiszpanii, będącej pod władzą 
rządu barcelońskiego. Komunikat radiosta- 


Polityka aprowizacyjna kraju 


(tel. wł) Warszawa, 29. 3. 
(ss) W Ministerstwie Rolnictwa odbyła się 
konferencja prasowa, na której p. wicem. 
Wierusz-Kowalski przedstawił zamierze- 
nia Rządu w dziedzinie usprawnienia apro- 
wizacji kraju. Według projektu sprawa 
aprowizacji skoncentrowana zostanie w rę- 
kach Min. Rolnictwa. Przydział niektórych 
artykułów rolniczych podlegać będzie po- 
szczególnym resortom Ministerstwa. Spo- 
życie w kraju, oraz eksport podlegać będą 
administracji państwowej oraz zorganizo- 
wanym spółdzielnim prywatnym. Dla ści- 
słego ustalenia potrzeb aprowizacyjnych 
ludności powołany zostanie Polski Komitet 


żywnościowy. Zadaniem jego będzie koor- 
dynowanie akcji spożycia wewnętrznego, 
oraz ustalenie kwot eksportowych. 


Sprawa zmiany granic 
województw 


tel. wł) Warszawa, 29. 3. 

(s3) W dniu wczorajszym odbyło się po- 
siedzenie Rady Ministrów, na którym roz- 
patrywana była sprawa zmiany granic wo- 
jewództw. Zmiany te, które wchodzą w ży- 
cie z dniem 1 kwietnia br. dotyczą woje- 
wództw poznańskiego, pomorskiego, łódzkie- 
go i warszawskiego, RT 


cji powstańczej dowodził, że premier Negria 
w swym przemówieniu usiłuje okłamać lud- 
ność, wzywając do obrony, podczas gdy ©- 
brona jest już spóźniona i nie prowadzi do 
żadnego celm. Rezultatem dalszego oporu 
będą tylko ofiary w ludziach. Premier Ne- 
grin — dowodzi komunikat powstańczy — 
żąda delszej walki tylko dlatego, aby mięć 
czas na ucieczkę. 

W zakończeniu komunikat wzywa mil- 
cjantów rządowych do poddania się woj- 
skom gen, Franco i wydania swych przywód 
ców władzom powstańczym, 


Ostatnie posiedzenie Senstu 
(tei. wł.) Warszawa, 29. 3. 
(ss) Dziś o godz. 12 w południe rozpó* 
częło się ostatnie w tej sesji posiedzenie 
Senatu. Na porządku dziennym znajdują 
się ustawa o pozbawieniu obywatelstwa i 
ulgach inwestycyjnych. Natomiast nie znaj- 
duje się na nim uchwalona ostatnio przez 
Sejm ustawa o zniesieniu uboju rytualnego, 
Ustawa ta rozpatrzona będzie dopiero na 
sesji nadzwyczajnej. 


———=" s 
Przyjazd posła litewskiego 
(tel. wł) Warszawa, 29. 3. 
(ss) Dziś przybędzie do Warszawy pierw- 
szy poseł litewski p. Szkirpa. Prawdopodo- 
bnie już w dniu jutrzejszym p. poseł Szkir- 
pa złoży swoje listy uwierzytelniając. p. Pre 
zydentówi R. Bey LS 
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Krytyczne chwile rządowej Hiszpanii 


Sowieckie bombowce maią lecieć na pomoc 


Londyn, 29. 3. (PAT.) 

Korespondent dyplomatyczny „Evening 
Standard” pisze, że położenie armii repu- 
blikańskiej w Hiszpanii jest tak rozpaczli- 
we, iż rząd sowiecki, chcąc w ostatniej 
chwili powstrzymać pochód wojsk gen. 
Franco, rozważać miał ostatnio możliwość 
wysłania znacznej liczby najbardziej nowo- 
czesnych somolotów bombowych drogą po- 
wietrzną po przez Europę do Barcelony. 

Według korespondenta — ambasador 
sowiecki w Paryżu od trzech dni domaga 
się, aby rząd francuski przygotował w pół- 
nocnej Francji odpowiednie tereny do lą- 
dowania. W razie odmowy na powyższą 
propozycję, Sowiety sugerują, aby znaczna 
liczba samolotów bombowych dostarczona 
została przez Francję i proponują uzupeł- 
nienie w ciągu miesiąca strat, jakie ew. po- 
niosłaby Francja przez przesłanie drogą 
morską odpowiedniej liczby samolotów. 

Korespondent podkreśla, że ani jeden 
ani drugi z powyższych projektów nie spot- 
kał-się z aprobatą rządu francuskiego. — 
Pierwszy bowiem projekt jest praktycznie 
niewykonalny, drugi zaś równoznaczny był 
by z interwencją ze strony Francji. 

Korespondent dowiaduje się również, 
że Sowiety zaczęły wycofywać swych eks- 
pertów i agentów politycznych z Hiszpani”. 

Postępy wojsk powstańczych na połud- 
mie od Fraga wzdłuż zachodniego brzegu 
rzeki Segres, trwają. 

Na froncie aragońskim oddziały pow- 
stańcze zajęły miejscowości Azara, Peral- 
tilla i Lagunarotta. 

Główne sły gen. Yague przeszły w no- 
cy rzekę Cinca i posuwają się w kierunku 
Leridy. Arytleria bombarduje okopy nie- 
przyjaciela, który stawia coraz słabszy 
opór. { 

Według informacyj lotników drogi na 
tyłach wojsk rządowych zajęte są ustępu- 
jącymi kolumnami. 

Radiostacja gen. Franco nadała wieczo- 


P enum Seimų 
Warszawa; 29. 3. (PAT.) 
Plenarne posiedzenie Sejmu zostało 
zwołane na czwartek, dnia-31 bm. na sadz, 
10.30. 


Nowy rzad chińs«i 
Nankin, 29. 3: (PAT.) 
Został tu uroczyście proklamowany no- 
wy centralny rząd chiński ze stolica w Nan 
kinie, 
B. pos. Ciołkosz znów skazany 
Tarnów, 29. 3. (PAT.) 
Wczoraj przed sądem okręgowym w 
farnowie rozpatrywana była sprawa prze- 
ciwko b. posłowi Ciołkoszowi, oskarżone- 
mu o obrazę Pana Prezydenta R. P. na 
zgromadzeniu publicznym i za rozpowszech 
nianie fałszywych wiadomości mogących 
wywołać niepokój publ'czny, 
Po przesłuchaniu świadków sąd skazał 
oskarżoneśo na 8 miesięcy więzienia bez 
zawieszenia. 


Eksplozja w fabryce m?terlałów 
wybuchowych 
Praga, 29. 3, (PAT.) 

Wczoraj rano nastąpiła w pobliżu Par- 
dubic eksplozja w fabryce materiałów wy- 
buckowych. Jeden z budynków został do- 
szczętnie zniszczony, Kilka osób odniosło 
rany. $ 


Habsburą zrezygnował 
Budapeszt, 29. 3. (PAT.) 

Według informacji dziennika „Pester 
Lloyd” z Wiednia, arcyksiążę Otton Habs- 
burg polecił wszystk'm przewódcom legi- 
tymistów w Austrii zaprzestać działalności 
i zająć się swym własnym losem i losem 
swych rodzin. 


Proces Fleischerowej 
Kraków, 29. 3. (PAT.) 

Wczoraj przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie rozpoczęła się rozprawa prze- 
ciwko Hindzie Fleischerowej i wspólnikom. 

Wszyscy oskarżeni z wyjątk'ćem Hindy 
Fleischerowej, odpowiadają z wolnej sto- 
py- 
Na wczorajszej rozprawie odczytano ak 
ta i przesłuchano oskarżonych. 


Dziś przesłuchani zostaną świadkowie. 


rem wiadomość o kapitulacji m. Lerida. 


Na północy kolumna gen. Moscardo za- | kich zamieszkałych na 
jęła Barbastro. Miasto stoi w płomieniach. | Hiszpanów, urodzonych w 


Mobilizacja 8 roczników 
w Marokko 


Casablanca, 29. 3. (PAT.) 
Generalny konsulat hiszpańsk: (rządu 


barcelońskiego) powołał pod broń wszyst- 
terenie Marokka 
latach 1909, 
1910, 1911, 1912, 1913, 1914, 1915 i 1916. 


Powołani mają stawić się w przeciągu 
10 dni do konsulatu hiszpańskiego celem 
odesłania do Hiszpanii i wcielenia ich do 
jednostek wojskowych. 


Strajkujący robotnicy we Francji 
domagają się pomocy dla rządowej H'szpanii 


Paryż, 29. 3. (PAT.) 

Sytuacja strajkowa w fabrykach 
samochodów i motorów nie uległa 
zmianie i staje się coraz bardziej cha- 
otyczna. Z ostatnich obrad zarządu 
federacji metalowców oraz jadowitej 
polemiki między socjalistycznym 
„Populaire“ a „Humanite* zdaje się 
pozornie wynikać, jak gdyby strajki 
te wybuchły same z siebie i jak gdy- 
by ani generalna konfederacja pra- 
ani socjaliści, ani komun '*ci nie mie- 


li bynajmniej zamiaru ich wywoły- 
wać. 
„Populaire* zamieszcza artykuł 


jednego z socjalistycznych przewód- 
ców zw. metalowców, który oświad- 
cza, że skoro federacja metalowców 
nie dawała nakazu rezpoczynania 
strajku i skoro obie partie robotni- 
cze zarówno komuniści, jak i socja 


dla sprawy robotniczej, to należy 
strajki te jaknajszybciej zakończyć. 


Pomimo tych wystąpień organów 


socjalistycznych i komunistycznych, 
a nawet naczelnego organu general- 
nej konfederacji pracy, „Le Peuple“. 
który stosunkowo z największą re- 
zerwą ale dość wyraźnie wypowiada 
się w tej sprawie, strajki te trwają. 
a ponieważ pracodawcy odmawiają 


dotychczas wdawania się w jakiekol- 


wiek rozmowy, dopóki nie zostanie 
zlikwidowana okupacja fabryk. nie 
widać na razie możliwości ich zlikwi 
dowana. 

Sytuacja ta nadaje strajkom obec 
nym charakter tym bardziej politycz- 
ny, że wśród żądań, wysuwanych 
przez robotników poza kwestią pod- 
wyżki płac, figuruje kwestia udzie- 
lenia natychmiastowej pomocy rzą- 


liści uważają te strajki za szkodliwe! dowej Hiszpanii. 


Premier Hodża zapowiada 


nową fazę polityki mniejszościowej 


Praga, 29. 3. (PAT.) 

Premier Hodża wygłosił w imieniu rzą- 
du czechosłowackiego deklarację przez ra- 
dio. Wspomniawszy o przyjęciu deklaracji 
rządu czechosłowackiego przez opinię za- 
graniczną, mówca poświęcił dłuższy ustęp 
stanowisku Niemiec, oświadczając, że ofi- 
cjalne czynniki niemieckie udzieliły Cze- 
chosłowacji zapewnienie, iż Niemcy n'e 
mają zamiaru wtrącać się do spraw wewnę- 
trznych tego państwa. 

Odpowiedzialni reprezentanci Rzeszy z 
całym naciskiem ponowili w okresie wyda- 
rzeń austriack'ch zapewnienia, że Niemcy 


Ofenzywa „orzyjació 


nie żywią wobec Czechosłowacji żadnych 
napastniczych zamiarów. Treść tych za- 
pewnień została przez rząd niemiecki za- 
komunikowana rządowi brytyjskiemu. 

Powołując się na ustępy expose premie 
nego dn'a 24 bm. w Izbie Gmin, mówca 
zapowiedział przystosowanie stosunków 
narodowościowych w Czechosłowacji w ra- 
mach obowiązującej konstytucji — do no- 
wej sytuacji, wytworzonej na skutek wy- 
stąpienia aktywistów niemieckich z rządu. 

Premier Hodża zapowiedział „nową fa- 
zę" w polityce rządu czechosłowackiego 
wobec mniejszości narodowych. 


porozumienia polsko ~- litewskiego 


Kowno, 29. 3. (ATE) 
W ostatnich dniach prasa litewska bez 
różnicy odcien: politycznych i języka, w 
którym jest wydawana, otrzymuje niezliczo 
ne ilości materiału prasowego, nadsyłanego 
gratis z Pragi, Morawskiej Ostrawy i Ko- 
szyc. Specjalną aktywność pod tym wzglę- 
dem wykazuje czeska agencja prasowa w 
Koszycach, ktńra przesyła do prasy litew- 
skiej liczne reportaże i notatki o nędzy, ja- 
ka rzekomo panuje wśród ludności: ħucul- 

skiej, zamieszkałej po stronie polskiej. 

Moskwa, 29. 3. (ATE) 
W związku z dyrektywami Komitetu 
Wykonawczego trzeciej międzynarodówki 
t zw. sekretariat bałtycki przygotował in- 


Zgon pik. E. M. House 


Doktora honorowego Uniwersytetu Poznańskiego 


Nowy York, 29. III. 

Zmarł pułkownik House, najbliższy do- 
radca prezydenta Wilsona w czasie wojny 
światowej. 

Nowy York, 29. 3. (PAT.) 

Pułkownik Edword M. House, który za- 
kończył dz'siaj życie po krótkiej chorobie, 
urodził się w Houston w stanie Texas 26 
lipca 1858 r. Rodzina płk. Housa pochodzi- 
ła z Holandii. 

House zanim zaczął odgrywać rolę po- 
lityczną, całkowicie był pochłonięty sprą* 
wami gospodarczymi. Sympatie jego były 
zawsze po stronie Stronnictwa Demokraty- 
cznego. Początkowo działalność jego ogra- 


strukcje dla agitatorów komunistycznych 
na Litwie. 

Instrukcje te zalecają szerzenie wśród 
ludności chłopskiej wiadomości, że rząd 
polski rzekomo będzie domagał się od rzą- 
du kowieńskiego zniesienia reformy rolnej 
na Litwie i zwrotu majątków ziemiańskich 
i poleca Komitetowi organizować wystąpie 
nia antypolskie. 

Jednocześnie druga część instrukcji do- 
maga się popierania nastrojów szowinisty- 
cznych wśród skrajnych nacjonalistów, dro 
gą sugerowania tym elementom, że należy 
sabotować normalizację stosunków polsko- 
litewskich, gdyż Polska zmierza do „stop- 
niowego zniszczenia niepodległości Litwy”. 


niczała się do stanu Texas. Nie zajmował 
jednak nigdy żadnego urzędowego stanowi- 
ska, a nawet tytuł pułkownika, którego u- 
żywał, był tytułem honorowym. 
Jako jeden z najbardziej wpływowych 
członków Stronnictwa Demokratycznego 
Houser przyczynił się bardzo wydatnie do 
pierwszego wyboru Wilsona na stanow'sko 
Prezydenta St. Zjednoczonych. Był on naj- 
bliższym przyjacielem i doradcą Wilsona 
przez cały okres jego rządów. Szczególnie 
wielki wpływ wywierał wtym czasie na po- 
litykę zagraniczną Stanów. O bliskich sto- 
sunkach jego z Wilsonem najlepiej św'ad- 
czy powiedzenie Wilsona: „był moim dru» 


Na widno 


wczoraj, w obecności Marszałka 
go - Rydza, prezesa Rady Ministrów gen. 
Sławoj - Składkowskiego i wicepremiera 
inż, E. Kwiatkowskiego, którzy refero- 
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gim nja”, jego myśli í moje były jedne i te 
same”. 

Przed wybuchem wojny światowej Ho- 
use był wysłany przez Prezydenta do Eu- 
ropy w ważnej misji dyplomatycznej. Zada- 
niem jego było zbadanie sytuacji międzyna- 
rodowej. House przew'dywał grożące świa- 
tu niebezpieczeństwo wojny. 

Po wybuchu wojny, ale jeszcze w okre- 
sie neutralności Ameryki, House ponownie 
odwiedził stolice państw. europejskich, son- 
dując możliwości amerykańskiego pośrednie 
twa pokojoweśo. Podjęte w lutym 1916 r. 
i ponawiane jeszcze kilkakrotn'e próby 
sformułowania warunków pokojowych za- 
kończyły się niepowodzeniem. Po przystą- 
pieniu Ameryki do wojny, płk. House re- 
prezentował Stany Zjednoczone na najwyż- 
szej radzie wojennej w Paryżu. 

Największą jednakże rolę płk. House o- 
degrał w ostatnim okresie wojny i podczas 
konferencji pokojowej w Wersalu. Był on 
jednym z współredaktorów 14-tu punktów 
Wilsona * pierwszego szkicu projektu pak- 
tu Ligi Narodów. 

Przyjazne stosunki, jakie łączyły go z 
Wilsonem podczas konferencji wersalskiej 
stały się znacznie chłodnie'sze, a w ostat- 
nich-latach życia Wilsona doszło prawie do 
zupełnego zerwania. 

Płk. House był wielk'm przyjacielem 
Polski i już od r. 1916 wszystkimi swymi 
wpływami służył sprawie Polski. Był on 
wielkim przyjacielem Paderewskiego i 
współpracował z nim ściśle podczas dzia- 
łalności Paderewskiego w St. Zjednoczo- 
nych, a później w Paryżu podczas konfe- 
rencji pokojowej. 

Płk. House w r. 1921 napisał książkę 
o konferencji pokojowej w Wersalu p. t. 
„What really happened at Paris". Później 
zostały wydane materiały z jego prywatnej 
korespondencji p. t. „The intimate papers 
of colonel House", posiadające duże zna- 
czenie historyczne. 

W parku Paderewskiego w Warszawie 
wznosi s'ę pomnik płk. House, ofiarowany 
miastu przez Paderewskiego. 

Płk. E, House był doktorem honorowym 
Uniwersytetu Poznańskiego. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej prada 
migle- 


wali o bieżących pracach rządu. 
Nastepnie P. Prezydent R. P. przyjął 


ministra spraw zagranicznych Józefa 


Becka. 


+ 
W swiazku z przekazaniem sprzętu 
wojennego, ufundowanego ze składek zor 


ganizowanego kupiectwa chrześcijańskie- 


go, P. Marszałek Edward Śmigly - Rydz 
przyjął delegację naczelnej rady zrzeszeń 
kupiectwa polskiego, w składzie: pp. Hen 
ryk Brun, Bogusław Herse, Stejan Bar- 
cikowski, Franciszek Woźniak, pos. Tad. 
Marchlewski, Eugeniusz Wencel, Andrzej 
Czarnecki, poseł Brunon Sikorski i Hen- 
ryk Patschke. 

Pan Marszałek podziękował delegacji 
za piękny dar kupiectwa chrześcijańskie- 
go ofiarowany armii i dłuższy czas spe- 
dził na rozmowie, inieresując się bieżący” 
mi pracami organizacyj kupieckich. 

Po skończonej audiencji P. Marsza- 
łek złożył podpis na osobno wykonanym 
pergaminowym akcie przekazania sprzę- 
tu wojennego. 


a EJ 

W warszawskich kołach pol'tycznych 
utrzymujo, iż dumisja prezesa Państwo- 
wego Banku Rolnego, p. min. Ludkiewi- 
cza jest już rzeczą zdecydowaną. Jako 
jego następcę na stanowisku prezesa P. 
B.- R. wymienia się plk. Adama Koca — 
Kandydatura jego uchodzi również w 
tych kołach za bardzo silną. 

+ © u 

Jak się dowiaduje agencia „Kabel“. w 
dniu święta narodowego 3 Maia odbedzie 
się w Warszawie pierwszy Walny Zjazd 
Ogólnopolski Zrzeszenia Inteligencji Du- 
dowej. Na zjaździe tym dokonane będą 
nowe wybory zarządy tej organizacji. In 
formują, iż gen. Galica podobno na $ia- 
nowisko prezesa kandydować już nie bę- 
dzie. Stanowisko to najprawdopodobniej 
obejmie prof. Bujak ze Lwowa, 

è 


Na zjeździe Pomorskiego Tow. Kółek 
Rolniczych w Grudziądzu powżzięto u- 
chwałę, domagajocą się ustawowego mY- 
właszczenia żydów z ziemi i oddania jej 
w rece rolników - Polaków, 


„wateli „za wypowiedzeniem”, 
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C(zerwońa trueizna 
Ks. dr. Józef Lubelski, poseł na Sejm, 
zgłosił do laski marszalkowskiej nastę- 
pującą interpelację pod adresem- Mini- 
stra W: R. i O. P.: "hype 
„Od 1926 r. istnieje t działa, bez mido- 
cznych przeszkód, wśród młodzieży szkol 
nej w większych miastach, jak Warsza- 
wa, Kraków, Lwów, Wilno, Łódź, Lublin 
Radom; Piotrków, m miastach Zagłębia 
Dąbrowskiego i innych, socjalistycena or 
ganizacja Czerwonego Harcerstwa, jako 
wydział T; U. .R., a.od 1936 r. także po- 
wstała dla młodszych dzieci szkolnych od 
8 do 12 lat wrganizacja Czerwonych 80- 
kołów, jako przygotowanie do Czerwone- 
go Harcerstwa. Organem tych organiza 
cyj jest miesięcznik. „Gromada”, wyda- 
wany w Warszawie (ulica Warecka. 7). 
= Jak mynika s gawęd, prowadzonych 
na zebraniach tychże organizacył w świe 
tlicach i. w obozach, z artykułów t wier- 
szy, umieszczanych w „Gromadzie' — 
praca wychowawcza w tych organiza- 
ciach jest prowadzona w duchu wybitnie 
socjalistycznym, antyreligijnym i anty- 
państwowym, co jest sprzeczne z celami 
szkoły polskiej. Tak np. wpaja się w 
młodzież kult wybitnych socjalistów pol- 
skich i obcych — aktualne wypadki ży- 
cia zbiorowego w Polsce i zagranicą (w 
Hiszpanii, we Włoszech, we Francji, w 
Austrii) omawia się na podstawie pism 


str. 12), głosi się, że Bóg i religi 
śedynie wynalazki człowieka („Groma- 
da”IV 1936, str. 52), że Boga nie ma — 
(„Gromada XV. 1936 r. str. 157), ośmie- 
szą się święła chrześcijańskie, jak Boże 
Narodzenie (Gromada? xII, 1936 r. str. 
Tę: Wielkanoc („Gromada IV. 1936 r.) 
Zastrzeżenia nod względem państwo- 
wym muszą budzić wystąpienia przeciw- 
ko armii, przeciwko czci bohaterów na- 
rodowych i przeciwko prywatnej własno- 
ści („Gromada* I, 1937 r., str. 6), glory- 
fikacja urządzeń sowieckich („Gromada” 
«ll, 1935, str. 143), wychwalamie remo- 
lucji socjalistycznej w Austrii i bolsze- 


go Harcerstwa i Czerwonych Cokołów są 
dozwolone wśród młodzieży szkolnej, a je 
Śli nie — to kiedy zostały zakazane i co 
eamierza p. minister uczynić, aby ich 
destrukcyjnym wpływom na 
szkolną kres położyć?” 

Dziwne to doprawdy, 2e ministerstwo 
oświaty nie meto dotychczas zdecydowa- 


nie tak dawno afery obozów nadmorskich | mdności 


wiemy, jak zgubne przynosi skutki są- 
czenie do dusz dziecięcych czerwonej tru- 
cizny. 
W każdym razie czas już ostateczny 
położyć kres infiltracji marksizmu wśród 
młodzieży szkolnej, jeśli chce się uchro- 
nié dorastające pokolenie od zgubnych 
haseł nienawiści i bezbożnictwa, 
Zgrzył. 


Poznań, 29. 3. 


Granica polsko » niemiecka w obecnym 
swym stanie składa się z kilkunastu odcin- 
ków o różnej przeszłości. historycznej. Po- 
wiaty województwa białostockiego i war- 
szawskiego od Suwałk aż po Mławę tworzą 
granicę polsko - pruską, datującą się nie 
mal sprzed tysiąca lat. Odcinek ten jest w 
dziejach naszych granic swego rodzaju uni- 
katem, gdyż na przestrzeni wielu wieków 0- 
stał się on zawieruchom dziejowym, jedynie 
przez lat kilkanaście (1795—1807), przestając 
dzielić na tej linii Polskę od Prus. Po- 
wiaty wieluński i częstochowski przylegają 
również do starej i historycznej granicy, ma 
jąc wielowiekową tradycję sąsiedztwa Z 
Niemcami, — Śląsk, po 600 latach oddziele- 
nia od Polski, nie w całości co prawda, lecz 
w skromnej stosunkowo części zespolił się 
z nią, tworząc najmłodszą z granic Państwa 
Polskiego i jednocześnie najbardziej ruch- 
Hwa. — Granice Wielkopolski i Pomorza 
należą również do granie powojennych, wy- 
tyczonych z reguły bez przyjęcia pod uwagę 
polskiego punktu widzenia, nierzadko wręcz 
dziwacznie. Jaskrawym przykładem może 
służyć powiat chojnicki, pozbawiony ewych 
naturalnych rynków zbytu i komunikacji 
przez odcięcie przyległych polskich obsza- 
rów Kaszuch zachodnich. 

To krótkie przypomnienie historii grani- 
cy polsko - niemieckiej, obejmującej na ta- 
renie 7 województw, 41 powiatów, koniecz- 
ne jest dla rozważenia polityki granicznej 
dawnych zaborców. © ile Niemcy kładły 
nacisk na intesyfikację życia gospodarczego 
i wzrost niemczyzny na swoim pasie grani- 
cznym, jak zresztą aż kry to i obecnie — 
a tyle Rosja pozostawiała swoje zachodnie 
tereny graniczne własnemu losowi, starając 
się jedynie o ich zabezpieczenie militarne. 
Stąd dawne odcinki granicy rosyjsko - nie- 
mieckiej, które pozostały dzić granicami 
Państwa Polskiego, stanowią obraz komplet- 
nego zaniedbania pod każdym względem, 
zaś te odcinki naszej granicy, które leżały 
głębiej w państwie niemieckim, wykazują 


Mar Jerzy Jankowski 


Problemi; przy 


dziej bolesnym problemem z tego zakresu 
spraw jest bezrobocie, bądź jawne, bądź też u- 
kryte, będące w ścisłym związku z brakami 
strukturalnymi tamtejszego życia gospodar- 
czego. Stwierdzić jednocześnie należy, że 
zagadnienia gospodarcze są j pozostaną na- 
dal bazą, na której oprze się całokształt 
spraw i stosunków w powiatach przygrani- 
cznych. 

W zakresie zaagdnień kulturalnych przy 
granicze odczuwa bardzo liczne bolączki, 
których źródło, zwłaszcza jeśli chodzi o te- 
reny byłego zaboru rosyjskiego, leży jesz- 
cze w okresie przedwojennym, gdy podsta- 
wa wszelkich prac kulturalnych — szkolni- 
ctwo — nie istniało prawie na tych obsza- 


buda dostęp do nicza, krępując 
jednocześnie jego życie gospodaarcze. Najbar 
Wszelkie prace, przedsiębrane na pogra- 
nicze mają swe enaczenie nie tylko gospo- 
darcze, ale w dużej mierze także wychowaw 
cze, Ludność przygranicza musi wiedzieć, 
że w Polsce istnieje planowość działania, że 
Polska z każdym rokiem rośnie i idzie na 
przód, To też tego rodzaju fakty, jak prze- 
rywanie prac rozpoczętych, nie wprowadza- 
nie w czyn danych obietnic, czyni poważne 
szkody, podrywając zaufanie ludności, Tc 
też, prócz ustanowienia hierachii prac i za- 
mierzeń, czynnikiem o dużym znaczeniu 
nych prac na najbliższy okres, o ile, natu- 
ralnie, istnieje pewność jego wykonania. 


Żadna z granic współczesnych państw w 
Europie mie jest nieprzebytym murem, 
przez który nie przedostawałyby siłę wiado- 
mości o tym co się dzieje u sąsiada. Jednak 
nasilenie i charakter tych informacyj zależą 
od prężności i życia m jednej lub drugiej 
strony granicy.. Na naszym pograniczu pol- 
sko - niemieckim, gdzie sąsiad, nakładem 
olbrzymich sum pieniężnych í dużego wysił 
ku organizacyjnego, przebudowuje swoje 
przygranicze, stwarzając inwestycje o pro- 
blematycznej nieraz wartości gospodarczej, 
natomiast o dużej sile propagandowej — 

i przez granicę idą raczej z Niemiec 


także poważne braki, gdyż uwaga władz za- | wpływy 


porczych zwrócona była przede wszystkim 
na pas graniczny. 

Rozważając problemy przygranicza, zda- 
wać sobie musimy sprawę, że tereny te są 
niejako reprezentacją Państwa Polskiego 
wobec ludneści mieszkającej poza naszymi 
granicami. Dla polskiego chłopa ze Śląska 
Opolskiego, czy Pogranicza, dla Warmiaka, 
czy Mazura, wreszcie dla Niemca, który nad 
naszą granicą mieszka, nie Warszawa, czy 
Kraków, tym bardziej nie Centralny Okręg 
Przemysłowy, będzie bliskim, codziennym 
partise poziomu życia gospodarczego, 
wiadectwem stopnia naszej prężności kul- 


turalnej i politycznej, ale właśnie to przy” 


granicze, z którymi się styka codziennie, 
które obserwuje pilnie, chociażby tylko 
przez rów graniczny. — To też zagadnie- 
niem nie podlegającym dyskusji jest konie- 
czność zorganizowania stałej, codziennej 0- 
pieki nad terenami, które Polskę reprezen- 
tują, konieczność intensyfikacji tych ziem 
pod względem ich rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego tak, aby mogły one wypełniać 
swe zadanie, 

Momentem dla życia przygranicza bardzo 
istotnym jest ustawodawstwo o granicach 
państwa, obejmujące teren t. zw. pasa gra- 
nicznego, tj. powiatów przylegających do 
linii granicznej. Pewne ograniczenia w za- 
wieraniu transakcji nieruchomościami, w 
zajmo' się czególnymi rodzajami 
zajęć, po części także ograniczenia w ruchu 
na pasie granicznym, nie są ani 
rzeczą nową, ani też specyficznie polskim 
wynalazkiem. Stosuje je obecnie każde pań- 
stwo europejskie, mając na względzie swe 
bezpieczeństwo i obronność. 

Stan arczy terenów przygranicz- 
nych, zwłaszcza leżących przy dawnej linii 
granicznej, jest nieraz wręcz opłakany. Za- 
niedbanie to przejawia się w każdej dzie- 
dzinie życia i dotyczy zarówno rolnictwa, 
jak handlu, przemysłu i rzemiosła. Fatal- 
ne częstokroć stosunki komunikacyjne u- 


„Nasi składkowicze” 


Głośnym echem odezwała się w całej nie 
mal paka prasie sprawa defetyzmu se- 
mickiej mniej — wyrażonego w for- 
mie podjęcia 80 milionów z kas oszczędno- 
ści w krytycznych dniach 18 i 19 marca. 
Zaznaczyć do tego należy, że żydostwo uczy 
nilo. run tylko na polskie instytucje — 
nie podejmując ani grosza z kas żydow- 
skich, co świadczy wymownie, że nie chodzi 
ło o zdobycie gotówki doraźnej dla handlo- 
wych obrotów wobec zmieniającej się kon- 
junktury na północnej granicy — lecz cho- 
dziło o sianie zamieszania, utrudnienie nor- 
malnego życia w kraju— czyli wyraźny de- 
fetyzm, Społeczeństwo polskie powinno 
zresztą.owej mniejszości być wdzięczne za 
otwieranie oczu największym optymistom I 
„postępowcom'* na niebezpieczeństwo, jakie 
grozi nam na. wypadek prawdziwej wojny 
ze strony trzymilionowej rzeszy tych oby- 

tem: „bez 


ECHA | | 


złudzeń”. ie 
Tym dziwniejsze jest jednak stanowisko 


części prasy z imienia polskiej — z I. K. C. | czy 


na czele, która nawet w takim momencie i 
w tak drastycznych wypadkach nie chciała 
czy nie śmiała nazwać rzeczy po imieniu. 
Czyt'lnicy I. K. C-ego dowiedzieli się ze 
swêgo dziennika, że w dniąch 18 i 19 marca 
w Warszawie składki 


owicze” pot 
rzyli ogonki pod groachem P. K. Ox By, pod. |od 


jąć swe „uciułane” grosze. 

Cała zwarta opinia publiczna z postami 
sejmu i senatu, młodzież akademicka War- 
szawy, a nawet a policji polskiej wi- 
działy najwyraźniej, że były to tłumy żydo- 
stwa i tylko żydostwa — ale dla I. K, C. by- 
li to „składkowicze i cłułacze”, 


Odruch zdrowo czującego społeczeństwa 
domaga się daleko e ko represji w Sto- 
sunku do tych kg is w i „obywateli za 
wypowiedzeniem”. Odruch ten objąć jednak 
powinien i ową, z imienia polską i 
zanotować sobie jej stanowisko wo ży” 
dostwa i to nie tylko w owych krytycznych 
dniach — ale w permanencji. Jest em 
zwyczajem tego t „koniunkturalnej” pra 
sy omijać wszelkie szczegóły, któreby zdra- 
dzały żydowskie pochodzenie aktorów współ 
czesnego filmu p. t. „Przemyt — dezercja — 
lichwa — sabotaż — szantaż — przekup- 
stwo”, Jeżeli samo nazwisko czy imie bi- 
blijne nie powie o kego chodzi w opisywa- 
nej aferze łotrostwa — to ozytelnik I, K. 
€-ego dowiaduje się, że byli to „młodzieńcy 
poborowi”, We IAACY zagranicę, lub „kup- 
zwł s Oświęcimia przemyciła jedwab czy 

ewizy. 

Należałoby raz z tymi eufemizmami skoń- 
é. Dziś nie można już na dwu krzesłach 
— bo łatwo... siąść na ziemi i nabić 
sobię guza. Lepiej zamiast obmawiać na- 
szych składko w-— nąpisać wyraźnie: 
Żydzi zrobili na banki, Sprawa i tak 


sią nie ukryje i retusz najlepszy nie pomo- 
żę!, a polski czytelnik odwróci się z odwagą 
l takich informatorów. Czyt. 


do Polski, od nas zaś wychodzi raczej prze- 
sadne rozgoryczenie i informacje o intensy- 
wniejszym życiu za naszą zachodnią i pół- 
nocną granicą, którymi żyje ludność pogra: 
nicza, mają często charakter celowej © zwa 
stronnej propagandy, gdyż jednocześnie wia 
domości o ujemnych stronach stosunków w 
Niemczech nie dochodzą do naszej ludu 


Faktem jest również, że ludność pogra- 
nicza ma bardzo skąpe wiadomości o tym 
co się dzieje w całej Polsce, zwłaszcza o no- 
wych zdobyczach, które w różnych dziedzi- 
nach osiągamy. Dotyczy to szczegółnie tere: 
nów, przylegających do starej granicy oraz 
pewnych zakątków Pomorza, gdzie czytel- 
nietwo prasy i radiofonizacja nie osiągnęły 
jeszcze normalnego nasilenia, 

Poruszone wyżej czynniki są przyczyną 
dużej apatii ludności przygranicza, co ną 
terenach b. zaboru rosyjskiego jest poważ- 
ną przeszkodą w rozwoju życia gospodarcze- 
go i kulturalnego tych terenów. Zaniedba- 
nia, trwające we wszelkich dziedzinach od 
wielu lat, jak też poczucie opuszczenia 
przez resztę kraju, spowodowało osłabienie 
czynników moralnych, na których w dużej 
mierze opierać się musi każda twórcza i in- 
tensywna praca. 


jest ogłaszanie ludności planń zamienzo- 


grańicza 


Odbudowa zaufania, przywrócenie wiary 
we własne siły i lepszą przyszłość przygra- 
nicza postępować musi wieloma 
Jedną z nich jest praca miejscowego ele- 
mentu uświadomionego, inteligencji, która, 
choć na pewnych odcinkach pogranicza nie- 
liczna, ma do spełnienia dużą rolę, Z ża- 
lem stwierdzić musimy, że za rinier wy» 
jątkami praca społeczna intel encji, zwła- 
szcza praca na wsi, nie osiągnęła jeszcze do 
statecznych wyników. : 

Omawiając zagadnienia społeczne tere- 
nów przygranicznych, nie sposób: pominąć 
zagadnienia aż tak ważn jak. przeorgar 
nizowanie miejscowego społeczeństwa, które 
należy do setek organizacyj, nie zawsze ły- 
wotnych, rzadko dających terenowi istotne 
wartości, znacznie częściej prowadzących ze 
sobą spory i różniących społeczeństwo z po- 
wodów błahych, nieraz osobistych. O ile ży 
cie organizacyjne jest terenowi potrzebne i 
stanowi jeden z poważnych czynników wy+ 
chowawczych, q tyle przerosty organizacyj- 
ne i prowadzone przez organizacje Spory, 
muszą jaknajszybkiej zniknąć, 

Akcja polityczna, w rozumieniu pracy 
partij i stronnictw politycznych, bez wzglę- 
du na ich dążenia, cele i oblicze, musi za- 
chowywać dużą ostrożność w stosunku do 
terenów przygranicza, Jest tam miejsce je- 
dynie na prace o charakterze konsolidacji 
żywiołu polskiego pod najbardziej wspólny- 
mi wszystkim sztandarami, jakim jest two- 
rzenie z terenów nadgranicznych pancerza 
Rzeczypospolitej. 

Zważyć trzeba, że na przygraniczu wy- 
stępuje gdzieniegdzie ludność  niepoiska, 
gdy jednocześnie po drugiej stronie granicy 
zwartą ławą mieszkają nasi rodacy. Spo- 
łeczeństwo polskie musi pracą swą wytwo- 
rzyć takię warunki, aby istnienie żywiołu 
obcego nie miało ujemnego znaczenia dla 
życia naszych powiatów przygranicznych. 
Istotna bowiem odpowiedzialność za siłę i 
bezpieczeństwo Państwa na t terenie spo 
czywać może i musi wyłącznie na najściślej 
zespolonej z Państwem łudności polskiej. 

Na granicach Państwa, zwłaszcza na od- 
cinkach pokrywających się z przedwojenn 
linią sąsiedztwa Niemiec i Rosji, dziś ju 
panuje przekómanie, że nic nie potrafi zmie- 
né istniejącej sytuacji na tym terenie. Po- 
czucie bezpieczeństwa, które posiada nasza 
ludność przygraniczna, jest cenną zdobyczą 
io rozwój jego dbać powinniśmy. Nie zna- 
czy to jednak, żebyśmy hołdowali zasadzie 
psychologii biernej, oczekującej bezwolnie 
dalszego przebiegu zjawisk, Obok poczucia 
bezpieczeństwa wzmagać musimy poczucie 
czyjności narodowej, wolę codziennej pracy 
dla Państwa na jego rubieżach. 

Trudno zaprzeczyć, oczywistemu faktowi, 
że p icze ma do pokonania liczne 
trudności na drodze do swego rozwoju. Je- 
steśmy ich świadomi i musimy mieć wolę 
ich przełamania drogą zorganizowanej i 
wytężonej pracy. Połski Związek Zachodni, 
którego zadaniem jest stać na straży pol- 
skłego stanu posiadania na granicach Pań- 
stwa, musi uczynić wszystko, aby pracę 
wszystkich organizacyj społecznych na przy 
graniczu i wszystkich ludzi dobrej woli sko- 
ordynować i powiązać. by dla przygranicza 
uzyskać poczesne miejsce w opinii społecz- 
nej, by prace nad jego rozwojem upowsz6- 
chnić, a c naszych terenów nadgra- 
nicznych uczynić przedmiotem codziennego 
zainteresowania całej Polski. 
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Granice kontroli... dewizowej 
„Kurier Bałtycki” wskazuje na nietak- 
towne, a często wręcz brutalne postępowa- 
nie niektórych funkcjonariuszów kontroli 
dewizowej w ruchu między Polską a W. 
Gdańskiem. Z oburzeniem podaje dla ilu- 
stracj; stosunków następujący przykład: 

„Pewien dziennikarz polski, wracający 
z Warszawy do Gdańska, miał taką przy- 
godę na stacji w Tczewie. Mi nim a 
funkcjonariuszem kontroli i się ta- 
ki dialog: 

— [le Pan ma pieniędzy? 

— 22 złote. 

— Ile Pan zgłasza? 

=— To samo. 

— Proszę paszport! 

Dziennikarz wyjął portfel. Urzędnik 
wziął paszport do ręki a następnie sięgnął 
po sam portfel. Znalazł w nim różne notat- 
ki, papiery i listy prywatne. — Zaczął je 
oglądać i.. czytać! 

Tego było dziennikarzowi za wiele. — 
Zwrócił mu grzecznie uwagę, że czytanie 
korespondencji atnej nie wchodzi chy- 
ba w zakres dzi a urzędnika. 

— Panie! Mnie wszystko wolno! — u- 
słyszał w odpowiedzi. 

I zapewne, żeby potwierdzić to czynem, 


urzędnik dodał tonem, nieznoszącym sprze- 
ciwu: 


— Proszę do rewizji osobistej. 

— Bardzo proszę. ME JM 

Rewizja osobista polegała na zwyczajo- 
wym przetrząśnięciu wszystkich kieszeni i 
na jeszcze skrupulatniejszym wartowaniu i 
odczytywaniu.. prywatnych listów. 1 

Wypada zapytać — dodał „Kurier Bał- 
tycki” — co takie postępowanie ma wspól- 
nego z kontrolą dewizową. 

I czy zastrzeżona przez Konstytucję. ta- 


jemnica korespondencji prywatnej w takich 

wypadkach nie obowiązuje?” 

Warto byłoby, aby praktykami podob- 
nymi zajęły się powołane czynniki mini- 
sterialne. 


Proroctwo czy namowa ? 

P. S$. K. (ozicki), wybitny publicysta 
„Stronnictwa Narodowego", kończy takim 
wnioskiem rozważania na temat sytuacji 
nad Sekwaną, zamieszczone na łamach 
„Warszawskiego Dziennika Narodowego”: 

wTo, co się dzieje we Francji, jest ja- 

skrawym dowodem, że rządząca kotychczas 
„elita” złożona z członków lóż, jest do ste- 
rowania losami Francji nie zdolna. Doszło 
do tego, że trzeba wybierać — albo rządy 
wolnomularstwa i zepchnięcie Francji na 
stałe Pa drugorzędne stanowisko w Eu- 
ropie 


Mamy przekonanie, że naród frańcuski 
zrobi dobry wybór, a jeśli tak, to stalibyś- 
my w przededniu rewolucji narodowej w 
Paryżu”, 

Zaznaczamy zgóry, że nie żywimy szcze 
gólnej sympati: ani do Lejby Bluma, ani do 
„Frontu Ludowego”. Niemniej chcielibyś- 
my wiedzieć, co oznacza zapowiedź o tym, 
jakobyśmy stali „w przededniu rewolucji 
narodowej w Paryżu”. 


Jestli to proroctwo czy też namowa? 
Bo może „Stronnictwo Narodowe" liczy, że 
w oparciu o tych rewolucjonistów uda mu 
się rozszerzyć zakres swoich wpływów w, 
Polsce? A może miłość jest zgoła platoni» 


czna, że tak ją określić — „ideowa? 


Str. 


Środa, dnia 30 


marca 1938 r. 


Pod znakiem plebiscytu 


glądu. Dyskretnym a skutecznym sposo- 
bem podtrzymania owego nastroju ulicy 
było przedłużenie nadzwyczajnych  feryj 
szkolnych. 

Nastroje Wiednia w programie propa- 
gandy przedplebiscytowej grają oczywiście 
olbrzymią rolę, bowiem w mieście tym mie 
szka niemal trzecia część całej ludności 
Austrii. Zrozumiałą jest zatem rzeczą, iż tu 
skupiać się musi gros wszystkich wysiłków 
propagandowych. Jednym z najsilniejszych 
w tej dziedzinie efektów było zwrócenie u- 
wagi na potężną armię bezrobotnych, a prze 
de wszystkim na mieszkańców dzielnicy 
nędzarzy. Rządy poprzednie nie miały ani 
realnej koncepcji, ani środków, aby poka- 
zać tym ludziom choćby perspektywy po- 
prawy ich losu. Kto wie, czy to nie był je- 
den z najcięższych błędów poprzedniego 
reżymu? Są to ludzie w stanie takiego wy- 
czerpania materialnego i moralnego, że 
dla kawałka chleba i możliwości pracy go- 
towi są przyjąć i popierać każdą koncepcję 
społeczno - polityczną i każdy ustrój, Po- 
nieważ rzesza bezrobotnych stanowi około 
10 proc. całej ludności, przeto jest bardzo 
ważną, a stosunkowo łatwą do pozyskania 
armią, 

Akcja propagandowa nie zapomina ró- 
wnież o robotnikach. Dziś zaczynają odjeż- 
dżać do Niem'ec specjalne pociągi, który- 
mi 10.000 robotników udaje się z terenu ca- 
łej Austrii do wielkich miast Rzeszy, za- 
proszeni tam jako goście na tygodniowy po 
byt. Naturalnie program ich przyjęcia, po- 
bytu i rozrywek został drobiazgowo opra- 
cowany. Doskonałym wreszc'e efektem pro 
pagandowym jest sama obecność wojska 
niemieckiego. Nie tylka dlatego, że komu 
należy przypomina o twardej sile Rzeszy. 
Postawa wojskowa tych oddziałów i ich 
ekwipunek są doskonałe. Tak dobrego, tak 
„wojskowego” żołnierza dawno Wiedeń- 
czycy nie wiedzieli. Nie zawsze zaś zdają 
sobie dostatecznie sprawę z tego, ile i czym 
zapłacą za te wspaniałości, a zapewne u- 
miejętne działanie propagandy nie szybko 
pozwoli im nad tym uważniej pomyśleć, a 
przede wszystkim porozmawiać o tym. 

Oczywiście nie cała amunicja propagan 
dowa została już wystrzelona. Pozostaje je 
szcze dość wiele, aby stopniowo, wprowa- 
dzając nowe efekty, utrzymać nastrój lud- 
nośc* w odpowiedniej temperaturze przez 
cały okres przedplebiscytowy. 

Każda wszechstrońna propaganda ma 
oczywiście dwa aspekty: jeden pozytywny 
— dla przekonani lub zmuszenia do posłu- 
chu tych, których da się tak spreparować, 
oraz drugi — negatywny — dla zastrasze- 
nia lub unieruchomienia tych, którzy mo- 
śliby rozwijać jakąkolwiek antypropagan- 
dę. Oczywiście wiedeńscy narodowi socja- 
liści obie te strony propagandy, wykonują 
bardzo skrupulatnie. 

Jeden z przedstawicieli kół dalekich od 
entuzjazmu, człowiek wybitnie inteligent- 
ny — rdzenny Austriak — nie zaangażowa 
ny politycznie, starszy pan, twierdził, że 
każdy z czterech głównych prądów, jakie 
doniedawna można było obserwować na 
terenie Austrii: narodowo socjaliści, front 
ojczyźniany, socjal - demokraci i legitymi- 
ści opierał się faktycznie na bardzo wą- 
skiej podstawie społecznej. Żaden z tych 
obozów nie mógł marzyć o skupieniu w 
swych szeregach więcej nad kilka procent 
ludności, z czego oczywiście tylko drobna 
część mogła działać z głębokim przekona- 
niem, wiarą i energią, Reszta społeczeń- 
stwa mawet warstwy najinteligentniejsze, 
a może przede wszystkim one, są masą zu- 
pełnie bierną społecznie, oprtunistyczną. 

Najsurowiej narodowi socjaliści postę- 
pują wobec dawnyc działaczy frontu ojczy- 
Źnianego, którzy stanowią największą ka- 
drę aresztowanych. Z pośród osób czynniej 
zaangażowanych w akcj: tego obozu nikt 
chyba nie pozostał na wolności. Przypusz- 
czać należy, że przeciwko frontowi ojczy- 
źnianemu główna fala represji zacznie się 
po plebiscycie, a to w związku z zapowie- 
dzianym już procesem rehabilitacyjnym 
Planetty. Na mogile owego przywódcy nie- 
udanego puczu hitlerowskiego, straconego 
przez powieszenie, składanę są liczne 


Wiedeń, w marctt. 
Dopiero dziś, w dzies'ęć dni po wizycie 
kanclerza Hitlera ulica wiedeńska powra- 
ca powoli do mniej więcej normalnego wy- 
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wieńce. 

Ogólna liczba aresztowanych jest całko- 
wicie nieznana, nawet z terenu samego 
Wiednia. Władze oczywiście nie udzielają 
żadnych w tej dziedzinie wyjaśnień, zresztą 
nikt dobrze nie wie, gdzie i jakie ekspozy- 
tury władz przeprowadzają taką ewidencję 
aresztowanych. Sprawa ta, zdaje się, nie 
jest jeszcze dostatecznie scentralizowana. 
Wszelkie obliczenia „na oko” dokonywane 
przez „znawców” tego zagadnienia, a kol- 
portowane w środowiskach dziennikarzy 
zagranicznych są dowolne. W każdym ra- 
zie nie ulega, zdaje się, wątpliwości, że a- 
resztowano spore kilkadziesiąt tysięcy 
osób. 

Wiele osób popełnia samobójstwo. O 
tych wypadkach nie ma oczywiście w pra- 
sie ani słowa. Obliczenia i tu są bardzo u- 
trudnione, jednak łatwiejsze może niż dla 
oceny liczby aresztowanych. Wśród sa- 
mych żydów dotychczasowa statystyka wy 


kazywała podobno przeciętnie około dwu- 
dziestu pogrzebów dziennie; obecnie licz- 
ba ich dochodzi do 60 dziennie. Jeden z 
francuskich dziennikarzy, który specjalnie 
interesował się problemem zgonów samo- 
bójczych, oblicza ogólna ilość wypadków, 
od chwil: przewrotu do dnia dzisiejszego na 
około 2 tysiące. 

Jeżeli z tym wszystkim nacisk władzy 
partyjnej nie przybiera postaci jawnego, 
głośnego teroru, to po prostu dlatego, że 
po zahamowaniu nielicznych ośrodków fa- 
ktycznego lub spodziewanego oporu — nikt 
obecnie nie może przeciwstawić się dzia- 
łalności władz rządzących. Tym bardziej, 
że ostatecznie głosowanie plebiscytowe jest 
rźeczą najzupełniej obojętną dla losów kra 
ju. Głosowanie plebiscytowe może mieć je- 
dynie znaczenie metafizyczne, co zresztą 
dla tak romantycznego w gruncie rzeczy 
polityka, jak Fuehrer, nie jest wcale obo- 
jętne. St H. 


Tydzień Polskiego Związku Zachodniego 


Tegoroczny „Tydzień Polskiego 
Związku Zachodniego“ poświęcony 
jest sprawom powiatów zachodniego 
i północnego przygranicza Polski. 

Celem jego: zwrócenie uwagi na 
najważniejsze potrzeby inwestycyj- 
ne, komunikacyjne, gospodarcze, 
kulturalne i społeczne tych powia- 
tów. 

Hasłem: 

PRZYGRANICZE — PANCERZEM 
RZECZYPOSPOLITEJ. 

W czasie „Tygodnia”, tj. od 30 
marca do 6 kwietnia miała być prze- 
prowadzana na terenie całego Pań- 


W manifestacji „młodoniemców” (Jung- 
deutsce Partei), która odbyła się 27. 2. w 
Katowicach uczestniczył również prezes 
Volksbundu Ulitz. Z faktu tego „Aufbruch” 
organ młodoniemców wyciąśnął wówczas 
wniosek o chęci współpracy Volksbundu z 
partią młodoniemiecką. 

Obecnie zaś cała prasa niemiecka w 
Polsce za tymże „„Aufbruchem” prostuje tę 
wiadomość, pisząc, co następuje: 

„Nie jest żadną tajemnicą, że osobisto- 
ści te omawiają razem z czołowymi ludź- 
mi JDP żywotne sprawy niemczyzny na 
Śląsku i dokładają starań, by uzgodnić w 
tej sprawie poglądy. Do tego samego celu 
dla wszystkich Niemców w Polsce służy 
trwający od pewnego czasu kontakt mię- 
dzy Radą Niemców w Polsce a JDP, 


stwa powszechna zbiórka na prace 
Polskiego Związku Zachodniego, je- 
dnakże wobec zbieżności ze zbiórką 
publiczną na rzecz „Pomocy Zimo- 
wej“ Polski Związek Zachodni orga- 
nizuje zbiórkę publiczną już w dn. 
26 i 27 marca. 


Komitet Wykonawczy „Tygodnia 
PZZ* wzywa całe społeczeństwo do 
udziału we wszystkich akcjach „Ty- 
godnia'*, do składania ofiar na rzecz 
prac, mających na celu wszechstron- 
ny rozwój sił polskich, szczególnie 
na przygraniczu zachodnim i pół- 
nocnym, 


Czy zjednoczenie Niemców w Polsce 


mastąpi > 


Do spraw tych nie są potrzebne ani 
wskazówki z Berlina, ani uznanie zasady 
czyjegoś wodzostwa. 


Dążenie oraz wola każdego odpowie- 
dzialnego Niemca do usunięcia różnic w 
poglądach między Niemcami w Polsce, mo- 
gą się wydawać podejrzane tylko tym ko 
łom, które spodziewają się uzyskać jakieś 
korzyści z obecnej sytuacji, w jakiej znaj- 
duje się ludność niemiecka w Polsce”. 


A więc jednak stoimy w obliczu usiło- 
wań uwieńczonych, jak z powyższego wi- 
dać, pewnym powodzeniem, a zmierzają- 
cych do zjednoczenia Niemców w Polsce. 
Dotąd wszelkie wysiłki, zmierzające do 
współpracy wszystkich Niemców w Polsce 
kończyły się z reguły niepowodzeniem. 
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Największa zapora wodna 


Zapora wodna Boulder na rzece Colorado tworzy sztuczne jezioro 200 km długie I 70 
km szerokie; zaopatrzejąc w czasie posuchy trzy stany w wodą i światło elektryczne. 
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Przed nowym spisem 
ludności w Niemczech 


Kwietniowy numer „Frontu Za- 
chodniego* daje na okładce repro- 
dukcję barwnego afiszu, wydanego 
przez Komitet Wykonawczy „Tygod- 
nia Polskiego Związku Zachodnie- 
go“. , 
W dziale artykułowym problem 
powiatów przygranicznych omówio- 
no w artykule „„Przygranicze — pan- 
cerzem Rzeczypospolitej", sprawę po 
wszechnego spisu ludności w Niem- 
czech, wyznaczonego na 17 mają br. 
omówiono dokładnie w artykule, itu- 
strowanym reprodukcjami niemiec- 
kich statystyk ze spisów ludności 
1910, 1925 i 1933 r., wreszcie omówio*= 
no walkę Aleksandra Majkowskiego 
o polskie Kaszuby. Numer zamyka- 
ją oświadczenia kanclerza Hitlera © 
sprawach mniejszościowych, cytowa- 
ne w języku niemieckim i polskim o- 
raz recenzja ksiażka Jana Wszebo- 
ra „Głos krwi i ziemi”, 
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Wydobycie wosku 


ziemnego w kraju 


W styczniu rb. wydobyto z trzech 
kopalń ogółem 46 ton wosku ziemne- 
go. Na rynki zagraniczne wywiezio- 
no 43 tony wosku, w tym 15 ton do 
Stanów Zjednoczonych, 10 ton do 
Czechsłowacji, 7 ton do Niemiec, 5 t. 
do Anglii, 5 ton do Francji i 1 tonę 
do Szwecji. 

Eksport wosku ziemnego w stycz 
nin rb. był o trzy tony większy, niż w 
3 fniu roku ubiegłego. 

apasy wosku zamagazynowego 
na kopalniach wynosiły 72 tony. 
Liczba zatrudnionych robotników na 
kopalniach i topiarniach była 426. 
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Nowe mosty na Renie 


Nad Renem zostały przerzucone 
dwa nowe mosty, jeden w okolicy 
Karlsruhe, drugi w Spirze. Oba. mo- 
sty są zupełnie gotowe i będą otwar- 
te dla komunikacji w dniu 3 kwiet- 
nia r. b. ; 

Mosty te w związku z kolejowymi 
liniami komunikacyjnymi mają głów 
nie znaczenie strategiczne w Klerun- 
ku ze wschodu na zachód. 


Żądania szkolne ludności 
polskiej w Niemczech 


Związek Polskich Towarzystw 
Szkolnych w Niemczech, przedłożył 
władzom niemieckim szereg postula- 
tów ludności polskiej w dziedzinie 
szkolnictwa i kulturalno - oświato- 
wej. Obejmują one udzielenie zez- 
woleń na dalszą budowę gmachu 
liceum żeńskiego w Raciborzu, szkół: 
w Wielkiej Dąbrówce, Nowym Kram- 
sku i Podmoklach, na budowę i uru- 
chomienie szkoły rolniczej w Zale- 
siu, ponowne uruchomienie szkół: 
w Kłącznie, Płotowie i Osławie-Dą- 
browie oraz przedszkola w Nowym 
Kramsku; stworzenia nowych przed- 
szkoli w Szkicu i Rudni; wydanie 
zezwolenia na przeniesienie szkoły 
do nowego gmachu szkolnego w Sad 
łukach na Powiślu i przedszkola w 
Olsztynie, nadto wydania zarządze- 
nia, umożliwiającego Polakom w 
Niemczech wynajem sal i lokalów 
dla celów kulturalno-oświatowych. 
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Sprawa wiz 
do Argentyny 


W związku z wiadomościami © 
wstrzymaniu wydawania wiz do AT- 
gentyny, Syndykat Emigracyjny wy- 
jaśnia, że zarządzenie wstrzymujące 
wizy dla wyjeżdżających do Argen- 
tyny ma charakter chwilowego zarzą 
dzenia porządkowego i nie obejmuje 
emigrantów, wyjeżdżających na pod 
stawie wezwań oraz osób, udających 
się tranzytem przez Argentynę. 

Przypuszczalnie już w najbliż- 
Szym czasie rozpocznie się ponown” 
wydawanie wiz dla osób, udających 
się do Argentyny, i 
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„ dzie więc fakt, 


- GPU: zajął Jagoda. 


Poznań, 26. 3. 


-Proces “moskiewski poza koszmarnością 


"swego całokształtu, uważnemu obserwato- 


rowi nasuwa cały szereg uwag, cały sze- 
reg szczegółów, które w procesie tym, spry 
tnie tuszowane przez oficjalne czynniki so- 
wieckie, usunęły się na plan dalszy. 
Jednym z takich szczegółów w tym ma- 
kabrycznym procesie była osoba Gorkiego 
i fakt rzekomego otrucia go przez dr. Le- 
wina, jednego z oskarżonych. Dla informa- 
cji czytelnika europejskiego, niezupełnie 
zorientowanego w sowieckiej dżungli, war- 
to stwierdzić, że dr. Lewin, żyd z pocho- 
dzenia, był „nadwornym“ lekarzem Leni- 
na, jednym z tych. nielicznych, który o każ- 


„dej porze dnia i nocy miał dostęp do pry- 


watnych aparłamentów wodza rewolucji. 
„Warto dalej stwierdzić, że człowiek ten, w 
okresie swej ówczesnej. działalności zupeł- 
nie bezpartyjny, do Lenina odnosił się z 
wielkim sentymentem, czemu niejednokrot- 
nie dawał wyraz w rozmowach z jednym z 
ówczesnych dostojników, najbliższym współ 
pracownikiem Trockiego, obecnie przebye 
wającym na Łotwie — Włodzimierzem 
'Brunowskim. - 

Fakty powyższe wskazują na to, że we- 
kslowanie możliwości ewentualnego za- 
mordowania Gorkiego przez Lewina, jest 
absolutnym nónsensem, prawie tak jaskra- 


` wym jak obciążenie zbrodnią wielkiego pi- 


sarza Rosji — Jagody. 
` Tu warto przytoczyć parę szczegółów, 
naświetlających stosunek Jagody do Gor- 
kiego. Pierwszym z tych szczegółów bę- 
że Jagoda był... wycho- 
wankiem Gorkiego. Wyrastał w jego kli- 
macie, który, przy. wszystkich mankamen- 
tach miał niewątpliwie duży procent szcze- 
rego, może literackiego bardzo — humani- 
taryzmu człowieka sztuki. ZĘ 
Humanitaryzm Gorkiego nie raz stawał 
oko w oko z sowiecką rzeczywistością. By- 
ły fo napisane boje Gorkiego z Leninem, o 
których można wiele przeczytać w jubileu- 


Ai szowym wydaniu pism Gorkiego, Nie raz 
"SA nie dwa podkreśla tam Gorki momenty, 


kiedy to skakał do oczu Lenina, nie go- 
dząc się z jego drakońskimi meodami tę- 
pienia „burżuazji”. Po śmierci wodza rosyj- 
skiej rewolucji, Gorki ani na jotę nie zmie- 
nił swej linii. Stosunek jego do teroru GPU, 
typowy stosunek intelektualisty do tego ro- 
dzaju zjawisk,” niejednokrotnie odgrywał 
zasadniczą rolę w posunięciach tej, wszech 
władnej w życiu Związku Radzieckiego in- 
stytucji. 

Gorki dużo zdziałał, przynajmniej we 
własnym pojęcin, gdy stanowisko szefa 
Można temu „katowi 


Związku- Radzieckiego” wiele zarzucić, 


`“ trzeba jednakże stwierdzić, że był on, pra- 


wdopodobnie dzięki klimatowi w jakim 
wychowywał się w domu Gorkiego, raczej 
„intelektaalistą” w tych ponurych bardzo 
sprawach. Za czasów „jagodowych” rzą- 
dów w GPU powstała koncepcja wykorzy- 
stania „wrogów proletariatu” w obozach 
pracy przy budowie kanału białomorskie- 
go. Oczywiście czytelnik europejski, wie- 
dząc jaki tragizm ludzki łączy się z budo- 
wą tego kanału, słusznie zauważy, że tru- 
dno doszukać się tu odruchów humanitary- 


zmu, ale — zaznaczyliśmy wszakże na| 


wstępie, że był to humanitaryzm „intelek- 
tualny”, humanitaryzm człowieka rewolu- 
cji, jakim był Gorki, który nie przestawał 
ani na chwilę być jednocześnie wielkim pi- 
sarzem o gorącym sercu, Jęśli teraz z kolei 
weźmiemy pod uwagę, że „humanitaryzm” 
ten został przelany na drugiego intelektu- 
alistę, jakim mimo wszystko był Jagoda, ła 
two pojąć, .że odbiegał on daleko od ogól- 
nie przyjętych na ten temat pojęć, ale tym 
niemniej wyrażał się chociażby tym, że w 
okresie rządów Jagody nie pędzono „bez- 
prizornych” tak bardzo w ZSRR rozpow- 
szechnionych, jak. parszywe psy z kąta w 


. 
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Stalin, iñ, Go'ïkij i i Jagoda 


Makabryczne oblicze stalinowskiej prouokacji 


jemnfczym zgonem stał się człowiekiem 
„niewygodnym' ‘dla ZSRR. Wiele na ten te 
mat mógłby powiedzieć członek  „Polit- 
biura” Rudzutak, który dziwnym zbiegiem 
okoliczności, w wielu wypadkach bywał łą 
cznikiem między znakomitym pisarzem, a 
dyktatorem Związku Radzieckiego. Jak da 
lece Stalin zaczął obawiać się Gorkiego, 
faktem najlepszym jest, że te dwa ostatnie 
lata swego życia musiał Gorki, nie bacząc 
na katastrofalny stan swych płuc, przyzwy 
czajonych do fagodnego klimatu Capri, 
spędzić w Związku Radzickim, bowiem Sta 
lin nie zezwolił na udzielenie mu prawa 
wyjazdu za granicę ZSRR. Jest coś upior- 
nego w tym stosunku krwawego dyktatora 
do pisarza, który tak łatwowiernie i samo- 
rzutnie stanął po... czerwonej stronie ba- 
rykady rosyjskiej, 

Ale jeszcze upiorniejszym momentem 


jest fakt oskarżenia obecnego procesu, 
gdzie m. in. właśnie Jagodzie zarzuca się 
otrucie swego wychowawcy, człowieka, 
któremu Jagoda zawdzięczał dosłownie 
wszystko, Oczywiście szatańska perfidia 
autorów tego aktu oskarżenia pamiętała o 
tym, że Europa, świat cały bez zastrzeżeń 
przyjmie wszystko, co zwali się na barki 
szeła GPU. Przykłady Mieńżyńskiego, a 
zwłaszcza Jeżowa, są przykładami dosta- 
tecznie przekonywującymi, mimo to — nie 
sposób nie wzdrygnąć się w najwyższym 
obrzydzeniu, gdy czyta się, że sprawcami, 
niewątpliwego zresztą zamordowania, i to 
na rozkaz Stalina — Gorkiego, mieliby być 
dr. Lewin i Gorkiego wychowanek — Ja- 
goda. Z tego fragmentu procesu moskiew- 
skiego wygląda specjalnie upiórne, maka- 
bryczne oblicze stoninowskiej prowokacji. 
kt A 


Rycerski pojedynek powietrzny 
Brunona Mussoliniego 


W „Daily Telegraph* ukazał się sen- 
sacyjny wywiad z kapitanem Drek Dic- 
kinsonem, który walczył w Hiszpanii po 
stronie wojsk rządowych. Powróciwszy 
obecnie do Stanów - Zjednoczonych, ogło- 
sił szczegóły swego lotniczego pojedynku 
z synem Mussoliniego. 

W tym czasie — mówi p. Dickinson 
— Brumo Mussolini znajdował się razem 
z pułkiem lotnictwa narodowego na Ba- 
learach. Pewnego dnia za pomoca tele- 
grafu bez drutu dał znać do Walencji, 
że chciałby się spotkać w.pojedynku z 
„najlepszym pilotem” wojsk rządowych. 
Przyjąłem wezwanie i ułożono, że poje- 
dynek będzie miał miejsce w określonym 
dniu. 3.500 metrów nad poziomem mo- 
rza, 15 km na wschód od Walencji. Trzy 
samoloty z każdej strony otrzymały po- 


wi w charakterze „„świadków”. 

Spotkanie miało rzeczywiście miejsce. 
Jak widać z dalszego ciągu opisu, obaj 
przeciwnicy obserwowali wszystkie pra- 
widła honorowej gry. 

— Każdy z nas manewrował jak u- 
miał, stosując wszelkie chwyty wysokiej 
akrobacji powietrznej. Pojedynek trwał 
pół godziny. Po tym czasie znajdowali- 
śmy się już tylko 1.000 metrów nad woda 
i obaj wyczerpaliśmy naszą amunicję i 
zapasy paliwa. Mussolini rzucił w po- 
wietrze jedną ze swych rękawie, by dać 
znać, że walka jest skończona. Po po- 
wrocie na ziemię stwierdziłem, że mój a- 
parat został przeszło trzysta razy trafio- 
ny. Sam nie wiem, jak potrafiłem prze- 
trwać tak mordercze ataki. Podobno Bru 
no Mussolini został ranny w nogę. K.H. 


zwolenie towarzyszenia temu pojedynko- 4. 


Gdy poeta otrzyma pensię... 


W mieście Zagrzebiu w Jugosła- 
wii rada miejska postanowiła z oka- 
zji 50-letniej rocznicy urodzin miej- 
scowego poety nazwiskiem Ljuba 
Wizner, wyznaczyć mu z funduszów 
miejskich pensję w wysokości 1.500 
dynarów miesiecznie, Wizner jest o- 
statnim poeta w Zagrzebiu spośród 
tych, którzy żyli przed wojną. świa- 
tową. Wielu z nich bowiem umarło; a 
reszta wolała 'porzucić poezję i od- 
dać się przeciętnemu mieszczańskie- 
mu życiu z wszystkimi jego dobrymi 
i złymi stronami. Tylko Wizner nie 
zrezygnował ze swych zamiłowań i 
tworzył do chwili obecnej mimo wie- 
lu przeciwności losu, mimo to, że 


głód nieraz zaglądał mu w oczy. 
Skoro po uchwale rady miejskiej 
wypłacono mu niezwłocznie pencję 
za trzy miesiące zgóry, t. j. 4.500 dy- 
narów, zaprosił wszystkich swoich 
przyjaciół do najbliższej eleganckiej 
restauracji, gdzie oświadczył, że tak 
długo nie opuści jej, dopóki nie roz- 
trwoni wszystkich pieniędzy. 
Przyrzeczenia jednak tego nie 
mógł wppełnić, ponieważ już po roz- 
trwonieniu jednej trzeciej. posiada- 
nych pieniędzy wszyscy jego koledzy 
byli nieprzytomni. W złym humorze, 
oczywiście dlatego, że planu swojego 
nie zrealizował, odjechał do domu. 


_ Drapacze chmur 
nie mają przyszłości w Europie 


Niedawno odbył się w Paryżu 
XVI międzynarodowy kongres: budo- 
wnictwa i planowania miast, który 
po długich debatach doszedł do wnio 
sku, że domy trzypiętrowe przedsta- 
wiają najdogodniejszą formę budow- 
nictwa, zaś drapacze chmur nie po- 
siadają. w Europie: przyszłości. 

Na decyzję tę nie pozostał bez 
wpływu fakt, że przed patoma laty 
powstała pod Paryżem kolonia. zło- 
żona wyłącznie z b. wysokich domów, 
które według obliczeń: ARE zawie- 


rać tanie, praktyczne, nowoczesne 
mieszkania, a które świecą obecnie 
pustką. Przyczyną tego jest, że mie- 
szkańcy nie czuli się dobrze na wiel- 
kiej wysokości i męczyła ich często 
jazda windą. Właściciele domów my- 
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„Żaglówka =- autożyro” 


Najnowsza konstrukcja „żaglówki”, w któ- 

rej zastosowano śmigło poruszane siłą wia- 

tru. „Żaglówka” taka uzyskuje przy pomy- 

ślnych warunkach atmosferycznych dość 
dużą szybkość. 
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mianowicie 500.000 dolarów dla tej mat- 
ki, lub paru matek, które w terminie 10 
lat od dnia jego śmierci urodzą najwię- 
cej legalnych dzieci. 

Millar sam był kawalerem i swym za- 
pisem bynajmniej nie chciał złożyć hoł- 
du macierzyństwu. Nie miał również za 
miaru: w ten sposób przyczynić się do po- 
większenia ludności Kanady. Był to z je 
go strony tylko żart, skierowany przede- 
wszystkim przeciw własnej rodzinie, któ- 
ra napróżno starała się obalić dziwaczny 
testament. Ale Miller był doskonałym 
prawnikiem. Testament był tak: sporzą- 
dzony, że sąd najwyższy w.Ontario mu- 
siał uznać testament za waźny. I teraz 
właśnie nastąpiło rozdanie nagród. Czte- 
ry matki w Toronto, każda posiadająca 
po dziewięcioro dzieci, podzielą się tą su- 
mą. Są to przeważnie kobiety z ubogiej 
sfery, więc dla nich to pół miliona sta- 
nowi rzeczywiście olbrzymi majątek; na 
każde dziecko wypadnie po 15.000. dola- 
rów. Już są zabezpieczone. Nie tak co- 
prawda, jak owe sławne pięcioraczki — 
których majatek dzisiaj już przekroczył 
milion dolarów. LS" 
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Domy, których 
nie zmiecie huragan 


Na Florydzie mieszkańcy  miell 
nie mały kłopot z budynkami, które 
stale padały ofiarą: morskich sztor- 
mów, tak gwałtownych, że poprostu 
znosiły całe wioski. 

Specjalna komisja budowlana za- 
jęła się tą sprawą i opracowała typ 
budynku, całkowicie odpornego na 
działanie żywiołów. 


Są to konstrukcje żelbetonowe 
związane w monolit; fundamenty 
ściany oraz dachy stanowią jedną 
całość, 

` Wewnątrz, pod podłogą, . mieści 
się rezerwuar wody, zawierający sto 
metrów sześciennych. Przez to obcią- 
żenie punkt ciężkości budvnku leży 
bardzo nisko, co zwiększa odporność 
na działanie wichrów. Woda używa- 
na jest do potrzeb domowych. 


Nie dawno nad Florydą Tozszalał 
się nowy orkan. Domy żelbetonowe 
zdały świetnie egzamin trwałości, 


ślą obecnie zupełnie poważnie o ich|- 


| zburzeniu. : 
Stąd wniosek, że drapacze chmur; 


mogą mieć zastosowanie tylko w wy- 
padkach koniecznych, w miastach 
tak przeludnionych, jak New York. 


D, | 


kąt, nie katowano ich tak bestialsko, xl Testament dziodku | dorh rodzicielek 
to ma chociażby miejsce teraz, ale — wła- 


śnie Jagoda był twórcą wielkiego kolekty- 
wu dla „bezprizornych” funkcjonującego 
wówczas w ZSRR pod mianem „Balsze- 
woj. Niewątpliwie znowu tu było mnó- 
stwo mankamentów, ale — znowu wyczu= 
wało się dobrą wolę pisarza, znów wyczu- 
wałe się rękę - Gorkiego. 


Zmany bardzo w Kanadzie adwokat; 
nie tylko ze swej zamożnej „klienteli i wy- 
sokich zarobków, ale również ze swych 
dziwactw. i bardzo złośliwych :żartów. 
Charles Vance Millar, umarł 10 lat temu, 
pozostawiwszy osobliwy testament. 

Każdemu pastorowi w Toronto, jak 


$am ( Gorki, na dwa lata przed swym ta- | również ateistycznej organizacji „Oran- 


ge Lodge”, zapisał posiadane przez sie- 
bie akcje browaru „O: Keef's: Brewery”, 
będącej własnością miejscowych ewange- 
lików, Duchownym w Walkerville, Wind 
sor i Sandiwch oraz różnych działaczom 
zwalezającym hazard, zapisał akcje On- 
tario Jockey Clubu, Najwięcej jednak 
kłopotu sprawił jeszcze jeden zapis, a 
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lle czasu trzeba 
na zrobienie ubrania 


Jedna z angielskich fabryk sukna 
ustanowiła ciekawy rekord szybko- 
ści, który zapewne trudno będzie 
przewyższyć. Chodziło o ustalenie, 
ile trzeba czasu, aby przy obecnym 
stanie techniki przygotować ubra- 
nie. 

Ostrzyżono 12 owiec, z wełny zro- 
biono przędze, z przędzy utkano 
sukno, z sukna skrojono i uszyte 

garnitur marynarkowy. Wszystko to 
razem trwało 2 godziny i 10 minut. 
A zatem w 130 minut — z grzbietu 
alowcy na grzbiet człowieka, | 
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Pięściarstwe 


Indywidualne mistrzostwa bokserskie 
Polski. 


W dniach 2 i 3 kwietnia rozegrane Zo- 
staną w Polsce międzyokręgowe zawody 0 
indywidualne bokserskie mistrzostwa Pol- 
ski 

Rozgrywki odbędą się w 4-ch grupach: 

w Białymstoku startować będą mistrzo- 
wie Warszawy, Wilna ż Białegostoku, 

w Poznaniu walczyć mają mistrzowie 
Poznania i Pomorza, 

w Łodzi wystąpią mistrzowie Krakowa, 
Śląska i Łodzi, 

we Lwowie spotkają się mistrzowie 
Lwowa, Wołyn'a i Lublina. 

Finały indywidualnych mistrzostw bok- 
serskich Polski odbędą się, jak wiadomo, 
w Łodzi w dniach 23 i 24 kwietnia r. b. 


Piłka możne 


Mecz piłkarski Poznań — Pomorze, 


W najbliższą niedzielę odbędzie się w 
Bydgoszczy mecz piłkarski pomiędzy re- 
prezentacjami Poznania i Pomorza. Dla Po- 
morza spotkanie będzie miało charakter 
próby sił przed meczem z reprezentacją 
Lipska. 


Przed meczem Warszawa — Królewiec. 


Mecz piłkarski Warszawa — Królewiec, 
który się odbędzie w Królewcu dnia 15-g0 
kwietnia, wywołał w Prusach Wschodnich 
bardzo duże zainteresowanie. Królewiec 
przygotowuje się do tego meczu bardzo sta 
rannie. Najlepsi piłkarze zostali zgrupo- 
wani w obozie treningowym i dopiero po 
kilku meczach treningowych ustalony zo- 
stanie skład reprezentacji Królewca. 


Rapid mistrzem piłkarskim Austril 


Mistrzostwa piłkarskie Austrii nie są 
jeszcze zakończone, nie mniej nie ulega już 
wątpliwości, że tytuł mistrza zdobędzie Ra- 
pid Wymien'onemu klubowi wystarcza 
zdobycie jeszcze 2 punktów, aby zapewnić 
sobie mistrzostwa. 


Hozmaltości 


Przed zawodami o puchar Gordon-Bennetta 

Komitet organizacyjny tegorocznych za- 
wodów o puchar Gordon-Bennetta opubli- 
kował regulamin tegorocznych zawodów. 
Regulamin ten nie różni się niczym od ze- 
szłorocznego. Start balonów, podobnie, 
jak w roku ub., odbędzie się na stad:onie 
piłkarskim Heyzel. Organizatorzy liczą na 
udział Polski, Szwajcarii, Niemiec, Francji, 
Ameryki i Holandii, Belgia reprezentowa- 
na będzie przez trzy balony. 


Niewywrotny kajak turystyczny. 

W Urzędzie Patentowym mieszkaniec 
Stanisławowa p. Longin Czernecki zgłosił 
model niewywrotnego kajaka turystyczne- 
go własnej konstrukcji. Kajak ten nie wy- 
wraca się podobno nawet przy całkowitym 
obciążeniu jednostronnym. W ub. roku, ka- 
jak ten wystawiony był na Targach Wscho- 
dnich we Lwowie i poddany próbom przez 
komisję lwowskiego okręgu Polskiego Zwią 
zku Kajakowego. Komisja ta orzekła, że ka 
jak ten daje jaknajdalej idącą gwarancję 
osobistego bezpieczeństwa. 


Z dniem dzisiejszym otwieramy dla 
naszych stałych Czytelników, którzy 
wykażą Się kartą abonementową 
za OSTATNI MIESIĄC 


BEZPŁATNĄ 


poradnie prawn 


Poradnia nasza czynna będzie 
codziennie za wyjątkiem sobót, 
niedziel i świąt. — Zgłoszenia w 
Administracji naszego pisma 
przy Al. Marcinkowskiego 18. 


SEOET" 


Miecz z Wiedniem pod znakiem zapytania 


Jak wiadomo, polska reprezentacja bok 
serska miała rozegrać w dn. 12 kwietnia 
mecz bokserski w Wiedniu z reprezentacją 
Austrii. Początkowo projektowany był 
mecz międzypaństwowy Polska — Austria, 
następnie — po przyłączeniu Austrii do 
Rzeszy — mecz miał otrzymać charakter 
spotkania międzymiastowego Poznań — 


Mistazostua Luste 


„Anschiuss" nastąpi dopiero w 


Przewódca sportowy Rzeszy von Tscham 
mer und Osten oświadczył przedstaw cie- 
lom prasy wiedeńskiej, że obecne mistrzo- 
stwa Austrii zostaną normalnie ukończone. 
W następnym roku mistrzostwa Austrii od- 
będą się już w ramach normalnych okręgo- 
wych mistrzostw Rzeszy. Zawodowe klu- 
by piłkarskie w Austrii zostaną zlikwido- 


Wiedeń lub Warszawa — Wiedeń. 
Obecnie, jak donosi Niemieckie Biuro 
Informacyjne, najlepsi bokserzy Austrii ma- 
ją startować w dniach 12 do 15 kwietnia 
we Frankfurcie n/Menem na mistrzostwach 
bokserskich Rzeszy. W tych warunkach 
występ polskich bokserów w Wiedniu naj- 
prawdopodobniej nie dojdzie do skutku. 


zostaną ukończone 


przyszłym roku 


wane. Piłkarze wiedeńscy będą mogli być 
przyjęci do Niemieckiego Związku Piłkar- 
skiego na zwykłych warunkach amator- 
skich. 

Von Tschammer und Osten twierdz , że 
obecni piłkarze zawodowi po przyjęciu do 
Związku Niemieckiego będą mogli wystą- 
pić w reprezentacji państwowej Niemiec, 


Zaciąg ochotniczy 


Na podstawie ustawy © . obowiąz- 
ku wojskowym ogłosił Minister Spraw Woj- 
skowych zaciąg ochotniczy do czynnej służ- 
by wojskowej, 

Do czynnej służby w wojsku, marynarce 
wojennej lub Korpusie Ochrony Pogranicza 
(K. O. P.) mogą zgłaszać się w roku 1938 
mężczyźni urodzeni w latach 1918, 1919 i 
1920, którzy posiadają wykształcenie ukoń- 
czonych conajmniej czterech, względnie sie- 
dem klas (oddziałów) szkoły powszechnej, a 
nie posiadają warunków do skróconej czyn- 
nej służby wojskowej z art. 51 przytoczonej 
m daj (matury gimnazjalnej i równorzęd- 
nej). 

Ochotnicy mają prawo rodzaju 
wojska, K. O. P. lub marynarki wojennej, w 
ramach określonych rozkazem Ministra 
Spraw Wojskowych. 

Rodzaje wojska, do których mogą się zgła 
szać w roku bież. ochotnicy, terminy i spo- 
sób wnoszenia podań, oraz terminy badań 
lekarskich, będą podane w obwieszczeniach 
o zaciągu ochotniczym do czynnej służby 
wojskowej. które zostaną rozplakatowane w 
miastach i gminach. 

Zachęca się młodzież do jak najliczniej- 


do wojska, marynarki 


szego zgłaszania się 
Ie w charakterze ochotni- 


wojennej i K. O. P. 
ków, gdyż: 

1) posiadającym co najmniej ukończone 
4 oddziały szkół powszechnych służba ochot 
nicza daje możność poświęcenia się po jej 
odbyciu służbie nadterminowej, a posiada- 
jącym co najmniej ukończonych 7 oddzia- 
łów 7-mio klasowych szkół powszechnych u- 
możliwia pozostanie w wojskowej służbie 
zawodowej, a tym samym uzyskanie po od- 
| byciu służby zawodowej stanowiska w służ- 
bie cywi'no - państwowej; 

| 2) słuźba ochotnicza w lotnictwie z uwagi 

na liczne specjalności daje możność dosko- 
nalenia się w obranych przez ochotników 
zawodach i dalszego praktycznego pogłębia- 
nia nabytej wiedzy w swoim fachu, a w ży- 
ciu cywilnym ułatwi otrzymanie pracy w 
przemyśle lotniczym; 

3) służba ochotnicza w marynarce wojen- 
nej daje możność zdolniejszym ochotnikom 
pływania na okrętach, poznania świata tu- 
dzież służenia w lotnictwie morskim, oraz 
nabycie fachu, który 1 w życiu cywilnym 
daje kwalifikacje do ubiegania się o odpo- 
wiednią pracę, 


ZOZ AC ZOO ZOO. 


Rozległe perspektywy dla 


W dziedzinie budownictwa cze- 
kają Polskę niezmiernie poważne 
zadania. Przyśpieszenie reformy u- 
stroju rolnego drogą parcelacji włas- 
ności wymaga wzniesienia wielu no- 
wych zabudowań mieszkalnych i 
gospodarczych. Z drugiej strony 
stale odbywający się odpływ ludno- 
ści wiejskiej do miast stwarza ko- 
nieczność dostarczenia odpowiednie- 
go pomieszczenia dla kilkuset tysię- 
cy rodzin. Polska musi się urbanizo- 
wać — na to nie ma rady. 


Przemysł budowlany zdaje sobie 
znakomicie sprawę z rozległości per- 


przemysłu budowlanego 


spektyw, jakie się przed nim otwie- 
rają. Jak poważnie traktuje swoje 
zadania, o tym świadczy jego udział 
w Targch Poznńskich, który z roku 
na rok się powiększa. Gdy w 1931 r. 
wynosił on w stosunku do ogółu wy- 
stawców 1%, w 1931 r. wzrósł do 
5,39%. Dzięki współpracy Związku 
Polskich Inżynierów Budowlanych 
pokaz budownictwa będzie w roku 
bieżącym szczególnie obfity i pou- 
czający. Byłoby niewątpliwie pożą- 
dane, by i inne gałęzie przemysłowe 
tak poważnie przygotowały swój u- 
dział w Targach Poznańskich, jak 
przemysł budowlany, 


Chleb dla swoich 


Do założenia pracowni rymarskiej w 
27000 mieście na Wołyniu potrzebny natych 
miast pomocnik. 

Jedyny polski skład obuwia w większym 
mieście na Wołyniu potrzebuje wspólnika 
z kapitałem 10.000 zł. (Interes dobry — sła- 
by kapitałem). Możliwe odstąpienie skła- 
du zasobnemu fachowcowi. 

Bo większej garbarni w jednym z miast 
wojewódzkich potrzebny wspólnik z 40.000 
złotych. 

W 60.000 mieście wojewódzkim . można 
przejąć okazyjnie skład mebli i warsztaty 
stolarskie. 

W większym mieście woj. warszawskie- 
go można (z powodu wyjazdu właściciela 
zagranicę) przejąć nieruchomość ze składem 
art. monopolowych za ca. 30.000 zł. 

W powiatowym mieście na Pomorzu m» 
żna przejąć skład maszyn rolniczych i żela- 
za (65000 zł.) 

Właściciel składu bławatów w 55.000 mie 
ście jednego z woj. południowych, ażeby u- 
sunąć ukraińca wspólnika, przejmie wspól- 
nika Polaka z kapitałem 7.000 zł. 

Do mającej powstać fabryki papy dacho- 
wej potrzebny fachowiec-majster, 


Informacyj w powyższych sprawach u- 
dziela Związek Polski — Poznań, ul. Skar- 
bowa 5 m. 7 w godzinach od 10—13, 


Zapowiedzi ślubne 


W Urzędzie Stanu Cywilnego ogłoszono 


Żurawski i Zofia Sz 
Wawrzyn Woś i Izabela Karnabalówna; mistry 
fryzjerski Czesław Dwornik i urzędn. pryw. 
rianna Gąska; książkowy Walenty Musiał i try- 
kociarka Helena Jakubowska; technik - mecha 
nik Walenty Ryłko i Jadwiga Dobek z Popów- 
ka pow. chojnicki; fryzjer Jan Magnutzki i pra- 
cownica dom. Katarzyna Czarna; spawacz Sta- 
nisław Parobkiewicz z Lubonia pow. pozn. i pra 
cownica dom. Joanna Sarniewiczówna; handlo 
wiec Franciszek Skrzypczak i pracownica Zo- 
fia Nowicka z Żegrza pow. pozn.; kołodziej Ste 
fan Szymczak z Sobiałkowa pow. rawicki i Ma 
rianna Ziętek. 

Owd. kupiec Bernard Gryniecki i Zofia Bie- 
lecka; rob. Kazimierz Szymkowiak i Jadwiga 
pea z Borowa pow, kościański; ślu- 
sarz Edmund Szymkowiak i Jadwiga Borden z 
Lubonia pow. poznański; obuwnik Edmund 
Grądziela i Kazimiera Żurawska z Gębic pow. 
mogileński; pom. handl. Wilhelm Pfeiffer i Lu- 
ize Schott z Mokrego gm. Pakość, pow. mogi- 
leński; rob. Franciszek Kleczyński i Pelagia 
Lulka w Małym, gromada Chyby, pow. poznań- 
ski; cieśla Jakub Grocholski i prac. dom, Wi- 
ktoria Kaczmarkówna; obuwnik Kazimierz Fi- 
larski i Pelagia Strzelec: bhinrowy Bolesław 


FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA. 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań. trzy skła- 
dv Centrala Fr. Ratajczaka 2 Filie 
OSTRÓW Wikp. 


Centralna Drogerfa J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek B. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca najtaniej: Farby — Lakiery — Po- 
kosty i wszelkie przybory malarskie. 
Mydła i proszki do prania — Mydła to- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierk* oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
Oddział: Dronerja „USiyersum” ul Fr. Ra- 
tajczake 38. 
Telefon 2749 $ 
Fabrykacia środków do zwalczania szko- 
dników w polach. lasach i ogrodach. 
Artvkułv bartnicze. 


NASZĘ DETEKTORY 


są nieco droższe od re- 
klamowanych. ale zato 
odbłór jest o 100% gło- 
śniejszy, Zapraszamy 
na demonstrację. 
Tdaszak i Walczak 
Poznań, św. Marcin 18. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 
CHTROMANTKA 


grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada prżeszłość, teraź- 
mniejszość | przyszłość, szczęście w miło- 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handi są- 
dowe, Wnada w trans, Przenika psycho- 
logię osób. Ostrzega przed niebezpie- 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne po- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Pr. Ra- 
tajczaka 15 m, 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo. 


Sibilak i nauczycielka Kazimiera Majchrowi- 
czówna; rob, Oton Balzer i rob. Erna George; 
obuwnik Kazimierz Jagodziński i Aniela Szy- 
mańska; kucharz Bo!esław Tadrowski z Nekli 
pow. średzki i pom. dom, Helena Maciejewska; 
prac. PKP Leon Mrówka z Kutna i Agnieszka 
Łakoma; murarz Władysław Szumiłowski i pra 
cownica Pelagia Tylkowska; ślusarz Czesław 
Nowacki i krawcowa Irena Czyżykowska; me- 
chanik Ludwik Wawrocki i Helena amm; 
pom. gastron. Leon Pacholski i Helena Pru- 
szyńska; ślusarz Henryk Winnicki i krawcowa 
Elżbieta Dąbrowska; kupiec Antoni Magdzia- 
rek i właśc, składu Stanisława Kaczmarkównaj 
asyst. poczt, Stefan Waszak i owdow, asyst. 
pocz. Gabriela Gruenweiss z domu Gasińska; 
rob. Józef Sklepik z Krzyżownik pow. pozn. 
| prasowaczka Anna Włodarczakówna; spa- 
wacz Ludwik Opola z Krakowa i Helena 
Schlinke. 


Referendarz Starostwa Powiatowego Boży- 
dar Marweg z Obornik i Zofia Chwiłkowska; 
kontroler skarbowy, mgr. chemii Marian Hoff- 
mann i Wanda Schónborn; robotnik Paweł Bąk 
z Leszna i pracownica domowa Aniela Góraló- 
wna; owdowiały obuwnik Jan Sadowczyk i po» 
lierka Maria Czapracka; woźny Marian Ra- 
dlicki i Marianna Wawrzynianka; pomocnik 
stolarski Władysław Kubasik i Janina Tomcza- 
kówna; ślusarz - mechanik Czesław Ławniczak 
i pracownica domowa Marianna Tomalakówna; 
ślusarz Władysław Dominiak i Jadwiga Nowic- 
ka z Jeziorek, gmina Stęszew, pow. poznański; 


MENPE "TY PRZY ZASASZZ R 


T 


ZMARLI 


Magdalena Sołtysiakowa z domu Schneider, 
wdowa, 67 lat; Alfons Rodaks, urzędnik pry- 
watny, 25 lat; Feliks Stępka, prokurent komu* 
nalnej Kasy Oszczędności, 34 lat; Helga Steb- 
ner, 17 dni, zamieszk. w Chartowie, powiecie 
poznańskim; Stanisław Mikołajczyk, mistrz sio- 
dlarski, 52 lat; Franciszka Łuczakowa z domu 
Majchrzakówna, 72 lat; Kazimiera Smólówna, 
uczennica szkolna, 7 lat, zamiesz. w Krzyżo- 


Ma |wnikach, powiecie poznańskim; Władysław Ka 


czurka, magazynier, 50 lat; Maria Kukowska z 
domu Obertyńska, wdowa, 48 lat; Leokadia 
Rzyska, ekspedientka, 25 lat; Linus Hoppe, ad- 
wokat, 58 lat, zam. w Mogilnie; Edmund Skrzyp 
czak, kapral, 23 lat; Maria Barć z domu Szaj- 
na, 45 lat; Ildefons Idźkowiak, uczeń gimnaz- 
jalny, 17 lat; Jerzy Panowicz, 1 rok 2 mies; 
Rozalia Szymańska z domu Polaszykówna, 54 
lat. 

Agnieszka Drzewiankowa z domu Rucian- 
ka, wdowa, 78 lat; Stanistaw Urbaniak, robot- 
nik, 41 lat; Mikołaj Podpoliński, robotnik, 78 
lat; Józef Ciszewski, uczeń szkolny, 14 lat, za- 
mieszk, w Minikowie, pow. poznańskim; Jan 
Rogowski, emerytowany strażnik graniczny, 39 
lat; Antonina Paleńska z domu Potocka, wdo- 
wa, 82 lat; Jan Piotr Rosiński, urzędnik kopal- 
niany, 62 lat; Ignacy Kusza, emer, inspektor 
szkolny, 55 lat; Katarzyna Barcikowska z do- 
mu Rybka, 28 lat; Katarzyna Agata, bez zawo- 
du, 71 lat; Jadwiga Grześkowiak, robotnica, 32 
lat; Józef Stokowski, górnik, 24 lat; Tadeusz 
Przybył, 3 lat, 10 mies.; Antonina Ochotna z 
domu Waśkowiakówna, 71 lat, ; 
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Wolsztyn 


— Akademia u robotników. k 
Towarzystwo Robotników Polskich Oddział 
Wolsztyński urządził w niedzielę uroczyste 
zebranie ku czci św. Józefa, Słowo wstępne 
wygłosił prezes p. Adamczak. Referat o św. 
Józefie wygłosił p. Olszewski. Nastepnie 
przemówił ks, wikary Kasprowicz i p. Ant- 
kowiak. Jednocześnie uchwalono wyasygno 
wać z kasy Towarzystwa kwotę 30,— złot. 
na dokończenie budowy kościoła w Lubo- 


niu. 

— Kurs sprzętowców. Od poniedziałku 
do środy odbywa > w sali strzelnicy kurs 
sprzętowców Sokoia okręgu wolsztyńskiego. 
Kurs prowadził p. Radojewski z Poznania. 


— Z zebrania Akcji Katolickiej. Zebra- 
nie Parafialnej Akcji Katolickiej odbyło się 
w seye Vekan w sali Domu Katolic- 
kiego. rozważaniu wstępnym prezes p. 
insp. Wojciechowski solidaryzując się z 
wszystkimi katolikami, potępił straszny 
mord popełniony na ks. prob. Streichu w 
Luboniu. Następnie przez powstanie z 
miejsc uczczono pamięć oraz odmówiono 
krótką modlitwę za spokój jego duszy. Za- 
rząd wysłał odpowiednią rezolucję pod a- 
dresem J. E. ks. Kardynała Hlonda. Spra- 
wozdanie kasowe za rok 1937 zdał skarb- 
nik p. Włodarczak, z którego wynika, że w 
roku sprawozdawczym doch wynosił 
166 zł, zaś rozchód 114,35 zł. Z kolei sekre- 
tarzem wybrano p. Bolewskiego w miej- 
sce zmarłego sekretarza śp. Petrasa. Na- 
stępnie ks. dziekan Bombicki odczytał pię- 
kny artykuł o złotym jubileuszu kapłań- 
stwa ks. biskupa Laubitza, poczem omówił 
szczegółowo bliską wizytację i przyjazd 

biskupa Dymka w pierwszych dniach 
maja rb. Okazja do bierzmowan:a będzie 
już w pierwszym dniu pobytu, „ końcu 
omówił prezes sprawę Zjazdu Katolickiego 
i inne lokalne sprawy i zamknął zebranie 
pochwaleniem Pana Boga. 

— Wykład o Biskupinie. Ciekawy wy- 
kład o wykopaliskach w Biskupinie ilustro- 
wany przeźroczami odbędzie się w niedzie- 
lę, dnia 3 kwietnia w Wolsztynie na sali 
Sierocińca o godz. 15,30. 

— Wiklina koszykarska, Wiklina koszy- 
karska staje się dla rolnika poważnym żró- 
dłem dochodu. W niektórych częściach po- 
wiatu nowotomyskiego i wolsztyńskiego u- 
prawa wikliny staje się dla rolników poza 
że głównym źródłem dochodu. Niewątpli- 
wie ażnym plusem opłacalności uprawy 
wikliny jest istnienie w Nowym Tomyślu 
dobrze zorganizowanej i prosperującej Spół 
dzielni Wikliniarskiej, założonej z inicjaty- 
wy Starosty Powiatowego p. mjr. Skocze- 
nia, która zapewnia zbyt produkowanej 
przea rolników wikliny, płacąc stosunkowo 
dobre ceny. Z tego też powodu rolnicy wol- 
sztyńscy zwłaszcza z okolic Szarek i Kuźni- 


" cy Zbąskiej wykorzystując nietylko bliskość 


o ra spółdzielni wikliniarskiej, ale: bar- 
dzo dobre warunki glebowe z roku na rok 
coraz liczniej przerzucają się na uprawę wi 
kliny, Obecnie w okresie wiosennym do 
zamiany łąk na pola wiklinowe przystąpiło 
ich kilku a nawet gmina Jabłonna mając 
do dyspozycji kilkadziesiąt móng przydat- 
ne na ten cel łąki na pola wiklinowe. Ini- 
catywa ta ma w przyszłości nie tylko przy- 
nieść gminie dochody, ale zapewnić stalą 
pracę dla bezrobotnych. 


— Z zebrania s". Walne zebra- 
nie Okręgu XIII Wielkopolskiego Związku 
Śpiewaczego odbyło się w niedzielę. Z spra- 
woazdania wynikało, że Zarząd z em zre- 
alizował program pracy w roku sprawo- 
zdawczym, a to wskutek nieobowiązkowości 
pewnych Kół, Zarządowi udzielono jedno- 
głośnie absolutorium. Zjazd Okręgowy po- 
stanowił urządzić w roku bieżącym w dniu 
26 czerwca br. zjazd z okazji 30-lecia „Lutni” 
wolsztyńskiej., Dłuższa dyskusja wywiązała 
się nad sprawą degradacji koła „Harmonia” 
w Grodzisku.  Większością głosów jednak 
degradację anulowano, Wreszcie przystą- 
piono do wyboru nowego zarządu, w skład 
którego weszli pp.: prezes Ratajczak, wice- 
prezes Andersz, sekretarz Malec, skarbnik 
Ławecki, 


Katolickie: 


W Koźminie pow. Szamotuły 
zmarła samobójczą. śmiercią Broni- 
sława Góral, licząca lat 42, siostra 
sołtysa w Koźminie Feliksa Górala. 
Śmierć jej nastąpiła wskutek otru- 
cia się proszkiem calium chloricum, 
który nabyła w aptece w Obrzycku, 
zażywając go bezpośrednio potem. 
Zachorowała tej samej nocy, lecz nie 
chciała skorzystać z pomocy lekar- 
skiej mówiąc, że  przejadłą się 
„szprotkami*. Ponieważ stan jej po- 


Wożnica cudem 


Na przejeździe kolejowym linii 
Czempin — Śrem — Jarocin w pobli- 
żu Grabianowa w powiecie śrem- 
skim najechał pociąg na wóz drabi- 
niasty, naładowany szmatami i żela- 


zem, 
Wóz własności Franciszka Nowa- 
ka ze Śremu uległ całkowitemu roz- 


Bak 
maa 


— Syn właścicielki domu nobił Toksntorki, 
W Buku przy ul. Szkolnei 15, syn właści- 
cieki nieruchomości, Jan Roszkiewicz wraz 
ze swym szwagrem Ludwikiem Krżeszkie- 
wiczem napad? na zamieszkałą w ich domu 
wdowę Julianne Sobańską i jej 33-letni 
córkę Stefanię, Roszkiewicz zadał Stefani 
Sobańskiej cios toporem w plecy, 4 matkę 
jej zranił w rękę. Krzeszkiewioz natomiast 
uderzył również Stefanie S. kijem w głowę. 
Policja osadziła napastników w areszcie. 
Przyczyną napadu na Sobańskie był spór © 
wodę, gdyż właściciele mimo tnterwencji 
władz nie pozwalali wdowie dochodzić do 
wodoci 


agu. 


Ostrów 


— Regionalny zjazd inteligencji. W nie- 
niedzielę, 27 bm, obradował w Ostrowie 
zjazd inteligencji. Tematem zjazdu była ka- 
tolicka myśl społeczna w Polsce. Obrady po- 
przedziła o godz. 9 msza św. w auli Gimnaz- 
jum Męskiego. Otwarcia zjazdu dokonał y 
komandor Jankowski, prezes Paraf, Akcji 
Katolickiej, po czym wygłosili referaty: ks, 
prof. K. Michalski, prezes sądu okręg. p. 
sędzia Antoni, p. dr. Kucharski, radca Pro- 
kuratorii Generalnej w Poznaniu i p. koman 
dor Jankowski z Ostrowa, 

+. Odczyt p. prof. Klandinszą Stanczy« 
klewicza p. t. „Technika na usługach cywi- 
lizacji* został przełożony na niedzielę, dnia 
9 kwietnia na godz. 18. 
oncert, W sobotę, dnia 2 kwienia br. 


Hallo! 
Tu radio 


Środa, dnia 30 marca 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Płyty. 7,00 Dziennik poranny. 
7,15 Płyty. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 Przer- 
wa, 11,15 Audycja dla szkół, 11,40 Płyty. 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audy- 
cja południowa. 13,00 Przerwa. 15,30 Wiado- 
mości gospodarcze. 15,45 Opowiadanie dla dzie 
ci. 16,00 Skrzynka językowa. 16,15 Muzyka sa- 
lonowa. 16,50 Pogadanka aktualna, 17,00 „Czło- 
wiek wojny przyszłości” — odczyt. 17,15 Jan 


Kronika zbąszyńska 


— Kolej przyjęła do pracy, Na czas nis- 
określony — sezonowy przyjęto do prac ko- 
lejowych w Zbąszyniu jak i w Trzcielu ok. 
100 robotników bezrobotnych. Wszyscy za- 
trudnieni są na Odcinkach Drogowych do 
prac nad regulowaniem nawierzchni i wy- 
mianie podkładów jak i przy przebudowie 
mostu kolejowego nad rzeką Obra, Podkre- 
Ślić należy, że stan bezrobocia w Zbąszyniu 
znacznie się przez to zmniejszył. 

— Wykład z źroczami. W środę od- 
będzie się wykład z przeźroczami w sali 
świetlicy Kolejowego Przysposobienia Woj- 
skowego. 
urządzanych wykładów powszechnych, Po 
czątek od godziny 19-tej. 

— Muzeum Ziemi Zbąskiej, Muzeum Zie- 
mi Zbąskiej*w Przyprostyni pod Zbąszy- 
niem jest otwarte dla publiczności w każdą 
niedzielę od godz. 14-tej do 17-tej za opłatą 
10 groszy od osoby, 


— Plękna inicjatywa. Prezes Gminnego 
Komitetu Ligi Morskiej i Kolonialnej p. 
Smertka Adam, kierownik szkoły w Łom- 
nicy w najbliższym czasie roześle do wszyst 
kich towarzystw w Gminie zbąszyńskiej ko- 
munikat, ażeby poszczególne towarzystwa 
wydelegowały na zebrania gminne osoby in 
teresujące się szczególnie sprawami morski- 
mi, Wydelegowane osoby staną się infor- 
matorami mowskimi w poszczągólnych $0- 


Jest to dalszy wykład z cyklu 


warzystwach, co jest bardzo pożądane dla 
ożywiania się spraw morskich i turystycz- 


nych, 

— Zawody tenisa stołowego, W niedzie- 
lẹ odbyły się w Zbąszyniu wielkie zawody 
tenisa stołowego o mistrzostwo Kresów Za- 
chodnich. Rozgrywki odbyły się w sali p. 
Olejniczakowej w Zbąszyniu. Dozawodów 
stanęło kilkadziesiąt zawodników z całego 
powiatu nowotomyskiego. Po zaciętych 
walkach mistrzostwo kresów zachodnich zdo 
był p. Dąbrowski Franciszek z klubu Spor- 
towego Obra w Zbąszyniu, drugie miejsce 
zdobył p. Łata Leon z Sokoła, trzecie p. Fleí 
szer z Sokoła, czwarte p, Judka Leon z Gi- 
mnazjum oraz piąte p. May Jan z KSMm 


— Zebranie organizacyjne Staraniem 
Zarządu Ogniska Kolejowego Przysposobie- 
nia Wojskowego oraz kierownictwa orkie- 
stry Kolejowego P. W, odbyło się w*dni 
wczorajszym zebranie organizacyjne w celu 
utworzenia orkiestry symfonicznej, Na ze- 
branie przybyło około 30 zaproszonych gości 
Po dłuższej dyskusji, omówiono plan pracy 
i przystąpiono do pracy nad urządzeniem 
zespołu orkiestry symfonicznej. Zarazem 
odbyły się już pierwsze lekcje tegoż zespołu 
pod kierownictwem kapelmistrza p. Jani- 
szewskiego, Zespół rokuje w najbliższym 
czasie wystawić koncert symfoniczny, Mu: 
zece Czeżćl 


skiej „La Scali". Mistycyzm, filozoficzność, 
„sób traktowania i 
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Środa, dnia 30 marca 1938 r. i 
Samobójstwo siostry soltysa 


charakterystyczne utworów wagnerowskich, 
nieodpowiadały włoskim gustom, wychowanym 
na śpiewnym, słodkim „Belcanto”. Wreszcie je* 
dnak genialne dzieła mistrza z Bayreuth mu» 
siały znaleźć dostęp i zrozumienie także u włoe 
skiej publiczności. Z tą chwilą stanęło wykoe 
nanie dzieł wagnerowskich we Włoszech na 
pierwszorzędnym poziomie, zwłaszcza od cza* 
su, gdy prowadził je wielki dyrygent Toscanini. 
On to pierwszy stworzył w Italii tradycję wy* 
konywania dzieł Wagnera, tak, że spodziewać 
się należy, że i transmisje radiowe z „La Scali" 
opery „Złoto Renu”, stać będzie na jak najwyż 
szym poziomie. Transmisja odbędzie się we 
wtorek dnia 29 bm. o godz. 21 i trwać będzie 
do półaocy. 

MŁODZIEŻ PRZED WYBOREM ZAWODU. 
Pogadanka radiowa na temat szkolny. 
Rozgłośnia Krakowska nadaje w środę, dn. 

30 marca o godz. 17.50 pogadankę na temat 

aktualny wyboru zawodu. Gimnazja ogólno- 

kształczące i zawodowe w Polsce wypuszczą 
niebawem tysiące młodzieży, stanie 
przed zagadnieniem wyboru kierunku dalszego 
kształcenia się, lub wyboru pracy zawodowej. 

Krok ten ważny w następstwa, winno poprze* 

dzić gruntowne zastanowienie się przez oce 

nę własnych zamiłowań, skłonności, zdolności 

i możliwości ekonomicznych. Będzie o tym 

wszystkim mówił dr. Br. Biegeleisen w poga- 

dance radiowej. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 
Warsrswn dnia 28. 3. 1938 r. 
Obligacie ! papiery wartościowe: 

3 proc. pożyczka inwestycvjna 8i. 


garszał się z dnia na dzień, zawez- 
wano lekarza p. dr Krupika z Ob- 
rzycka, który się chorą zajął. Ba- 
dano o przyczynę choroby przyznała 
się do zażycia trucizny, jak i do te- 
go, że chce koniecznie umrzeć, co też 
— mimo zabiegów lekarskich nastą- 
piło. 

Dochodzenia policyjne wykazały, 
że denatka nosiła się z zamiarem sa- 
mobójstwa od dawna i cierpiała na 
silny rozstrój nerwowy. 


uniknął śmierci 


biciu, również parowóz uległ lekkie- 
mu uszkodzeniu. 

Jak się okazało, wóz podczas prze 
jeżdżania przez tor ugrząsł ę 
dzy szynami i nie mógł ruszyć. Woź- 
nica, widząc zbliżający się pociąg, 
wyprzagł konie i zdołał usunąć się 
na krótko przed katastrofą. 


przyjeżdżają do Ostrowa z koncertem Śpie- 
waczka Zofia Sobiechówna i skrzypaczka 
Klara Kaulfusówna. Czysty dochód z kon- 


certu przeznaczony na budową kościoła W ļ yy si 
Ostrowie. Akompaniament obejmie znana ke Anchor, ów a 
pianistka p. Marek - Onyszkiewiczowa. AT | 5 proc, poż. konwersyjna -= J,50 
tystki wystąpią z koncertem w auli Państw. z f 
Gimn. Żeńsk, o godz. 20-tej. Akcje w złocie: 

— Z życia szachistów, Zapowiedziany tur | Bank Polski EDE S O PRETO 111,00 
niej szachowy o mistrzostwo miasta Ostro- | Lilpop. M 008%60 (01 S 65,25 
wa ma r. 1938, urządzony przez sekcję sza- | Węgiel POLAND WA 8 28 0 
chową KPW. Ognisko I. nie odbędzie się z | Worblin P IT 77.00 
powodu nikłej ilości zgłoszeń zainteresowa- | *tarachowiee PNE" ud? AMY. 36,00 
nych. Modrzeiów Ó . . . 13,28 

— Ks. Jan Kupczyk. proboszcz | Haberbnsch ) aru WILD PÓŁ” T., 48,00 
w Dursku (Ostrowiak) otrzymał probostwo | Ostrowice PETE 9010. 4 W” 85,00 
w Damasławku. Ks, Witold Klimkiewicz. b. Dewizyt 
uczeń gimnazjum ostrowskiego, uzyskał na trans. 

Uniwersytecie Jagiellońskim Krakowie | qetgia 89.40 8962 
stopień doktora pr. teologii. Powiatowy In- f ierlin "| 21307 
spektorat Szkolny w Ostrowie w związku Z | msterdam 293,50 291,24 
ustanowionymi zmianami obejmuje z dniem | (openhaga 117,80 
1 kwietnia br. dotychczasowy okręgowy i0- | Paryż 16.05 16,25 
spektor p. Koert. Sztokholm 185,70 186,01 
ER eg? pa 
elsin 1,65 
Krotoszyn Wiedeń 99,25 ` 
Praga 18,52 18,56 

— Koncert dla szkół, W ub. poniedzia- | Jzwsjcaria 121,50 121,80 
lek odbył się koncert orkiestry wojskowe! | Londyn 263? 26,39 
6 pp. w sali gimnastycznej szkoly pow, nr. | Nowy Jork czek 53 b's 5,3278 
t dla szkół powszechnych, na który przyby-| sowy Jork kabel 5,2078 53 "1/8 
li uczniowie klas 6 i 7, koncert miał na ce-| Oslo 182.30 182,63 


lu zhpoznanie dzieci z niektórymi utwora- 
mi muzycznymi... —. W tut. gimnazjum od- 
był się dla uozniów 1 Uczenie koncert 2 
współudziałem p. prof. Konserwatorium 
muzycznego w Poznaniu Sauera i baryto- 
na p. Bardziejewskiego, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
Posnań, dnia 28 3. 1938 
Warnnki: Handel hurtowny. parytet Pornań, 
ladunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 


Standarty: 1) żyto 706 ef. 2) pazenica 737 gł 


Sebastian Bach. 17,50 Młodzież przed wybo- | ©) owies I 480 «^. owies II 450 pi 


rem liceum — odczyt. 18,00 Wiadomości spor- | Jęczmień a) 438—650 b) 673—678 
towe. 18,10 Płyty. 18,30 Program na jutro, 18,35 ) 100—717 gl as n 
Audycja dla wsi. 19,00 „Wrak* — nowela. 19,20 viaf 
Zapomniane pieśni. 19,35 „Rzecz o półce księ- nanesteyjas i-orjestozyjaa 
garskiej” — dialog dyskusyjny. 19,50 Przemó- | Perenica X to P = 24,00 24,50 
wienie wojewody śląskiego dr. Michała Gra- | *vto zdatne do przemiała 17 1750 
żyńskiego z okazji rozpoczęcia „Tygodnia Pol- | 'rermień browarowy ` » 
skiego Związku Zachodniego". 20,00 Płyty. | Ieczmień 700 — 717 gl. 17.25 17.50 
20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka ak- | Icezmień . 673 678e 16,50 17,00 
tnalna. 21,00 Koncert chopinowski. 21,45 „Nie- Jęczmień 638—650 gl 1625 1640 
przemijający urok poezji", kwadrans poetycki | "wies 1930, 1909 
p. t. „Pan Szambelan i Poeta”. 22,00 Koncert po =m standartowy 1750 1800 
pularny. 22,50 Ostatnie wiadomości dziennika Mąka poz.g.| 0-34 proe. wye 4100 4250 
wieczornego, Przegląd prasy i Komunikt mete- | * „1050.9 » u e R 
orologiczny. a -0 gl boj CI T 300 2% 
Poznań. 11,40 Płyty. 13,00 Życie kulturalne |”. 9” ; KAPADE”; 
i społeczne Poznania. 13,15 Koncert symfonicz- rw sim m ! ka u 3850 
ny z udziałem solistów — płyty. 14,05 Przegląd 0 ojos orae > 15,50 16,00 
giełdowy. 14,15 Płyty. 18,10 Wiadomości spor- | TJ Pime m 135) 1450 
towe lokalne, 18,15 Program na jutro. 18,20 Pły| ” przemiału standartow. — 1150 1250 
ty. 18,30 Pieśni » wiośnie, 18,50 Czwartek lite- | oygęby jęczmienne = 1300 1400 
rącko ~ czny w Pałacu Działyńskich. Groch Viktoria = 2200 24,50 
20,00 Recital wiolonczelowy. 23,00 Płyty, „  Folzera — so 25.00 
SŁUCHAMY ZAGRANICYI Lubin żółty I, 
19,00 Sofia. „Aida”. 19,10 Królewiec. „To- | gz, ebie wała <a 
sca”. 19,30 Budapeszt. „Don Juan", 20,10 Ham- | p | ah erm — 24,00 25,00 
burg. „Polska krew”. 20,45 Brno. „Rusałka”. | y, F: $ 
21,00 Mediolan. „Walkiria”, $ pala =æ 82.00 35,07 
REPORTAŻ Z EGIPTU, Rajgras anglelski m. OM DOD 
Znakomity badacz Ziemi świętej ks. dr. Se- Sea 206 yy poja 
weryn Kowalski, który dał się poznać radio» | Sjechia pinow? = 51.00 55.00: 
słuchaczom już nieraz jako doskonały felieto= | yia s ulewy w taflach  — 0.00 21,00 
nista i reportażysta wygłosi 29 bm. od godz. opah - 16,00 17400. 
17—17,15 interesującą pogadankę p. t „Od E ax T al (2-010 — 28,00 19,00 
Kairu do Luksoru”, w której podzieli się cie- | Śrut Soja = 2276 28,75 
kawymi swymi spostrzeżeniami z podróży na | Słoma pszenna = 7 
egzotyczny wschód i da garść zajmujących ob- | „ w  prasowans næ 5,15 540 
serwacji z ziemi pod piramidami, > w fytnia luzem - 5,00 5,25 
POLSKIE PIESNE ._._ . | » *ytnis prasowane ~= Biż Soo 
Poznański chór „Arion” Sarawgi 7 Pa" = 55 580 
twem p. Klichowskiego będzie śpiewał 29 bm.| ” T Ta : 
od godz. 19,30—19,50 utwory polskich kompo- s parawan mem — 
zytorów m. in. Nowowiejskiego Danae, Pora- | Siano zwykłe luzem = 7,35 7,85 
dowskiego „Lis i kozioł" oraz Opieńskiego „Za | „ swykłe prasowane nz. 8.00 85 
szumiał las", Audycja ta, jak widać z tego, bę-| , kie luzem =~ 8,15 8,50 
dzie poświęcona twórczości chóralnej kompo- | m  nadnoteckie prasowana — 9,45 9.95 


zytorów poznańskich i zostanie nadaną w za- 
sięgu ogólnopolskim, 
TRANSMISJA Z „LA SCALT*% 
„Złoto Renu“ na polskiej fali. 
Dzieła Wagnera dopiero od niedawną przy 
jęte zostały do żelaznego tuaru mediolań- | wne i inne 60 ton, tendencja słaba. 
Uwaga i Í i 
eas jado i iane » agal Owies nadający się do siewu po 


— Przybyliśmy do Krakowa, sta- 
rego, pełnego pamiątek koronacyjne- 
go grodu, mój bracie Marku — ode- 
zwał się poważny głos młodzieńca — 
ojca jednak naszego tu nie zastanie- 
my, 

— Zanieśmy o to skargę do nieba! 
udajmy się do miasta odwiedzić go 
w grobach kościelnych — odpowie- 
dział Marek Sobieski. 

— Czy słyszysz te hałasy i wrza- 
wę, panie? zapytała po pewnej 
chwili Jana Sobieskiego dziewczyna 
— nowy pan zamku odbył swój 
wjazd! Jan Bamojski został kaszte- 
lanem! ; 

— Nie w porę przybyliśmy! Nie 
dla nas miejsce wśród radosnych ob- 
chodów i uroczystości — rzekł Jan 
Sobieski poczekajmy tutaj, aż 
przebrzmi wrzawa,. któraby prze- 
-szkodziła naszym odwiedzinom zmar- 
łego. 

Marek i ślepa niewolnica spełnili 
w cichości wezwanie i jednacześnie 
z Janem Sobieskim zeskoczyli z ko- 
ni. Znajdowali się na uboczu od 
głównego ogniska uroczystości i tu 
przeczekali, dopóki pochodnie powoli 
nie zgasły i wrzawa nie ucichła, 

Zapadła noc głęboka. Księżyc u- 
kazał się na bezchmurnem niebie i 
rozlewał swe. blade srebrne światło 
na stary, pełen pamiątek gród sto- 
łeczny. 

Dwaj młodzieńcy i dziewczyna 
prowadząc konie :za sobą, zbliżyli się 
do otworem stojacych drzwi i wje- 
chali w milczeniu i poważnie w uli- 
ce miasta, w którym zaczynała pano- 
wać cisza. Okna starego zamku świe- 
ciły się jednkże na tle nocy. 

Dwaj bracia spojrzeli w okna. Sta- 
rej, poważnej postaci ich ojca iuż 
tam nie było, nie stał on w wielkim 
oknie ostrokołowym, oczekując na 
ich powrót. 

Zwrócili się do pobliskiego, stare- 
go kościoła, w którym znajdwały się 
groby kasztelanów. Przywiązali ko- 
nie, a następnie weszli do wysokich, 
otwartych drzwi świątyni, której wnę 
trze otwartem było przez noc całą. 

Pojedyńcze postacie modlących się 
„mężczyzn i kobie* klęczały jeszcze tu 
i owdzie na kamiennej posadzce ko- 
ścioła i odmawiały modlitwy. 

Dwaj młodzieńcy  pószli ku 
drzwiom prowadzącym do grobow- 
ców, Sassa postępowała za nimi. . 

Gdy otworzyli drzwi, okazała się 
przed nimi długa, niska przestrzeń, 
do której schodzić było potrzeba po 
kilku stopniach. Korytarz ten był 
zresztą oświetlony kilkoma u sufitu 
zawieszonymi lampami. Przy ścia- 
nach dookoła stały stare trumny i 
czyniły na wchodzących poszanowa- 
niem przejmujące wrażenie. 

Głęboka uroczysta cisza panowa- 
ła dokoła. Zegar wieżowy głucho 
dźwięczącymi uderzeniami oznajmiał 
północ. 

Trumna Jakóba Sobieskiego stała 
na boku, ostatnia w długim szeregu. 

Obaj bracia przystąpili do niej i 


uklękli, aby pożegnać się z ojcem i|- 


odmówić modlitwę. 

Sasa pozotała po za nimi i po- 
dobnież uklękła. 

Po chwili dał się słyszeć głos Ja- 
na Sobieskiego. 

— Twoi synowie powracają, prze- 
jęci żałobą z dalekiej drogi i opłaku- 
ją twoją śmierć, — mówił rozżalony 
syn, — nie możesz ręki błogosławień- 
stwem położyć na naszych głowach, 
ale duch twój otacza nas i będzie nam 
towarzyszył, zapalał nas do czynów, 
ażebyśmy dorównali wzorowi, jakim 
byłeś dla nas! Tak mój ojcze, przysię 
gamy ci na to w tej świętej godzinie! 
Będziemy wiernie służyli ojczyźnie i 
% radością krew naszą za nią przele- 


MORA E A EILE OEM WICZNNEZERYPA "INNA ME 0 


gemy! Ty słyszysz moe słowa! Ty sły- 


szysz tę msą przysięgę. 

— I ja ślubuję ci to samo, mój oj- 
cze dodał Marek uroczyście, — 
duch twój pójdzie z nami! Życiem na 
szem uczynimy zaszczyt twojemu i 
naszemu nazwisku! 

— A nim wyruszymy na wojnę, — 
mówił Jan Sobieski dalej, nim 
przyłączymy się do zbrojnych szy- 
ków, broniących naszej ojczyzny, od 
szukamy tego, którego dłoń zbrodni- 
czą nam cię wydarła, który ci zadał 
śmierć! Ślubuję ci, że go znajdę, i że 
cię pomszczę! Nie spocznę pierwej, 
aż krew twoją zmyję krwią morder- 
cy! 

— I ja ci to przysięgam, klęcząc 
przy twoich zwłokach, — rzekł Ma- 
rek poważnym głosem, tylko 
śmierć może mnie uwolnić od tego 
świętego ślubu! 

s Upłynęła długa chwila milcze- 
a. 


Sassa słyszała każde słowo. Znaj- 
dowała się w bliskości Jana Sobies- 
kiego i brała udział w tej mocnej u- 
roczystości, która jeszcze ściślej łą- 
czyła ja z tym; w którym od pierw- 
szej młodości widziała gwiazde swo- 
jego życia. Ile razy odezwał się głos 
jego, znajdował zawsze drżące echo 
w jej sercu. Gdy była przy nim, za- 
pomniała, o tem, że nie ma domu ani 
rodziny, że jest nieszczęśliwą niewo|- 
nicą, 

Dwaj bracia wstali, nowa uroczy- 
stość skończyła się. Teraz rozpo- 
czynało się dla nich nowe życie. Te- 
raz mieli wypełnić święty obowią- 
zek. 

— Chodź, Sasso, nie możemy cię 


„opuścić i skazać na „zgubę, — zwrócił 


się Jan Sobieski do klęczącej, biorąc 
ja za rękę i podnosząc, — możesz 
się udać do dóbr naszego ojca, i tam 
pędzić życie spokojne; bez troski! 

— Dziękuję ci, panie, jesteś tak 
dobrym, jak twój szlachetny ojciec! 
— odpowiedziała ślepa niewolnica 
drżącym głosem, — ale nie odpędzaj 
mnie od siebie! 

— To być nie może, Sasso, jadę 
dalej... nie możesz mi towarzyszyć! 

Slepa dziewczyna smutnie pochy- 
tija głewę. 

— Nie możesz mi być potrzebną, 
Sasso, — udaj się do dóbr, w 'któ- 
rych przebywają inni słudzy nasze- 
go ojca i tam pozostań. 

— My musimy się rozstać, bra- 
cie, rzekł Marek do Jana, — udamy 
się każdy w inną stronę szukać mor- 
dercy naszego ojca. 

— Tak i ja postanowiłem, Marku, 
pożegnajmy się, a gdy pomścimy 
śmierć naszego niezapomnianego Qj- 
ca, to się znajdziemy w szeregach 
wojowniczych ażeby  powetować 
klęskę doznaną pod Piławcami! 

— Dobrze, mój bracie! — zawołał 
Marek uderzając ręką w rękę poda- 
ną przez Jana, wspólny cel nas 
łączy! Rozstajemy się, ażeby wkrót- 
ce znaleźć się w jednym szeregu i 
walczyć w..obronie naszej ojczyzny! 
Bądź zdrów! 

Dwśj bracia padli sobie w obję- 
cia. Przy zwłokach swego ojca roz- 
stali się. Szlachetne zamiary i plany 
przyszłości zajmowały ich obu, A 
Opatrzność wybrała ich na to i prze- 
znaczyła, ażeby wysokie i zaszczytne 
stanowisko na czele swego narodu 


pg 
yszłfi ręka w rękę z „grobowca, 
a następnie z kościoła. 

Sasa poszła za nimi w pewnym 
oddaleniu. 

Gdy przybyli do bramy miejskiej 
prowadząc za sobą konie, Sassa wy- 
dała nagle cichy krzyk. Tuż przed 
nią dał się słyszeć śmiech nieprzy- 
jemny. Zdawała się rozpoznawać 
dźwięk tego śmiechu, . chociaż „tego, 


RO 


kto go z siebie wydał, widzieć nie 


a. 
z eh i Marek obejrzeli się. 

Wariat w czerwonej bluzie ukazał 
się nagle przy ślepej niewolnicy, ro- 
ześmiał się swym. strasznym śmie- 
chem i pochylony, z wyciągniętymi 
rękami zbliżył się do dwóch mło- 
dzieńców. 

To czerwony Sarafin! Poznałam 
go po śmiechu! — zawołała Sassa. 

Jan i Marek zdziwieni patrzyli na 
szczególną postać, którego czerwoną 
odzież i pochylone kształty przy bla- 
sku księżyca, niż w dzień biały. 

— Kto jesteś człowieku i co tu ro- 
bisz? — zawołał doń Marek. 

Czerwony Sarafan zdawał się nie 
słyszeć tych słów. 

— Jest czerwony jak krew! Sły- 
szałem o nim nieraz! Jest to krwawe 
widmo wojny, zapowiadające nową 
zawieruchę bojową, — rzekł Jan So- 
bieski, — no, no, czerwony Sarafą- 
nie, gdy nas ojczyzna powoła, stanie 
my do apelu!.. 

Nieprzyjemna postać śmiała się 
głośno. 

— Pokaż mi się tylko i zawołaj 
mnie, gdy wojna zapali się na nowo, 
— mówił dalej Jan Sobieski, gdy 
czerwony Sarafan stał przed nim po- 
chylony i patrzył nań z podełba, — 
jestem Jan Sobieski, syn dzielnego 
kasztelana. 

- — Strzeż się czerwonego Sarafa- 
na panie, przemówiła miękkim 
ostrzegającym głosem ślepa niewol- 
nica, — mówią, że to wysłannik złe- 
go ducha, który przychodzi biedne 
dusze ludzkie zabierać. Gdzie się po- 
jawi, tam następuje walka i rozlew 
krwi, jęczą umarli, a ziemia -zaścieła 
się trupami! 


z życia dworu 


królewskiego 


mans 


Czerwony Sarafan śmiał się głoś- 
no i w pochylonej postawie z wycią- 
gniętymi rękami poszedł dalej, a po 
upływie chwil kilka znikł. 

— Bądź zdrów, Marku! — zawołał 
Jan Sobieski dosiadając konia, do 
Marka, który już siedział na swoim, 
— do widzenia! Bądź zdrowa, Sasso! 

Dwaj jeźdźcy odjechali w prze-: 
ciwnych kierunkach.: Sassa pozosta- 
ła sama przy swoim koniu, na- ob- 
szernym placu oświetlonym blaskiem 
księżyca. Patrzyła ona za odjeżdża- 
jacymi, skinęła im smutnie ręką i 
uważała w którą stronę udał się Jan 
Sobieski. Słuch jej wydelikatniony 
niezmiernie zastępował -czesto brak 
wzroku. 

— Pojadę za tobą! Nie mogę uczy- 
nić inaczej! — zawołała załamując 
ręce, — łaj mnie... odpędzaj... pojadę 
za tobą, RR 

W tej chwili czerwony Sarafan 
znów się do niej przybliżył. 

Gdy był w bliskości ślepej dziew- 
czyny i jej wierzchowca, skoczył ze 
zręcznością kota na konia i roze- 
śmiał się pr zeraźliwie. 

Sassa cofnęła się przerażona. 

Szczególny człowiek pochylił się 
ku szyi konia i objął ją rękoma. ` 

Zwierzę jak gdyby dziki kot sie- 
dział mu na grzbiecie puścił się ga- 
lopem, parskając i-unosząc osobliwe- 
go jeźdźca. 

— Nie potrzbuję konia, pójdę pie- 
szo! — rzekła półgłosem ślepa nie- 
wolnica. 

I ostrożnie macając rękami i no- 
gami, udała się w kierunku, w któ- 
rym odjechał Jan. Sobieski. 

— ldę.za tobą -i to mnie czyni 
szczęśliwą! — mówiła do siebie, 


IV, 


W gościnie u wroga 


Jan Sobieski na wiernym swoim 


Nie znała ona niebezpieczeństw, 


koniu przybył rano do rozległych po-l gdy trzeba było dążyć za tym, do 


siadłości bogatego wojewody war- 
szawskiego. 

Wschodzące słońce oświetliło po- 
la i lasy i wesoło uśmiechało się do 
młodzieńca, który powoli i poważnie 
jechał swą drogą. 

Głęboka cisza otaczała go. Ranek 
był śliczny. Jan Sobieski jednakże 
nie zastanawiał się nad pięknościa- 
mi przyrody, lecz patrzył zamyślony 
przed siebie , trzymając cugle konia 
w prawicy. Odwagę i determinację 
czytać było można z jego młodzieńczo 
pięknych rysów. Tylko wzrok jego, 
niedawno jeszcze takim ogniem pa- 
łający, teraz był smutny i ponury. 
Ciemny zarost otączał jego wargi, a 
czoło jego zasępiała chmura. 

— Kto był mordercą? — powta- 
rzał od czasu do czasu — kto mi wy- 
darł ojca? Kto się poważył podnieść 
rękę na czczonego i uwielbianego 
Jakóba Sobieskiego? Kto nienawi- 
dził tego szlachetnego męża? 

Nie miał odpowiedzi na te pyta- 
nia. 

— Znaleźć go muszę, choóbym 
miał przeszukać świat cały, — mó- 
wił do siebie dalej — nie będziesz się 
cieszył, nędzniku, żeś krew Sobie- 
skiego przelał bezkarnie! I byłeś tak 
podłym, że w nocy napadłeś na nie- 
przewidującego napaści, że go za- 
mordowałeś przy jego łóżku! Nie 
triumfuj: morderco! "Jan Sobieski 
szyka cię i wynajdzie! 

W kilka godzin potym przybył do 
jednej z wiosek wojewody Wassal- 
skiego, zjadł niewielką przekąskę i 
puścił się w dalszą drogę. 

A w oddaleniu za nim, niezmor- 
dowanie idąc naprzód pomimo swej 
ślepoty postępowała niewolnica. 


którego każdym fibrem swojej istoty 
była przywiązaną. 

Nawet sama przed sobą nie miała 
odwagi wyznać, że przywiązaną była 
do niego nie dającą się wypowiedzieć 
miłością, a może szła za głębokim po- 
pędem serca, nie wiedząc nawet, że 
to miłość popycha ją naprzód. Szła 
nieprzerwanie, bo musiała. A myśl 0 
nim dodawała jej odwagi w ciemno- 
ściach, które dla niej obejmowały 
świat cały. Nie wahała się, szła, rę- 
kami dotykając się drzew i krzaków, 
rosnących przy: drodze, a gdy spot- 
kała kogo przechodzącego, to go py- 
tała, czy nie widział jeźdźca. Tak u- 
dawało jej się być ciągle na dobrej 
drodze, instynkt i inne zmysły zastę- 
powały dla niej wzrok, którego ni- 
gdy nie posiadała. i nie znała. 

Dzień już się znacznie posunął, 
gdy Jan Sebieski zbliżył się do stare- 
go zamku, który wójewoda Michał 
Wassalski po przodkach swoich ©- 
dziedziczył. Był on jednym z najbo- 
gatszych i najpotężniejszych magna- 
tów i niegdyś z Jakóbem Sobieskim 
ubiegał się jednocześnie o kasztela- 
nię krakowską. Jednakże ponieważ 
z powodu ponurego : charakteru nie 
był lubianym, więc tak dawniej jako 
też teraz został pominięty, choć król 
cenił bardzo. wojewodę Wassalskie- 
go, który nieraz składał dowody 
wielkiej waleczności-i znaczny od- 
dział wojska wystawił podczas woj- 
ny z zagranicznymi niepr zyjaciółmi, 

Słońce pochyliłó się ku zachodo-© 
wi, gdy Jan Sobieski przybył od zam- 
ku. W tej samej chwili z pobliskiego 
lasu zbliżyła, się do niego gromadka 
jeźdźców ze sforą psów. 

(CIĄG DALSZY NASTAPI) 
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Kalendarz rzymska- kalo', 
marca 


Wtorek 29 Eustarego 
Broda 30 Anieli 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Wtorek, godz. 10 rano. Ciśnienie atmo- 
sferyczne średnie 760 mm, Temperatura po- 
wietrza w ub. dobie najwyższa +6 st. C» 
najniższa —1 st. C. 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
wynosi 118 em. Temperatura wody 75,6 


st. C. 
Nocne dvżury aptek 


śródmieście: apteka 27 Grudnia. ul. 27 
Grudnia 13: apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze. ul. Nowa: apt. Zielona. ulica 
Wrocławska 31; apt Czerwona. St. Rynek 
87; apt przy Grobli. W Garbary 41. 

— Jeżyce: Apt pod Gwiazdą. uł Kra 
Bzewskiezgo 12 Łazarz: Apt. św Łazarza. 
ul. Strusia 9 Wilda: Apt. pod Koroną. Gór 
na Wilda 61 Dębiec: Apt przy u! Dębiń 
12, Główna: Apt. przy Krzyżu. ul Główna 
skiej 6 Sołacz: Apt przy ul Mazowieckiej 
19 Starołeka: Apt. miejscowa. 

Ważne telefonv: 


Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — M. Informacja tel. — 

Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57 


O cym mówią w Poznan... 


. Leit-organ miejscowego t. zw. „Stron- 
nictwa Narodowego” cytuje ze specjalną 
lubością i z wypieszczeniem graficznych 
uwypukleń „jedną s mądrych maksym 
Machiavellego w wolnym przekładzie 2 
włoskiego”. j 

Nadano jej, przez tych uczonych w 
przebiegłości Mistrza Machiavella, poli- 
tyków takie brzmienie: 

„Nie nabijaj w butelkę patriotyzmu 
obywateli, bo go będziesz potrzebował, 

s 8 


s 

Jeżeli się zgodzić na ten „wolny prze- 
kład”, a raczej dowolną przeróbkę, ło 2 
tym. że w istocie nabijanie w butelkę pa- 
triotyzmu obywateli przez prasę endec- 
ka zamknęło jej raz na zawsze odwrót do 
zdrowego rozsądku. j 


s . ią 


« 

Nabija się w butelkę narodek, od ilu 
fo już lat. pisząc, że rewolucja narodowa 
już, już, lada dzień, że przewrót, że przez 
endecję do Polski, itd. 


A Polska i rzeczywistość nasza nie 
reaguje na terminy wyznaczonych dni 
rewolucji jakoś wcale. 

Nabiłych w butelką wróble nie wy- 


swolą. 


—— 


— żałobne chorągwie na gmachach U. P. 
Na wszystkich bmachach Uniwersytetu P> 
znańzkiego wywieszono w dniu dzisiejszym 
żałopne chorągwie w związku ze zgonem 
płk. E M. House. doktora honoris causa Un. 
Poznańskiego, bliskiego współpracownika 
Wilsona i przyjaciela Polski. 

— Ks. L. Bielerzewski proboszczem w 
Luboniu. Na miejsce $. p. ks. Streicha zo- 
stał mianowany w charakterze administra- 
tora parafii w Luboniu ks. Ludwik Biele- 
rzewski, dotychczasowy wikariusz ŚW. Mar- 
cina w Poznaniu. Ks, Bie'erzewski obejmie 
administrację parafii z dniem 1 kwietnia. 

— 0 zmarłym d'Annunzio na Czwartkach! 
Dbaląc o aktualny dobór tematów, Związek 
Zawodowy Literatów urządza w dniu 31 bm. 
o godz, %0-tej odczyt pt. „D'Annunzio na tle 
własnych pamiętników”. Prelegentem bę- 
dzie znany romanista, autor wielkiej „Hi- 
storii literatury hiszpańskiej” dr. Józef Mo- 
rawski, profesor Uniwersytetu Pozn.. który 
ukaże słuchaczom niezwykłą sylwetkę 
Wieszcza: Zdobywcy Fiume, Wieczór orga- 
nizowany w ramach 103 Czwartku Literac- 
ko - Artystycznego w Pałacu Działyńskich 
wzbudził już w najszerszych sferach inteli- 
gencii Poznania wielkie zaciekawienie, 

— Wykłady o liturgii nay św. Czwarty 
z kolei wykład ks. prof. dra Śpikowskiego w 
Liturgii mszy św. odbędzie się dziś o godz. 
20 w Związkowej Sali Sodalicyinej -— św. 
„Marcin 69. Następne wykłady wygłoszone 
zostaną w dniach: 1, 5, 6i 11 kwietnia, 

— Zmiana lokaln Poznańskiego Obwodu 
Miejskiego L. O. P. P. Zarząd Poznańskiego 
Obwodu Miejskiego LOPP komunikuje, że 
z dniem 1 kwietnia br. przenosi się do włas- 
nych lokali przy ul. 27 Grudnia 14 m.3 I, p. 


P. T. Członków uprasza się o załatwienie 


Sfr. I 


Poznań przejął szkolnictwo 
Ziemi Kaliskiej 


Poznań, 29. 3. 
Dziś w związku z przyłączeniem 
Ziemi Kaliskiej do województwa po- 
znańskiego do Kalisza zjechali się 
kuratorowie okręgu szkolnego war- 
szawskiego i poznańskiego. Gości po 
pra inspektor szkolny p. J. Borzęc- 


Kuratorium Poznańskie odbyło się w 
obecności 120 delegatów. 

Po zjeździe gości wraz z delega- 
tami udała się do Kaliskiego Tow. 
Wioślarskiego, gdzie wspólnie spoży- 
to obiad. 


Odczyt b. min. Lechn'ckiego 


Poznań, 29. 3. 


Lechnicki odczyt p. t „O warunki 


W sobotę. dnia 2 kwietnia br. wy-| rozwoju wsi polskiej". 


głosi o godz. 18 w Białej Sali Bazaru 


Odczyt wygłoszony będzie na za- 


b. wiceminister Skarbu p. Tadeusz! proszenie tut. klubu „Kuźnicy“. 


Państw. Zakładom Umundurowania 
w Poznaniu śrozi likwidacia ? 


W ub. tygodniu odbyło się zebra-,i całego społeczeństwa jaknajrychlej 


nie ogólne pracowników Państwo- 
wych Zakładów Umundurowania w 
Poznaniu, zwołane przez Związek 
Pracowników Przemysłu Odzieżowe- 
go Z Z.P. 

Wśród pracowników P. Z. U. panu 
je wielkie zaniepokojenie, bowiem 
krążą pogłoski, że zakłady te mają 
ulec likwidacji względnie mają być 
przeniesione do Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. W takim wypadku 
Poznań poniósłby wielką stratę, 
gdyż kilkuset pracowników straci- 
ohy pracę. 

Temu zaniepokojeniu pracownicy 
dali wyraz w uchwalonej przez ze- 
branie rezolucji, która m. in. stwier- 
dza, że „w dzisiejszych warunkach 
winno ibyć naczelną troską Państwa 


sze zlikwidowanie bezrobocia, które 
jeszcze dziś objawia się w bardzo 
dużych rozmiarach, a likwidacja P. 
Z. U. Oddział Fabryczny w Pozna- 
niu przyczyni się do zwiększenia sze- 
regów już i tak wielkiej armii bezro- 
botnych w naszym meście. 

Pracownicy apelują do władz mia- 
rodajnych, by nie dopuściły do likwi- 
dacji zakładów ani do zmniejszenia 
załogi, aby spowodowały cofnięcie 
ostatnich masowych wypowiedzeń i 
utrzymały obecny stan zatrudnienia 

Zebrani upoważnili Związek Prac. 
Przem. Odzieżowego Z. Z. P. do in- 
terwencji tu władz w tej sprawie. 

Specjalna delegacja przedstawi 
miarodajnym czynnikom rezolucje 
zebrania, 


Oficjalne przyjęcie wyłączonego 
szkolnictwa Ziemi Kaliskiej przez 


Zjazd Delegatów Okręgu Poznańskiego 
Związku Peowiaków 


W niedzielę. dnia 27 marca br., odbył się 
w Poznaniu doroczny Zjazd Delegatów Okr. 
Poznańskiego Związku Peowiaków, który 
zgromadził! liczne grono delegatów Kół w 
Gnieźnie. Kaliszu. Ko'e, Koninie. Ostrowie 
Wlkp. Poznaniu i Turku. Zagaił Zjazd Pre- 
zes Okręgu Pozn., p. dyr. K. Okoniewski, 
witając przybyłych przedstawicieli Zarządu 
Głównego w Warszawie. pp. majora Spy- 
chalskiego Józefa i Munkiewicza Kamila 0- 
raz wszystkich delgatów Kół ze szczegól- 
nym wyróżnieniem delegatów Kół kaliskie- 
go, konińskiego. ko'skiego i tureckiego. któ- 
rzy po*raz pierwszy uczestniczyli w zjeździe 
okręgu poznańskiego, przyłączeni do Pozna- 
nia stosownie do przeprowadzonej zmiany 
granicy Województwa Poznańskiego. Zmar- 
łych w roku ubiegłym członków śp. Maisła 
Franciszka j dr. Hryniewieckiego Stanisła- 
wa uczczono przez powstanie i chwilę mil- 
czenia. 

Ziazdowi przewodniczy! Sędzia $. Apel. 
dr Br. Taszycki, ławnikami byli mjr, Spy- 
chalski i dr Bernadzikowski a sekretarzem 
p. Neneman. W imieniu Zarządu Okręcu 
Pozn. zdawali sprawę z rocznej działalności 
prezes dyr. K. Okoniewski. Sekretarz E. Kan 
dziora. skarbnik M, Tomaszewski, Bratniej 
Pomocy w zastępstwie chorego dyr. Wintera 
Edwarda sekr. E. Kandziora. Sekcji Kultu- 
ralno - Oświatowej dr. Stan Winter i Sądu 
Koleżeńskiego S. S. A. dr, Br. Taszycki. — 
Następnie odczytał protokół z dokonanej re- 
wizji gospodarki finansowej przewodniczący 
Okręgowej Komisji Rewizyjnej p. Tracz An- 
toni. wnosząc o przyjęcie wygłoszonych spra 
wozdań członków Zarządu Okręgu Pozn. do 
zatwierdzającej wiadomości, oo po wyczer- 


pującej dyskusji jednomyślnie nastąpiło. 

Sko'ei stwierdził prezes Okręgu. p. dyr: 
K. Okoniewski. że oficjalne oddanie należą- 
cych do Okręgu Pozn. Kół w Bydgoszczy i 
Inowrocławiu Okręgowi Pomorskiemu jak 
również oficjalne przejęcie z dniem 1 stycz- 
nia br. przez Okręg Poznański należących 
do Okręgu łódzkiego kół w Kaliszu, Koni- 
nie; Kole i Turku nastąpiło z powodu zmia- 
ny eroniy Województwa Poznańskiego w 
czasie dorocznych walnych zebrań sprawo- 
zdawczych wymienionych Kół. 

Następnie uchwalono jednomyślnie sze- 
reg wńiosków, które będą przedłożone Wal- 
nemu Ziazdowi Delgatów Związku Peowia- 
ków w dniach 14 i 15 maja br. do rozpatrze- 
nia. Wnioski te poruszają p. in. sprawy or- 
ganizacyjne. głównie Bratniej Pomocy t. j. 
dot. zatrudnienia bezrobotnych członków 
wzgl. popierania i udzielania pomocy człon- 
kom, dalej omawiały sprawę uwzględnienia 
szerszego w nauce historii w szkołach vrac 
niepodległościowych b. P. O. W. i wreszcie 
aktualną kwestię żydowską w Polsce. 

Pod koniec ziazdu przybył bezpośrednio 
z służbowej konferencji serdecznie przez ze- 
branych witany członek Zarządu Głównego. 
p. Wicewojewoda Poznański Jan Łepkow- 
ski. wepółzałożyciel Związku Peowiaków 1 
PARE o Ziemi Kaliskiej b. 


` Zjaz zakończono uchwaleniem telegra- 
mów hołdowniczych do Głównego Komen- 
danta Peowiaków | Marszałka Śmiełego-Ry- 
dza oraz Prezesa Zamądu Głównego. min. 
Zyndram - Kościałkowskiego. poczym spo- 
żyto wspólnie obiad  żołnierski. wydany 
przez Zarząd Okręgu Poznańskiego, 


Otwarcie sezonu w Polskim 
Touring Klubie 


W przyszłą niedzielę dnia 3 kwiet 
nia br. Polski Touring Klub Delega- 
tura Okręgowa w Poznaniu obcho- 
dzić będzie uroczystość otwarcia se- 
zonu sportowo - turystycznego. Pro- 
gram uroczystości opracowany przez 
Komisję Sportową i Towarzyską prze 
widuje: zbiórkę członków i gości dnia 
3 kwietnia br. przed lokalem Polskie 
go Touring Klubu ul. Jasna 10 o go- 
dzinie 9.45; punktualnie o godz. 10 
wspólny wyjazd samochodami z pro 
porcem do kościoła w Luboniu; po 
wysłuchaniu mszy św. i poświęceniu 
samochodów — wyjazd do Ludwiko- 
wa nad jez'oro Góreckie, gdzie w lo 
kalach p. Jóźwiaka nastąpi zakoń- 
czenie tej uroczystości skromnem 
śniadaniem. 

Zawiadamiając o powyższym Pol 
ski Touring Klub prosi swvch człon- 
ków oraz gości o jaknajliczniejszy 
udział w tej uroczystości, 


Sprawa W. S. H. 


Na jesieni nastąpi ostateczne na- 
danie poznańskiej Wyższej Szkole 
Handlowej pełnych praw akademii 
handlowej. W najbliższym czasie 
na uczelni tej mają być ustanowione 
dwie nowe katedry, a to: katedra pra 
wa handlowego i cywilnego. którą 
obe*muje prof. dr Józef Górski oraz 
katedra organizacji przedsiębiostw 
handiowych, na któej wykładać bę- 
dzie dr Zygmunt Witkowski, 


——— 


Międzynzrodowe złodziejki 
pod kluczem 


Patrol Wydziału Śledczego w dn. 
27 bm. przytrzymał przed wejściem 
do kina „Słońce“ od strony Fr. Ra- 
tajczaka znane dwie międzynarodo- 
we złodziejki kieszonkowe, kilkakrot 
nie notowane i karane za różne kra- 
dzieże. U wymienionych znaleziono 
podczas rewizji 3 różne portmonetki 
z gotówką pochodzące z kradzieży kie 
szonkowych. 


——— 


«omunikstv teatralne 


— Teatr Wielki, Dziś o godz. 20 koncert 
Orkiestry Symfonicznej pod dyrekcją kapel 
mistrza Ernesta Ansermet. Ansermet iako 
świetny interpretator dzieł Ravela i Debus- 
sy'ego wybrał na program dwa utwory tych 
kompozytorów: „Rapsodię hiszpańską” 
„Dwa nokturny”. Oprócz tego usłyszymy 
kompozycie Mozarta. Wagnera i Liszta. 

— Wznowienie „.Manru” Paderew=kiego. 
Dyrekcja Teatru Wie kiego przystąpiła do 
wznowienia wspaniałej opery Paderewskie- 
go „Manru”. która otrzymała nową insceni- 
zacię. Stronę muzyczną przygotowuje ka- 
pelmistrz Stefan Barański Reżyseruje Ka- 
rol Urbanowicz. dekoracje Zygmunta Szvin- 
giera. Pierwsze przedstawienie „Manru” w 
sobote. 2 kwietnia. 

— Teatr Polski, Dziś komedia Bus-Feka- 
tego „Jan”. We środę .Niespodzianka* Ro- 
stworowskiego. W czwartek premiera dru- 
giej sztuki z trylogii K. H. Rostworowskie- 
go „Przeprowadzka”. W piątek. sobotę 1 w 
niedzielę wieczorem „Przeprowadzka”, 


Lepiej zapobiegać niż leczyć, 
Dlatego należy co rano i wieczór pielę 
gnować zęby pastą Ch!orodont. która zacho- 
wuje zęby czysto i zdrowo aż do późnej sta- 


wielkie zebranie Z. Z. P. 


Poznań, 29. 3. 
W ub. niedzielę odbyło się ogólne ze- 
branie informacyjne członków Zjednocze 
nia Zawodowego Polskiego w Poznanin. 
Mimo niepogody wielka sala Restauracji 
Ogrodu Zoologicznego była wypełniona. 
Zebranie zagaił i przewodniczył mu 
prezes Zespołu Zarządów Filij Z. Z. P. 
w Poznaniu L. Sobkowiak. Referaty wy- 
głosili: mgr Krzyżaniak o zagadnieniach 
gospodarczo - społecznych chwili bieżą- 
cej i nacz. Gwiazdowski o ubezpiecze- 
niach społecznych. Zebrani wysłuchali 
obu referatów w skupieniu i nagrodzili 
prelegentów oklaskami. Brawa i okla- 


mawiane zagadnienia. 

W dyskusji wyróżniały się przemó- 
wienia druhów Tomasza  Antoszczaka. 
Stefana Brzezińskiego i Marcina Milczyń 
skiego, który w dłuższym przemówienin 
wykazywał konieczność walki z kartela- 
mi. Drh Antoszczak mówił o niewłaś- 
ciwym stosunku niektórych pracodaw- 
ców do prasy i człowieka pracy. 

Sprawie tej w dyskusji poświęcono 
dużo uwagi. Gdy jeden z mówców od- 
malował stosunki panujące w niektórych 
przedsiębiorstwach, gdy padło nazwisko 
p. Szczepańskiego, właściciela koncesjo- 
nowanego przedsiębiorstwa „Poznańskie 


Robotników i Rzemieślników Z. Z. PA 
zwrócił uwagę na niedopuszczalne meto- 
dy stosowane przez niektóre samorządy. 
Mianowicie wymagają one od robotników 
zatrudnionych przy robotach inwestycyj- 
nych pełnej wydajności pracy, ale płacą 
im sławki takie, jak przy t. zw. robotach 
doraźnych, o mniejwięcej połowę mniej- 
sze od stawek obowiązujących w przemy- 
śle i handlu. Jest to niedopuszczalny wy- 
zysk pracy. Samorządy wzbogacają się 
kosztem nędzy, stosując stawki Fundu- 
szu Pracy także przy normalnych robo- 
tach inwestycyjnych, które wykonane być 
muszą. Od robotników przy takich pra- 


wszeikich spraw organizacyjnych i kaso ` 
wych w czasie od godz. 10 do 12,30. Równo- 
cześnie donosirny, że następuje zmiana do- 
tychczasowego nr. telefonu na nr. 47-46. 


cach zatrudnionych żąda się stuprocento- 
wej wydajności pracy, lecz odmawia się 
Związku 'im prawa do godziwej zapłaty za nią, —, 


ski kilkakrotnie przerywały ze swadą ij Linie Autobusowe”. na sali zawrzało, — 
temperamentem wypowiedziany referat | rozbrzmiały okrzyki: Do Berezy! 
mgr Krzyżaniaka, który głęboko ujął o-!  Drh. Brzeziński. sekretarz 
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A 


Płaci się zarobki głodowe, a czynniki 
państwowe to tolerują — wbrew nakazom 
sprawiedliwości społecznej i. racji stanu, 
która wymaga, aby robotnik nie miał 
zbyt wielu powodów do niezadowolenia, 
aby przynajmniej — pracując. ciężko — 
nie był głodny. A musi cierpieć głód ro- 
dzina, której jedyny żywiciel zarabia za- 
ledwie 100 zł. lub mniej na miesiąc, gdy 
minimum kosztów utrzymania według 0- 
bliczeń urzędowych wynosi 168 zł. 
Polityka płac Funduszu Pracy i sa- 
morządów — zwłaszcza samorządów i 
państwa — musi ulec zasadniczej zmia- 
nie, jeżeli nie mą dojść do ostrych a nie- 
pożądanych zatargów. 
. Trzeba też zreformować system od- 
pracowywania zapomóg. Słuszną Jest 
zasada: Nic za darmo. Robotnik polski 
mie chce jałmużny. Ale nie można wy- 
magać od niego, by za udzieloną mu po- 
moc wartości 10 zł dał pracę wartości 15 
zł — i to właśnie w jedynym okresie, kie 
dy ma jakie takie możliwości zarobkowa- 
nia i zaoszczędzenia sobie nieco grosza 
na zimę. 

Wszyscy prawie mówcy zgodnie stwier 
dzali, że jedynie silny ruch zawodowy 
wywalczy warstwie pracującej lepsze wa- 
runki bytu, że zamiast biadolić — wszy- 
scy ludzie pracy najemnej powinni się 
zorganizować w Zjednoczeniu Zawodo- 
wym Polskim, a wtedy rychło przełamie- 
my zapory nagromadzone an drodze do 
lepszego jutra Polski Pracującej. 


W wyniku dyskusji zebranie jedno- 
myślnie uchwalili rezolucje, w których 
domagają się: 


1. Przebudowy ustrojn społecznego 
w duchu Z. Z. P.; 


2. zniesienia karteli i ustanowienia 
kontroli nad kapitałem, zwłaszcza ob- 
cym; 

3. przywrócenia samorządu w ubez- 
pieczeniach społecznych; 

4. zaostrzenia kontroli Inspekcji Pra 
cy nad przedsiębiorstwami, a w szczegól 
ności przestrzegania ustawowego czasu 
pracy, gdy tylu robotników nie ma pra- 
cy, należytego opłacania nadgodzin, o ile 
praca nadgodzinowa jest nieodzowna ze 
względu na dobro produkcji, 


|. pociągania do odpowiedzialności pra- 
codawców za nie udzielanie urlopów wy- 
póczynkowych, ` 

surowego karania pracodawców ła- 
miących układy zbiorowe pracy i płaca- 
cych wynagrodzenie niższe od ustalonego 
układem zbiorowym; 


5. odebrania koncesyj przedsiębior- 
com, którzy wyzyskują i krzywdzą praco- 
wników, którzy poniewierają godność 
własną człowieka pracy, którzy swym 
aspołecznym postępowaniem stwarzają 
grunt pod działalność agentów Komin- 
ternu, przy czym stwierdzają, że zwłasz- 
cza stosunek kierownictwa Poznańskich 
Linii Autobusowych do pracowników 
jest wybitnie aspołeczny, 

Zebrani wzywają wszystkich robotni- 
ków polskich, aby dla dobra własnego i 
Polski zorganizowali się w Zjednoczeniu 
Zawodowym Polskim. 

` Po uchwaleniu rezolucji zebranie Z. 
Z. P. zakończono gromkim okrzykiem na 
cześć organizacji i obecnego na zebraniu 
nestora narodowego ruchu robotniczego, 
prezesa Franciszka Mańkowskiego. 


Odcinek kulturalny 


Dr Wierzbicki szefem sanitarnym -0.P. 


kręgu Przemysłowym. 
Terenem działalności dra Wierzbic- 


średni nadzór nad zdrowotrnością okręgu. 


| sanitarnego C. O. P. 
Dr. Wierzbicki opuścił Poznań w nie- 
. | dzielę udając się do Tarnowa. 


Inspekcja na targach 


dowski w obecności inspektora P. P. 


dra Babiaka i' mgr. Motolińskiego, 


kę 


pieżyńskim, Wolnicy i St. Rynku. 


Inspekcja wykazała w szeretgu wy- 


Naczelny lekarz Ubezpieczałni Społe-| padkach nieprzestrzeganie przepi- 
porządkowych i sanitarnych o0- 


otrzymał w ub. sobotę nominację pana | raz irak cenników, skutkiem czego 


cznej w Poznaniu dr Erazm Wierzbicki | sów 


Ministra Opieki Społecznej na stanowi- | ukaranych zostało doraźnie 14 osób. 
sko komisarza reorganizacyjnego Ubez- 
pieczalni Społecznych w Centralnym 0-! karno-administracyjne. 


Władze na tropie sprawcy 
tragicznej Śmierci dwóch kobiet 


Poznań, 29. 3. (PAT.) |łarem pod zarzutem kradzieży progów ko- 

Tragiczna śmierć dwóch kobiet w czasie | lejowych. Syn Frąckowiaka również zapo- 

wczorajszego pożaru szopy przy ul. Łukasze | vnał się już z więzieniem, z którego wyszedł 
wicza 46, nie przestaje być tematem licz-! dopiero niedawno temu. 


kiego będą Ubezpieczalnie Społeczne w 
| Tarnowie, Tarnobrzegu i Rzeszowie, a do 
zadań jego należeć będzie prócz reorgani- 


zacji tych Ubezpieczalni również bezpo- 
Tym samym będzie on rodzajem szefa 


W poniedziałek w godz. przedpo- 
łudniowych starosta grodzki Gło- 


Reszczyńskiego, nacz. Wydz. Zdrowia 
Publicznego w Zarządzie Miejskim 


nacz.. wydz. przetm. dokonał inspek- 
cji porządkowo-sanitarnej na pl. Sa- 


Przeciwko 13 wszczęto postępowanie 


nych rozmów i dociekań, Szczególnie żywo 


Śp. Katarzyna Mądra pochodzi z Głuszy- 


komentuje się pogłoskę o tym, jakoby pożar|ny, Była mężatką, lecz z mężem nie żyła. 


powstał wskutek podpalenia, Śledztwo w 


Zwłoki jej oraz służącej, której nazwiska 


sprawie pożaru prowadzi podprokurator |jak ustalono, brzmi Helena Misiorna z Śre- 


II Rejonu Grzegorzewicz. 

Jak się dowiadujemy właściciel szopy i 
altanki, w której mieszkały Śp. Katarzyna 
Mądra i jej służąca Helena — Ignacy Frąc- 
kowiak, znajduje się-w więzieniu śledczym, 


mu, odstawione zostały de zakładu medycy- 
my sądowej. 

Ze względu na dobro śledztwa bliższych 
szczegółów w. całej tej sprawie chwilowo u- 
jawnić nie możemy. Wiadomo jednak, że 


gdzie osadzony został na kilka. dni przed po że władze są już na tropie sprawcy pożaru. 


W kwita obnłozić hętriemy „Dni Kooniane" 


Bogaty program uroczystości w Poznaniu 


W. dniach od 7 do 13 kwietnia br. 
Liga Morska i Kolonialna organizuje 
na terenie całego państwa „Dni ko- 
lonialne". W Poznaniu ukonstytował 
się łc Wojewódzki Komitet Dni Ko- 
lonialnych pod przewodnictwem pułk 
Kohutnickiego. Komitet ten opra- 
cował szczegółowy program obchodu 
„Dni“ w naszym mieście, 

Wczoraj odbyło się w Ratuszu ze- 
branie delegatów .organizacyj spo- 
łecznych, na którym program ten 
szczegółowo . przedyskutowano. 

W okresie od 7—13 kwietnia odby 
wać się będą ranne pobudki od godz. 
7—8, celem przypominania wszyst- 
kim o ważności chwili. Przez wszy- 
stkie dni komitet urządzać będzie od 
pówiednią propagandę w prasie, ki- 
nach i radio oraz wydawać apele do 


„Wa Chwaliszewie* 
(Teatr Peryteryjny). 


W ubiegłą niedzielę odbyła się w sali Do- 
mu Parafialnego na Komandorii premiera 
melodramatu „Na Chwaliszewie”. 

Przed przedstawieniem można było wy- 
czuć nastrój niepewności u licznie zgroma- 
dzonych widzów: cży warto było przyjść, 
iaka sztuka, jakie będzie wykonanie? 

Wszystkie wątpliwości ' rozwiały się z 
pierwszym podniesieniem kurtyny, Publ- 
czność zaczęła się bawić, a że bawiła się 
znakomicie, dowodzą rzęsiste | szczere okla- 
ski często przy otwartej kurtynie, Teatr Pe- 
ryferyjny "mn sobie sympatię wstępnym 
bojem, 

- Sama sztuka tuka „Na Chwaliszewie” nie: jest 
nadzwyczajna i, zagrana po amatorsku, mo- 
głaby stać się nudnawą. Trudno mi wymie- 
nić wszystkich, którzy przyczynili się de te- 
gó że publiczność musiała klaskać. 

* Reżyser p. Andrzejewski uchwycił szere- 
śliwie nastrój sztuki. ` Nie przetragizowa 
> oto główna jego zasługa i nadał odpowie 


dnie tempo. 

Przez zbytnią skromność nie podano na 
afiszach nazwisk wykonawców, muszę ope- 
rować imionami osób sztuki, Na czoło ze- 
społu wybiła się: szczera i sympatyczna 
Marysia i jej partner Wicek, Kulikowa, Nie- 
tutejszy, Józef i Zdziś, Nie znaczy to, że po 
zostali odtwórcy nie grali dobrze, Zarówno 
Wicia, Zuzia, Fruzia, Antka — jak i Stani- 
sław, Florek i Kantek — wszyscy byli na 0o 
złomie. 


Piękne piosenki Billa z wesołoyjni eto- 
wami Włada oraz bezpretensjonalnie ładne 
dekoracje „prof. Roguskiego sprawiły, że 
przedstawienie było bardzo udane, 

Po skończeniu podsłuchałem takie roz- 
mowy. „Bardzo ładne, kto by się spodzie- 
wał, że tu na- ZPA taki poi te- 
Mes 3 


wzięcia udziału w głównej manife- 
stacji w „niedzielę palmową". Ko- 


mitet zwraca się poza tym do społe- 


czeństwa o dekorowanie domów fla- 
W teatrąch'i ki- 
nach komitet zorganizuje krótkie o- 


gami i nalepkami. 


kolicznościowe przemówienia. 
Do właścicieli sklepów, banków, 


przedsiębiorstw etc. komitet zwraca 
się o przeprowadzenie pomysłowych 
dekoracji w witrynach i oknach wy- 
stawowych, przy czym główny na- 
cisk kładzie na sklepy sprzedające 
produkty kolonialne, które będą mieć 
tym samym szerokie pole do rekla- 
my. Komitet dostarczy afiszy dla u- 
mieszczenia w oknach wystawowych, 
zawiadamiających o głównej mani- 


festacji, 


Wszelkim uroczystościom zosta- 


m „Ozy powtórzą, — bo przecie nie wszy 


scy dzisiaj przyszli". 


Mam nadzieję, że p. Rosiński, inicjator 
Teatru Peryferyjnego, spełni prośbę tych, 


„którzy w niedzielę nie przyszli”. 
N. Kaźmierczak, 


Konku na powieść katolicką 


Ostateczny termin nadsyłania manu- 
skryptów na ogłoszony w grudniu 1936 r. 
przez Naczelny Instytut Akcji Katolickiej 
w Polsce konkurs na powieść katolicką, 


'upływa z dniem 1 kw etnia b. r. prace kon- 


kursowe winny być przepisane na maszy- 
nie. ~ 
Skład sądu konkursowego jest nastę- 
pujący: Przewodniczący Leopold Staff, 
członek ' Polskiej Akademii Literatury, 
członkowie — dr. Konrad Górski, prof, U. 
S. B., prof- Alfred Jesionowski, Zołia Kos- 
sak, Zofia Starowieyska-Morstinowa. 
Prace opatrzone godłem (nazwisko au- 
tora należy załączyć w zamkniętej koper- 
cie); należy nadsyłać pod adresem: Naczel- 


1 pko dż obi m poki — dodaje | ny Jnistytut Akcji" Katolickiei — Poznań, |; 
kumoszka, AL Marcinkowskiego 
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nie nadany charakter poważny i pa- 
nr z wykluczeniem partyjno- 


7 kwietnia o godz. 19 odbędzie się 
capstrzyk na Pl. Wolności z podnie- 
sieniem bandery marynarki wojen- 
nej i L. M. K. wobec przedstawicieli 
władz, delegatów L. M. K. z pocztami 
sztandarowymi, a w szczególności 

ków o charakterze morskim. | 

e wszystkich następnych dniach 
Biż, organizacje zwołają u- 
roczyste posiedzenia, poświęcone 
zagadnieniom kolonialnym. Na po- 
siedzeniach tych we wszystkich or- 
ganizacjach zawodowych,  społecz- 
nych i przysposobienia wojskowego, 
wygłoszone będą. okolicznościowe re- 
feraty oraz przyjęte rezolucje. 

W dniu 9 kwietnia zostanie urzą- 
dzony wielki pochód propagandowy 
z transparentami i chorągwiami dla 
młodzieży szkolnej. 

W dniu 10 kwietnia (Niedziela 
Palmowa) o godz. 9 odbędą się we 
wszystkich kościołach nabożeństwa 
dziękczynne z krótkimi okolicznoś- 
ciowymi kazaniami. W kościele far- 

nym odprawiona będzie Msza św. z 
okolicznościowym kazaniem dla re- 
prezentantów władz i organizacji, 

O godz. 10 na PI. Kolegiackim, Za 
Bramka i na PI. Bernardyńskim zbio 
rą się wszelkie organizacje i stowarzy 
szenia z udziałem orkiestr i korowo- 
dem wozów propagandowych. Z 
miejsc zbiórkowych pochody wyru- 
szą na Plac Wolności, gdzie odbędą 
się główne uroczystości. 

Program na Pl. Wolności przewi- 
duje fanfary z balkonu Arkadii, ode- 
granie hymnu do Bałtyku, przemó- 
wienie tymczasowego prezydenta 
miasta, śpiew zjednoczonych chórów, 
przemówienie programowe przedsta- 
wiciela Komitetu „Dni  Kolonial- 
nych", zakończone odczytaniem rezo 
lucji, wzlot gołębi, odegranie przez 
orkiestrę pieśni Boże coś Polskę oraz 
wysłanie telegramów hołdowniczych. 

Następnie odbędzie się defilada 
przed Pomnik Wdzięczności. 

Wieczorem przewidziane jest przed 
stawienie w Teatrze Wielkim 

W ostatnim dniu tygodnia, t: j..13 
kwietnia wieczorem © godz. 19 na- 
stąpi zdjęcie bandery wobec władz I 
przedstawicieli organizacji i społe- 
czeństwa, podczas którego przemówi 
przewodniczący komitetu „Dni Ko- 
lonialnych", 


Kronika pal a policyjna na 


Pda ro Ignacego, + Ara sr premięniea 116), 
skradziono z jego mieszkania p e an 
ski į 1 suknię damską, oraz 

garderoby i bielizny, wartości 80 ape ERS 
sprawcę ujawniono pracownicę Ślusarz Jó- 
zefę (ul. Orszańskiej 3), której skradziono 
rzeczy odebrano i zwrócono poszkodowa- 
nemu. 

— Karambol samochodowy. Na Pó acu 
Gwarnym kierowca samochodu A. 67- 
ciejewski Edmund (Pl. Karmelicki 1) ik 
chał na samochód osobowy A. , pro- 
wadzony przez szofera Groszkowskiego Ro- 
mana (ul, Główna 48), przy czym samochód 
kierowany przez Macieje wskiego został usz- 

odzony. ypadku w ludziach nie było. 

— Pokłaty nożem. Na ul. Gnieźnieńskiej 
został pokłuty nożem Kunsztowicz Ignacy 
(ul. gc 12) przez Baranowskiego 
Mariana (ul. Główna 67). Kunsztowicz 
niósł dwię rany w lewą rękę i ramię, We- 
zwane pogot. rat. (66-06) odwiozło go do szpi 
go miejskiego. 

Znaleziono przy 


ciel, 

W dniu 28 bm. przytrzymano Chojnackie 
go Stanisława, lat 24, robotnika, bez stałego 
miejsca zamieszkania, kilkakrotnie notowa- 
nego za różne kradzieże i poszukiwanego 
przęz władze sądowe. Wymienionemu ode- 
brano 2 sztuki materiału damskiego cząrne- 
go w paski, 1 suknię czarną krepową i przy- 
braniem koloru kanarkowego i 1 parę dam- 
skich półbucików czarnych marki „Belgi“ 
poch cych z kradzieży. Chojnacki zosta- 
nie odstawiony do dyspozycji władz sądo- 
wych. Poszkodowani mogą się zgłosić w 
Komisariacie III w celu rozpoznania i ode- 
brania wymienionych przedmiotów. 

— Zagi Owczarczak Jadwiga. (ulica 
Knapowskiego) zgłosiła, że dnia 19 bm. wy- 
szedł z domu brat jej yt Owczarezak, 
s. Antoniego i Józefy, ur. 26, 11; 15% r. 
Zamysłowie, pow. Poznań, umysłowo od 
śledzony i dotychczas nie powrócił, Ryso- 
pis: wysoki 170 cm, ciemno blondyn, oczy 
niebieskie, twarz no jaka się. Ubrany 
w granatowy beret lub ciemńą cze: pke spor- 
towa, popielatą marynarkę, $ AAE ie czarne 

enne domowe 


i białe paski, ha nogach płóc. 
pantofle 5 
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Nagly zgon 
inż. R. Maniewskiego 
Dziś o godz. 11,35 zasłabł nagle na 
schodach swego mieszkania 64-letni inż. 
Roman Maniewski, prezes „Strzechy”. Le- 
karz zawezwanego pogotowia ratunkowego 
(66-44) stwierdził zgon na udar serca. 


Niemcy dezertulę 
Poznań, 29. 3. 

Żbiegł do Polski z armii niemieckiej 
Ernest Stachorr. Zatrzymany podaje, że 
zdezertował z 24 Infanterie Regimentu, i 
że zmusiło go do tego kroku złe wyżywie- 
nie i złe traktowanie przez przełożonych. 

Głód w Rzeszy dokucza nawet żołnie- 
rzom. Jak wielkie muszą być bfaki odży- 
wiania, skoro powodują odruchy reakcji, 
łamiące przysło ' ~ dyscyplinę armii nie 
mieckiej przez deż...owanie z wojska, 


— m me 


Z ekranu 


e „CAFE METROPOL“ 

Film Amerykańskiej produkcji pod p- 
wyższym tytułem, wyświetlahy W kinie 
„Stońcu” jest satyrą na amerykańską puto- 
krację, snobużącą się tytułami i blichtrem 
arystokratycznym, Przęde wszystkim ośmie 
sza on arystokratów rosyjskich, wspomina- 
jących „dawne dobre czasy”. Całe to Śro- 
dowisko nacechowane jest zupełną amoral- 
nością. Bohater filmu straciwszy resztki 
awej fortuny, próbuje odgrywać się w karty, 
a gdy i to zawodzi długi swe karciane pos:a 
nawia spłacić z posagu i żeni się z milo- 
nerką. Komedia jest pogodna i budzi dużo 
wesołości. Rolę milionerki kreuje Loretia 
Jung. Jej partnerem są: Tyrone Power i 
Adolf Menjou. 

W nadprogramie podziwiamy piękne wi- 


doki Huculszczyzny. 


(Wypadki 


— Najechany przez samochód Dziś ra- 
no o godz. 8,40 na moście Chwalszewskim 
samochód najechał na przebiegającego przez 
jezdnię 7-letniego Smolczyka Bogdana, zam. 
przy ulicy Półwiejskiej 9. Chłopiec został 
silnie potłuczony. Zawezwane pogot. rat. 
(66-66 przewiozło go do szpitala św, Józefa. 


Kalendarzyk zebrań 
środa: 

Godz. 20.00 Roczne wałne zebranie Tow. 
Przyjaciół Serbo-Łyżyczan w lokalach 
ar Pol. « Jugosłowiańskiego, Podgór- 
na 10. 


Od 50 lat 


mznany jest ODOL przez cały świat, 

Lśniące białe zęby łączą w sobie zdro- 
wie i piękno. W pedantycznie czysto u- 
trzymanych zębach nie mogą się osiedlać 
drobnoustroje, które niszczą zęby. 

Kto sumiennie pielęgnuje usta i zęby, 
utrzyma je czysto i zdrowo. Pielęgnujcie 
usta i zęby ODOLEM! 


— Koło Śpiewa im, Moniuszki. Dziś we 
wtorek. dnia 29 bm. o godz. 20-tej odbędzie 
się zebrańiie w Auli szkoły powszechnej Św. 
Marcina przy ul. św. Marcin. Na porządku 
obrad wykład prof. Kaczmarka, 


Środa, dnfa 30 marca 1938 r. —__- 


TELEGRAMY 


Rokowonia o Augustowie zakończone 


Wczoraj podpisano porozumienie o bezpośredniej komunikacji 


Warszawa, 29. 3. (PAT.) 

Dnia 28 bm. podpisane zostało w Augi- 
stowie porozumienie o bezpośredniej ko- 
munikacji kolejowej, drogowej i lotniczej 
oraz pocztowej, telegraficznej, radiograficz 
nej i telefonicznej, zgodnie z brzmieniem 
not, wymienionych pomiędzy Polską i Lit- 
wą dnia 19 marca rb. 

Porozumienie podpisali: przewodniczą- 
cy obu delegacyj, ze strony polsk'ej wice- 
dyrektor departamentu politycznego M. $. 
Z., p. Tadeusz Gwiazdoski, ze strony litew- 


Min. Charwat w drodze do Kowna 


Wilno, 29. 3. (ATE) 


Dziś wieczorem przybył do Wilna poseł | w Kownie w środę ok. godz. 16, zamieszka 
R. P. w Kownie min. Charwat i zamieszka |w hotelu „Metropol”, W czwartek, pierw- 


w Pałacu Reprezentacyjnym. 

Jutro poseł Charwat złoży hołd sercu 
Marszałka Piłsudskiego na Rossie, po czym 
uda się do Kowna. 

Kowno, 29. 3. (ATE) 

Minister Charwat w środę, dnia 30 bm. 
o godz. 12 w południe złoży wizytę mini- 
strowi spraw zagranicznych Litwy p. Ło- 
zorajtisowi, a następnie ustali z szefem pro- 
tokółu litewskiego MSZ szczegóły przyję- 
cia przez prezydenta republiki. 


ama --— 


Wyrok na Peraka zatwierdzony 
Warszawa, 29. 3. (PAT.) 
Wczoraj w sądzie najwyższym odbyła 
się rozprawa w sprawie Joska Pędraka, ọ- 
skarżonego o zabójstwo Barana. 
Sąd najwyższy oddalił skargę kasacyjną 
Pędraka, zatwierdzając tym samym wyro: 
sadu apelacyjnego, skazujący Pędraka na 
13 lat więzien a. 
Zabójstwo Barana wywołało w Często- 
chowie wielkie poruszenie i było nawęt 
powodem: zajść antyżydowskich. 
Sąd okręóowy skazał zabójcę na doży- 
wotnie więzienie, sad anelacyiny zmniej- 
szył karę, skazując Pędraka na 13 lat wię- 
zienia. 
Obrady knmisv|i senack!ch 
Warszawa, 29. 3. (PAT.) 
W dniu wczorajszym obradowały w Se- 
nacie komisje rolna i prawnicza. 
Komisja rolna uchwaliła projekt ustawy 
© uporządkowafiu wspólnot gruntowych z 
kilku zmianami. 
Komisja prawnicza rozpatrzyła projek- 
ty ustaw: o pozbawieniu obywatelstwa 
oraz o rejestrowych prawach rzeczowych 


str. ff _ 
łaczy opozycyjnych, bowiem we wspomnia- 
nej odezwie domagali się oni usiąpienia 
rządu Tubelisa. Ponieważ rządu tego już 
dziś nie ma, więc brak jest również pod- 
staw prawnych do tego, aby aresztować 
autorów odezwy. 


Sabotaż w brytyjskie] fabryce 
samolotów 
Ek „4 Londyn, 29. 3. (PAT.) 

W jednej z największych brytyjskich fa* 
bryk samolotów „Fairey, Aviation Compa- 
ny” w Stockport pod Manchesterem wyda- 
rzył się akt sabotażu. W samolocie bombo- 
wym, przeznaczonym dla brytyjskich wojsk 
lotniczych, przecięte zostały ostrym narzę- 
dziem dwa przewody elektryczne. W cza- 
sie śledztwa stwierdzono, że podobne usz- 
kodzenia poczynione zostały jeszcze w 3 
innych samolotach bombowych. Te trzy dal 
sze samoloty dostarczone być miały zresztą 
rządowi belgijskiemu. 


Skutki trzęsienia zieml 
Białogród, 29. 3. (PAT.) 

O wczorajszym trzęsieniu ziemi nade 
chodzą następujące szczegóły: Naibardzłej 
ucierpiało miasto Kopriwnica, gdzie zary- 
sowały się niemal wszystkie domy. Przez 
kilka godzin wszelka komunikacja z inny- 
mi miejscowościami była przerwana. Prze- 
wody elektryczne oraz połączenie telegra- 
ficzne i telefoniczne uległy zerwaniu. ” 


Przelot przez Atlantyk 
Londyn, 29. 3. (PAT.) 
Samolot niemiecki przeleciał Atlantyk, 
startując z pokładu statku „Westfallen” 
przy pomocy katapulty. Statek ten zakot- 
wiczony był u wybrzeży angielskich, w po- 
bliżu Dartmouth, w hrabstwie Devonshire. 
Samolot ten jest typu „Junkers”, zaopatrze 
ny w motory na paliwo ciężkie. Na pokła- 


skiej zaś generalny dyrektor komunikacji 
inż. Tuskenie, 


W związku z zakończeniem konferencji 
polsko - litewskiej w Augustowie odbyła 
się wspólna pożegnalna kolacja, w której, 
oprócz delegacii Ftewskiej i polskiej, wziął 
również udział starosta augustowski p. 
Eichler. 


Delegacja fitewska wyjechała z Augu- 
stowa dziś dnia 29 bm. w godzinach ran- 
nych drogą na Suwałki — Kalwarię. 


Min. Charwat, który spodziewany jest 


szy poseł R. P. w Litwie złoży o godz. 12,30 
w pałacu prezydenta Smetony swe listy u- 
wierzytelniające. Drogę z hotelu „Metro- 
pol" do pałacu prezydenta odbędzie poseł 
polski w asyście honorowej szwadronu hu- 
zarów litewskich. 

Litewskie koła polityczne oraz sfery 
rządowe z wielkim zainteresowaniem ocze- 
kują przemówienia min. Charwata z okazji 
wręczenia listów uwierzytelniających i od- 
powiedzi prezydenta Smetony. 


na pojazdach mechanicznych. Projekt usta- 
wy o pozbawieniu obywatelstwa komisja 
przyjęła w brzmieniu sejmowym bez zmian. 
Do projektu ustawy o rejestrowych pra- 
wach rzeczowych komisja przyjęła szereg 


poprawek. dzie samolotu znajdowało się 4-ch pasaże- 
PA ŻE rów. 

Zmarł carski adlut>nt Samolot lądował w Rio de Janeiro o 

Paryż, 29. 3. (PAT) | godz: 1545. 284 | 


—— 


W Nicel zmarł w wieku lat 83 b. gene- 
rał arm'i rosyjskiej Teodor Trepow. Zmar- 
ły generał był adiutantem cesarza Mikoła- 
ja, członkiem rady stanu i senatorem. 


B. Premier nie chce wyliczyć 
się z pieniędzy 
Kair, 29. 3. (PAT.) 

Wobec odmowy b. premiera Nahasa* 
Paszy złożenia dowodów na sumę 70,000 
funt, wydakowanych przez niego w zwią- 
zku z przeprowadzeniem umowy angielsko 
egioskiej (1936 r.) i konferencji w Montreux 
(1937 r.), koła rządowe liczą się z ewentu- 
alnym pociągnięciem b. premiera do odpo- 
wiedzialności sądowej. 

Sprawa ta ma być zdecydowana w cią- 
gu bieżacego tygodnia. Zdan'em Nahasa- 
Paszy fakt, że ówczesna rada ministrów 
przyznała wymienioną sumę do jego dys- 
pozycji, zwalnia go od obowiązku wylicza- 
nia się z wydatków. ł 


Uspokojenie w Kownie 
Kowno, 29. 3. (ATE.) 
Ponieważ skonfiskowana odezwa partii 
opozycyjnych podpisana przez byłych pre- 
zydentów, premierów i ministrów republi- 
ki jest w dalszym ciągu kolportowana — 
pewne dzienniki zbliżone do sfer rządo- 
wych, domagają się, aresztowania wszyst- 
kich podpisanych pod tą ulotką działaczy. 
W związku z tym min. spr. wewnętrz- 
nych płk. Leonas zakomunikował dziś przed 
stawicielom prasy, że rząd nie ma zamiaru 
stosować represji wobec powyższych dzia- 
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Rękopie znaleziony w Saragosie 


Romans orientalny napisał Jan Potocki ' 


zaś po piećdztesiąt tysłecy. Wydoby- 


Następnie szeik zgromadził nasj to wszystko złoto i złożono je w od- 


razem i temi słowy odezwał się, po- 
wtarzając to samo po arabsku dla 
wiadomości mahometan: 

— Kopalnie złota, które od tysią- 
ca blisko lat stanowiły, że tak po- 
wiem, majątek naszej rodziny, zda- 
wały się niewyczerpane. Wtem to 
przekonaniu przodkowie nasi posta- 
nowili obrócić dobyte z nich złoto 
na rozszerzanie islamizmu, zwłasz- 
cza zaś wyznania Alego. Byli oni je- 
dynie przechowywaczami tego skar- 
bu. którego straż kosztowała ich ty- 
le trudów i zabiegów; ja sam dozna- 
łem w mem życiu tysiąc najokrop- 
niejszych niespokojności. Pragnąc 
raz wyłamać się z obawy, która z 
każdym dniem stawała mi się nie- 
znośniejsza, chciałem przekonać się, 
czy kopalnia rzeczywiście była nie- 
wyczerpana. Przenurtowałtem skałę 
w lilku miejscach i znalazłem, że ży- 
ła zlota zewsząd dochodziła już koń- 
ca. Senor Moro raczył zająć się obli- 
czeniem pozostałych nam bozactw i 
ilości na każdego z nas przypadają- 
cej. Pokazało się z rachunku, że każ- 
dy z głównych spadkobierców otrzy- 
ma milion cekinów, współdziałacze 


dalnej stad jaskini. Naprzód zapro- 
wadzę was do kopalni. gdzie przeko- 
nacie się o prawdzie słów moich; na- 
stępnie każdy przystąpi do odebra- 
nia swojej części. 

Zeszliśmy kręconymi schodkami. 
przybyliśmy do grobowca, stamtąd 
zaś do kopalni, którą w istocie zna- 
leźliśmy zupełnie wyczerpaną. Szejk 
aaglił nas do jaknajśpieszniejszego 
powrotu. Stanawszy na górze, usły- 
szeliśmy straszliwy wybuch. Szeik 0- 
znajmił nam. że materie palne wysa- 
dziły w powietrze całą część podzie- 
mia, z której tylko cośmy byli wy- 
szli. 

Następnie udaliśmy się do jaski- 
nł, gdzie złożono resztę złota. Afry- 
kanie cdebrali swoje części, Moro 
zaś podjął się mojej i wszystkich 
prawie Europejczyków. 

Yróciłem do Madrytu i przedsta- 
wiłem się królowi, który przyjął 
mnie z niewypowiedzianą dobrocią. 
Zakupiłem znaczne posiadłości w 
Kastylii; mianowano mnie hrabią 
Penna - Florida i zasiadłem pomię* 
zw pierwszymi kastylskimi Titolę- 


< a aaam 


dzieci moje wyznają wiarę. nieprzy* 
jazną mojej. Dałem poznać bolesne 
to uczucie. 

Bej wyznał mi, że mocno jest przy” 
wiązany do swoiej religii, że jednak 
siostra jego, Fatyma, wychowana 
przez n'ewo'nicę Hiszvankę, w głębi 
duszy jest chrześcijanka. 

Postanowiliśmy między rami, że 
córka moja przesiedli się do Hiszpa- 
nii, przyjmie tam chrzest i zostanie 
moją, dziedziczka. 

Król raczył trzymać Fatymę do 
chrztu i nadał jej tytuł księżniczki 
Oranu.  Nastepneso roku zaślub'ła 
najstarszego syna Velasqueza i Re- 
beki, o dwa lata od niej młodszego. 

Zapewniłem jej cały mój majatek, 
dowiódłszy, że nie mam bliskich kre 
wnych po ojcu i że młoda Maurytan- 
ka, spokrewniona ze mna przez Go- 
melezów, jest jedyną moją spadko- 
bierczynią. Chociaż jeszcze młody 
i w sile wieku, pomyślałem iednak o 
miejscu, któreby mi pozwoliło zako- 
sztować słodyczy spoczynku. Wiel- 
korządztwo Saragossy było wolne, 
poprosiłem o nie i otrzymałem. i 

Podziękowawszy i pożegnawszy 
JKMość, udałem się do braci Morów, 
prosząc o oddanie mi zapieczętowa- 
nego zwoju, który przed dwudziestu 
; pięciu laty złożyłem u nich. Był to 
łem Eminę i Zibeldę. Ta ostatnia pro-| dziennik dziewiętnastu pierwszych 
wądziła za rękę, młodą dziewczynę,| dni mego pobytu w Hiszpanii. 
moją córkę. Emina była matką mło- P isałem go własną ręka i zło- 
Jego Beja; nie będę opisywał do ja-| żyłem W żelaznej szkatułce. gdzie go 
kiego stopnia obudziło się we mnie| kiedyś znajdą moi spadkobiercy. 
uczucie ojcowskiego przywiązania. F ROEE 7 
Radość moją mąciła tylko myśl, że KRONIEGC;, 


Przy bogactwach, moje zasłuei 
także nabrały wiekszej wartości. W 
trzydziestym szóstym roku życia z0- 
stałem generałem. 

Roku 1760 vowierzono mi dowódz- 
two nad eskadrą, z poleceniem za- 
warcia pokoju z mocarstwami barba- 
rvjskiemi. Popłynałem navrzód do 
Tunisu, spodziewając się, że tam znaj 
dę najmniej trudności i że przykład 
tego państwa inne za sobą pociag- 
nie. Zarzuciłem kotwicę w przystani 
pod miastem i wysłałem oficera z o0- 
znajmieniem o mojem przybyciu. 
Wiedziano już o tem w mieście i ca- 
łą zatokę Golety pokrywały strojne 
łodzie, które wraz z moim orszakiem 
miały mnie przewieść do Tunisu. 

Nazajutrz przedstawiono mnie 
Bejowi. Był to dwudziestoletni mło- 
dzieniec zachwycajacej postaci. Przy 
jęto mnie z wszelkimi zaszczytami i 
otrzymałem zaproszenie na wieczór 
do zamku, nazwanego Mazubą. Za- 
prowadzono mnie od odległego kio- 
sku w ogrodzie i drzwi za mną na 
klucz zamknięto. Otworzyły się ta- 
jemne drzwiczki. Bej wszedł, przy- 
kląkł na jedno kolano i pocałował 
mnie w rękę. 

Drugie drzwiczki skrzypnęły i uj- 
rzałem wchodzące trzy zasłonięte 
kobiety. Odrzuciły zasłony, pozna- 


SKŁAD GŁÓWNY w firmie 
włocławek — telefen 11-00. 


[DO NABYCIA we wszystkich księgarniach. 


„BRACIA PIOTROWSCY* 
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ROCZNIK XVIII 


Express Kujawski, środa 30 marca 1938 r. 


Delegacja kuplectwu chrześcijańskieg0 
u Naczelnego Wodza 


W związku z przekazaniem 


sprzętu wojennego, ufundowanego nie wygłosił prezes Naczelnoj Ra- | obrad: 


ze składek zorganizowanego kupiec- 
twa chrześcijanskiego, dnia 28 b.m. 
Pan Marszałek  Śmigły - Rydz. 
przyjął delegację Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego w. 


W czasie audiencji przemowie- |skiej z następującym porządkiem wyższym: a) uchwalenie przepisów 


dy Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 
p. Henryk Brun, stwierdzając jak- 
najściślejsze zespolenie zorganizo- 
wanego 


Armią i zapewniając Pana Mar- 


składzie pp: H. Brun, B. Herse, szałka, że na Jego wezwanie kup- 


S. Barcikowski, F. Woeżniak, T.jcy polscy gotowi są na 


Marchlewski, E, Wencel, A. Czar- | posterunku spełnić swój obowiązek 


necki, B. Sikorski, H. Patschke. 


Znaczki pocztowe 
nabywajmy 


w kloskach tytoniowych 


Z dniem | kwietnia wchodzą 
w życie nowe przepisy dotyczące 
detalicznej sprzedaży znaczków 
i kart pocztowych. Wszystkie 
kioski tytoniowe obowiązane będą 
do sprzedaży detalicznej znaczków. 
Wprowadzenie tego przymusu ma 
duże znaczenie dla publiczności, 
napotykającej na trudności w na- 
bywaniu znaczków pocztowych, 
szczegolnie w dnie świąteczne. 


dla dobra Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

Pan Marszałek podziękował 
delegacji za dar  kupiectwa 
chrześcijańnskiego ofiarawany Armii 
i dłuższy czas spędził na rozmo- 
wie, żywo interesując się bieżą- 
cymi pracami organizacyj kupiec- 
kich i aktualnymi dla handlu pol- 
skiego problemami, które — na 
zapytanie Pana Marszałka — re- 
ferowali i ilustrowali członkowie 
delegacji. 

Po skończonej audiencji Pan 
Marszałek złożył podpis na ozdob- 
nie wykonanym  perzaminowym 
akcie przekazania sprzętu wojen- 
nego. 


Z życia Zw. Strzeleckiego 
w Lubieniu pow. włocławskiego 


Zarząd Oddziału gm. Z.S. w| 
Lubieniu dbając o utrzymanie sta. | 
łego kontaktu ze strzelcami, którzy 
czasowe urlopowani są z oddziału 
dla odbycia czynnej służby woj- 
skowej, urządza corocznie uroczyste 
pożegnanie poborowych rekrutują- 
cych się spośród szeregów strze- 
leckich. 

W ubiegłym turnusie wiosennym 
zosłał powołany do zaszczytnej 
służby wojskowej strzelec Il stop. 
Leon Jaskólski, któremu w przed- 
dzień odejścia od wojska t. j. dnia 
23 b.m. zgotowano tu serdeczne 
pożegnanie. Prezes Ob. Dobrek 
w obecności całego 
wszystkiech członków organizacji 
wręczył Ob. Jaskólskiemu upomi- | 
nek strzelecki w postaci przyborów 
do golenia i mycia. 

Następnie wszyscy obecni na 
zbiórce, chórem odśpiewali z tej 


okazji piosenkę żołnierską „W ojen- | 


ko, wojenko...“, žegnając w ten 


Zarządu il. 


sposób, w bardzo serdecznym na- 
stroju swego kolegę, który po od- 
byciu słuzby wojskowej zasili spo- 
wrotem szeregi organizacji, wykorzy- 
stując nabyte w Armii wiadomości 
dla szkolenia swych kolegów. 

j 

e] 


ŚMIERĆ GAJOWEGO 
na posterunku pracy 


W poniedziałek w godzinach 
wieczorowych został zabity koło 
jeziora Czarnego gajowy 
państwowych Tomasz Olejniczak, 
zam. w Ostrowach. 


Władze policyjne prowadzą nie- 


ustanne dochodzenie celem wykry. Targami Rzemiosła odbędą Organizacyjno - Handlowym 


cia zabójcy gajowego. 


wspaniały film 


„GOLGOTA” w kinie „Słońce” 


i Wielu nawet Włocławian nigdy 
który będzie | nie widziało „Golgoty“, a przecież | 
zdolny zachwycić i poruszyć do|ona odtwarza najdroższy moment stoisku specjalny kierownik, 


głębi każde serce katolickie. Jest religijny dla każdego katolika — | który zainteresowanym udzie- 


€ilać będzie na żądanie infor- 


Sprowadzam wspaniały film re- 
ligijny „Golgota“, 


to bowiem przepiękne i znakomite 


dzieło wykończone w zeszłym roku! 
Biorą w nim udział | 
najwięksi artyści francuscy. Dlate- | 
go jest ten film wprost rozchwytany. | „Słońce“, by odświeżyć naszego | stoisku. 

Udało się jednak go sprowa. ducha miłości społecznej, ogląda" |, 


dzić do Włocławka przynajmniej jąc obraz Chrystusa za nas cier- 
| piącego i umierającego. 


we Francji. 


na koniec W. Postu. 


Pod wielkim Protektoratem Naj. | 
dostojniejszego Pasterza — J. E.l 


Ks. Biskupa Karola Radońskiego, | 
będzie wyświetlana „Go lg o te"; 
w kinie „Słońce* w niedzielę pal-| 


| 


mową i przez następne cztery dni. | 
W. Tygodnia. | 

Sprowadzam ten film na swoje. 
wyłączne ryzyko jakkolwiek koszta 
przeniosą 1500 zł. i czysty dochód 
z niego przeznaczyłem na cele 
społeczne, zwłaszcza na powię- 
kszenie biblioteki Chrz. Uniwersy- 
tetu Rob. Mam nadzieję, że spo- 
łeczeństwo katolickie Włocławka 
nie zawiedzie moich oczekiwań. 
Tymbardziej tak sądzę, bo w Wło-; 
cławku nie było filmu, a zwłasz- 
sza znakomitego filmu „Golgota“ 
od dawna. 


a 
Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf. p. £ „B-CIA PIOTROWSCY*, 


tajemnicę Odkupienia przez Męk 
krzyżową. 


A zatem pospieszymy wszyscy | 
w Wielkim Tygodniu do kina‘ 


Ks. St. Tywonek 
Skarbnik Chrz. Uniwer. Rob. 


Prawdziwie troskliwą opiekę le- 
karską i sumienną poradę otrzyma- 
cie dla swych pupilów (drobnych 
zwierząt i koni) w Ambulatorium 
Zjednoczonego T-wa Opieki nad 
Zwierzętami we Włocławku, pod 
fachowym kierownictwem lekarza. 

Przyjęcia w dniach: poniedziałek 
i czwartek w godz. od 12 do |-ej. 
Kancelaria czynna codziennie od 
godz. 10 do 13-ej ul. T. Kościu- 
szki 19. Opłaty zostały zniżone 
i ustalono: 1) Za poradę i zbada- 


kupiectwa polskiego Z |przedniego posiedzenia, 


każdym | Miasta, 5) wolne wnioski. | 


lasów 


Opieka lekarska dla zwierząt 


szki |, tel. 13-78. 


Dyżur lekarski — dr 
nek 4, tel 15-81. 


01131 


„Cyrulik“ I „Szpilki“ 
nie wychodzą, ale... 


Od dłuższego czasu nie wycho- 
dzi już „Cyrulik Włocławski“ ani 
„Szpilki Włocławskie* — pisma, 
które w sposób humorystyczny i 
satyryczny omawiały wypadki i 
wypadeczki włocławskie. A prze- 
cież ludzie są spragnieni takiego 
wesołego spojrzenia na naszą szarą 
rzeczywistość włocławską. 

To zrozumiałe dla natury ludz- 
kiej pragnienie zaspokoi wieczór 
„Wszystkiego potrochu", który da 
kilka humorystyczne - satyrycznych 
skeczów (jednoaktówek) oraz sze- 
reg aktualnych kupletów również 
na tematy e stosunkach miejsco- 
wych, 


RADA MIEBEJSEA 


W czwartek o godz. 20-tej od- 4) zatwierdzenie budżetu na 
będzie się posiedzenie Rady Miej- 1938/39 r. oraz w związku z po- 


. |o przekładaniu na właścicieli przy- 
ległych działek na podstawie art. 
174 prawa budowlanego * kesztów 
pierwszego urządzenia ulic i placów, 
b) upoważnienie dla M-tu do za- 

(ciągnięcia pożyczek krótkoterm. na 

Prezydenta zasilenie fund. obrot, na zł. 200.000, ' 


|) przyjęcie porządku obrad, 
2) przyjęcie protokółu z po- 


3) sprawozdanie 
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obnażoną prawdę o ludziach za- 
mieszkałych podejrzane ulice. 
Jedną z takich ulic jest „Slepy 


l 


zaułek", kryjący w sobie wiele 
ludzkich tajemnic, nie znanych 
nawet policji. Dzieci ulicy, bez- 
robotny architekt, biedna dziewczy- 
(na, usiłująca wyrwać swego brata 
z pod zgubnego wpływu młode* 
cianych złoczyńców. Widzimy 
w tym filmie dwa światy: życie 
ludzi zamieszkałych w „Ślepym 
zaułku” i tych którzy bardzo rzadko 
wychodzą kuchennymi schodami 


się w czasie od | — 8 maja Rzemiosła przy lzbie Rze- swoich luksusowych domów. 
o tak wspamiałym dramacie 


b. r. e 1 HE Ę: i ; 
; . ,_ |mieślniczej w Toruniu, ul. św. (śmiejemy się do rozpuku na wese- 
Rzemiosło pomorskie bie- Katarzyny 9/11. „łej komedii „Czarny hrabia“, gdzie 
rze udział w Targach w dwaj niezawodni wesołkowie Pat 
stoisku zbiorowym, urządzo- i Patachon wywołują huragany 
nym przez tut. Biuro Orga- śmiechu. Śmiało polecamy star- 
nizacyjno - Handlowe. gym i włodziety. 


Rzemieślnicy na Targi! 


Biuro Organizacyjno - Han- ponatów korzystać 
dlowe Rzemiosła przy lzbie'z ulgowej taryfy. 
Rzemieślniczej w Toruniu! 
podaje do wiadomości, że 
tegoroczne Targi Poznańskie 
połączone z Ogólno-Polskimi | 


będzie 


Wszelkie informacje, for- 
mularze zgłoszeń i t. p. ot- 


rzymać można w Biurze 


Termin zgłoszenia upływa 


z dniem 30 marca 1938 r. 


Pp. rzemieślnicy 


AONPONAONONAOSO VONDA NAAOAMAQO OTOA OTANONENCA DONDAN TOETUDA HA LAAD AA TArmana NAATO y 


czytają i rozpowszechniają 


 WAALATOWAWAANANAOA OOOO AMANOTOLW AOLO anann 


„Express Kujawski” 
OZ ZC We 


Przez cały czas trwania 
Targów obecny będzie w 


macyj odnośnie do produkcji 
firm reprezentowanych w 


Koszty udziału w Tar- 
gach są minimalne, gdyż 
| m? powierzchni kosztuje 
tylko 5 zł zaś transport eks- 


CENA w prenumeracie 
z odnoszeniem do domu 


2 zł 50 gr. 


+. RETE TT: 2 TOY TERE WTZ ZOO SPA ATOS O TEZA 
Sygnatura Km. 1. 74 i 322/38. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomość I. 


, Komornik Sądu Grodzkiege we Włocławku I-go rewiru 
Zdzisław Tomaszewski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Plac Wol- 
ności Nr. |, na podstawie art, 602 k.p.c. podaje do publicznej wia- 
dodatkowa; oplats; domości że dnia 13 kwietnia 1938 r. o godz. 10 rano we Włocław- 
r. ul. c* josh ira się | z od ruchomości, na- 
REESE: TEETE IER ezących do Dpołdzielczej Księgarni Szkolnej, składających si 
Dyżur lekarski I apteczny z urządzenia sklepowego, różnych materiałów bikaósh 1 dac 
Dyżur apteczny — p. Mejstra, ul Kościu» |Tuchomości, oszacowanych na łączną sumę zł. 2156, 

, „Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
Dyżur apteczny — p. Ulanowskiej, Stary} WYZEJ oZRAaCZONYym. 
KOMORNIK: Z. Tomaszewski 


ynek 14, tel. 13-63. 
Wdowiak, St. Ry- 
WAY | Włocławek, dnia 28 marca 1938 r. 


nie od każdego pabjenta zł. 2. 2) 
Za wszelkie zabiegi (operacje, za- 
strzyki, szczepienia przeciw nosów- 
ce, opatrunki) pobierana zostanie 


Włocławek. Przedmiejske 20 Telefon 11-00, _ Wydawea: Stefan Piotrowski. 


uca DODETMKADSKA | 


| w Torunłu 


